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W JUGOSŁAWII.

8 0  M iast Pod W odą. Panika W śród Ludności. 
Szkody O lbrzym ie.

T ok jo , J a p o n ja , 26 września. (Prasa Stów.) — Depesza ja­
pońskiej agencji prasowej „Rengo,” donosi z Charbina, że tam­
tejsze władze Mańdżugo aresztowały i uwięziły pięciu wysokich 
urzędników sowieckich, zatrudnionych przez Moskwę na kolei 
Wschodnio-Chińskiej. Oskarżenie władz Mańdżugo mówi, że 
„urzędnicy ci stracili zaufanie do nich i nie mogli być dłużej na 
ważnych stanowiskach.”

Komunikat policyjny oświadcza, że uwięzionych areszto­
wano bez żadnych powodów politycznych, jak tylko dla zreali­
zowania planu „oczyszczenia kolei Wschodnio-Chińskiej z u- 
rzędników chińskich.”

O kolej Wschodnio-Chińską toczy się już od szeregu lat 
groźny spór najpierw z Chinami a ostatnio z Japonją. Rząd mo­
skiewski wystosował kilka dni temu ostry protest do Japonji, 
zarzucając rządowi japońskiemu, że działa poza plecami władz 
Mańdżugo, starając się wyciągnąć dla siebie korzyści.

P ierw sza O ficjalna D elegacja
H itlerow ców  w Genewie.

Specjalna Straż O tacza S zefa  D elegacji, dr. G oebbelsa.

G enew a, 26 września. — Po­
raź pierwszy delegacja hitle­
rowców, reprezentująca nietyl- 
ko Hitlera, lecz całe Niemcy, 
stawiła się wczoraj w Genewie 
na otwarcie 14 sesji Ligi Na- 
A-odńw. Szefem delegacji nie­
mieckiej jest dr. Józef Goeb­
bels, min. oświecenia publiczne, 
go Rzeszy. Członkowie delega­
cji przybyli w bronzowych ko­
szulach i w bronzowych kape­
luszach, nasuniętych nisko na 
czoło.

Przed gmach, w którym Li­
ga Narodów prowadzi obrady, 
zajechały najpierw samochody, 
z któirych wysiadło kilkunastu 
hitlerowców, s t a n ó w  iących 
przyboczną straż dla Goebbel­
sa. Hitlerowcy ustawili się w 
dwuszpaler i kiedy przejście od 
chodnika do drzwi gmachu by­
ło już gotowe, wtenczas zaje­
chał jeszcze jeden samochód, z 
którego wysiadł dr. Goebbels i 
inni członkowie delegacji nie­
mieckiej. Hitlerowcy w dwu-’ 
szpalerze podnieśli ręce do gó­
ry, pod którymi, jak pod wznie 
sionymi mieczami, przeszli 
szybko, nie zatrzymując się a- 
ni na chwilę, członkowie dele­
gacji. W korytarzu, kiedy dele­
gaci niemieccy zdążali do swe­

GROŹNY ZATARG SOWIECKO-JAPOŃSKI 

0  KOLEJ.
5 Sow ieck ich  U rzędników  K olejow ych U w ięziono  

w  Charhinie.

Belgrad, .Tugosławja, 26 września. (Prasa Stów.) — Nie­
kompletne raporty otrzymane tu z Kroacji, donoszą o katastro­
falnej powodzi, jaka nawiedziła wielkie obszary, na których 
znajduje się około 80 mniejszych i większych miast i osiedli, 
włączając miasta Ljubljanę i Zagrzeb. W okręgu Celje z pole­
cenia władz ewakuowano wiele miasteczek, pozostawiając do­
bytek ludzki na łasce żywiołu.

Górskie miasto Strug jest kompletnie zalane. Powierzchnia 
wody sięga tu 100 stóp. W wielu miejscowościach woda zerwa­
ła tamy i podmywszy brzegi, spowodowała katastrofę lawiny 
kamieni górskich. Około 50 osób jest zaginionych.

W innej miejscowości, położonej na nizinie, woda w rzece 
zaczęła się cofać, wywołując tem panikę wśród ludności.

Rząd wysłał na pomoc bezradnej ludności kilka dywizyj 
wojska. Zboże, jakie dotychczas znajdowało się na polach, jest 
zniszczone kompletnie. Silny prąd wody uniósł ze sobą wiele 
mostów, zniszczył wiele fabryk, szpitali i domów mieszkalnych. 
Jugosłowiańska agencja prasowa „Vreme” donosi, że wśród po­
wodzian szerzy się epidemja tyfusu i, że wiele osób znajduje 
się na łożu śmierci. Najwięcej wypadków tej strasznej choroby 
zanotowano w dolinie Rybnickiej.

W Y B U C H  W U L K A N U  W  JA P O N JI.

T o k jo , J a p o n ja , 26 września. — Z krateru wulkanu Koma- 
gatake poczęły się wczoraj wydostawać olbrzymie kłęby pary, 
ognia, a po zboczach góry ognistej, płynęła rozpalona lawa. ■.— 
Wsie okoliczne i zasiewy na polach w pobliżu wulkanu są znisz­
czone kompletnie.

go przedziału, słychać było wo­
łania: „Niech żyje Hitler!” — 
Zapanowała chwilowa "konster­
nacja, gdyż poraź pierwszy w 
historji Ligi Narodów witano 
kogoś tak głośno. Dowiedziano, 
się że to korespondenci i człon­
kowie niemieckiego biura pra­
sowego demonstrowali na cześć 
Hitlera. Goebbels i tutaj nie za­
trzymywał się, lecz szybkim 
krokiem zdążał do swych apar­
tamentów.

Na sesji inauguracyjnej, na 
której wybrano przewodniczą­
cym zgromadzenia Ligi Naro­
dów Charles’a de Water’a z Po­
łudniowej Afryki, dr. Goeb­
bels usiadł na przeciwko Doll- 
fuss’a, kanclerza Austrji i obok 
rabina D. Freedmana, członka 
delegacji austrjackiej. I o dzi­
wo ! Goebbels zachowywał 
się spokojnie i nie zdradzał naj 
mniejszego zdenerwowania. — 
Miejsca na zebraniach zgroma­
dzenia Ligi Narodów są stałe. 
Dawniej, kiedy Austrja współ­
pracowała z Niemcami, miejsca 
te zostały przydzielone, dlate­
go obecnie, choć Austrja i 
Niemcy są na stopie wojowni­
czej, miejsca stałe muszą jed­
nak zatrzymać i siedzieć obok 
siebie.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Samuel A. Telsey, wysłannik 
żydowskiego stowarzyszenia o- 
pieki nad emigrantami żydow­
skimi, powrócił ostatnio z Nie­
miec, gdzie bawił kilka tygodni 
pragnąc zapoznać się z sytua­
cją dla Żydów w tym. kraju. 
Telsey twierdzi, że przyszłość 
dla Żydów w Niemczech jest 
beznadziejna i gdyby nawet 
doszło do zmiany rządu i Hitler 
musiałby ustąpić, to i tak Ży­
dzi nie mogą myśleć o powro­
cie, bo antysemityzm tak jest 
głęboko zakorzeniony w naro­
dzie niemieckim, że zajmie sze­
reg pokoleń, nim pogląd Niem­
ców na kwestję żydowską bę­
dzie mógł ulec jakiejkolwiek 
zmianie. Radzi on żydom ame­
rykańskim zapomnieć o „fater- 
landzie”, natomiast zajął się 
akcją szukania nowych tere­
nów, gdzie Żydów z Niemiec i 
zl innych państw można byłoby 
wysyłać. Palestyna — zdaniem 
Telseya — może pomieścić tyl­
ko część tych, którzy wkrótce 
będą musieli opuścić kraje, w 
których dotychczas zamieszki­
wali. Ze słów p. Tełsey’a wi­
dać, że Żydzi uważają się za 
pokonanych i zaczynają się 
przyzwyczajać do sytuacji, ja­
ka powstała po przyjściu do 
władzy Hitlera.

# *= =»
W Nowym Yorku zorganizo­

wała się kompanja, która bę­
dzie się starała wydobyć z rze­
ki East $2,000,000 w zlocie, za­
topione wraz z fregatą angiel­
ską „Hussar” w 1780 przez ar­
maty amerykańskie. Położenie 
zatopionego statku już umiej- 
scowano i roboty mają się 
wkrótce rozpocząć. Inżynier Po- 
well, który umiejscowił statek, 
powiada, że u wybrzeży Wene­
zueli i Brazylji spoczywa na 
dnie morza więcej zatopionego 
złota, niż go jest obecnie w o- 
bliczu.

w oc w
Z Polski na wykłady na uni­

wersytet Palestyński zgłosiło 
się aż 236 studentów, kiedy z. 
Niemiec, skąd Żydów wypędza­
ją masowo, zgłosiło się zale­
dwie 84 studentów.

w oc
Przy wyborach właściwie nie 

powinno się liczyć głosów tylko 
ważyć ich wartość.

|  KALENDARZYK J

D ziś, w to re k , 26go w rz e śn ia :
—  ŚŚ . C y p r ja n a  i J u s ty n a .

J u tro ,  ś ro d a , 27go w rz e śn ia :
—  ŚŚ. K ośm y  i D am ian a .

i> ■ ! !

I  Z Biura Meteorologicznego ;;

W schód  s ło ń ca  o godz. 5 :42 . 
Zachód s ło ń c a  o godz. 5 :41.

P o g o d a  w  C hicago i oko licy : 
W e w to rek  k ró tk o trw a łe  desz­
cze o raz  ch ło d n ie j. W e śro d ę  po­
g oda  i ch ło d n ie j. S ilny , po łu ­
dn iow o-zachodni w ia t r ,  p rzech o ­
dzący  dziś w  północno-w scho­
dni.

T e m p e ra tu ra  doby m in io n e j: 
N a jw y ż sz a  w czo ra j w południe  
90 s to p n i, n a jn iż sz a  w czo ra j *o 
godzin ie  4 - te j nad  ra n e m  70 
s to n n i.

Wojsko obcego państwa znalazło się w tych dniach na  ziemi Washingtona, nie w celach zaborczych, ale aby 
zwiedzić wystawę światową w Chicago. Przyjechał cały pułk szkockiej piechoty z Windsor, Ont., w Kanadzie, 
który widzimy w marszu Aleją Flag na wystawie.

F e d e ra ln e  Ś ledz tw o  P o d a tk o w e  
P rzy n o si S en sa cy jn e  R e w e la c je .
Trzech Adwokatów Oskarżonych o Fałszywe 

Zeznania.
Trzech wybitnych adwoka­

tów wymieniono wczoraj w ak­
cji za obrazę sądu, wdrożonej 
przez prokuratora okręgowego 
D. A. Greena,, ponieważ dali 
oni „wykrętne, fałszywe i wpro­
wadzające w błąd” odpowiedzi 
federalnej ławie wielkoprzysię- 
głych, która prowadziła śledz­
two w sprawie rzekome oszu­
kańczych wykazów podatko­
wych Williama H. Malone’go, 
byłego przewodniczącego stano­
wej komisji podatkowej, z do­
chodu za trzy lata, który miał 
wynosić więcej niż $1,000,000.

Akcja, która miała miejsce 
przed federalnym sędzią Wil- 
kersonem, wydobyła na światło 
zaświadczenia złożone przed 
„Grand Jury”, wyjawiające 
„donacje” wielkich sum pienię.- 
dzy wzamian za przychylne za­
łatwienie spraw podatkowych 
przez komisję.

W jednym wypadku, indaga­
cja przez „Grand -Jury” wydo­
była informację, że jeden z 
trzech adwokatów podjął ze 
swojego rachunku bankowego 
$7,500 ze swego honorarjum i 
że następnego dnia podobną 
sumę zdeponowano na rachunek 
bankowy Malone’go.

M alone w E u ro p ie .
Malone, który był przewodni­

czącym komisji podatkowej w 
Illinois od 1926 do 1930 i był 
kandydaitem na nominację re­
publikańską na gubernatora w 
1932, bawi obecnie w Europie. 
Jeden z oskarżonych adwoka­
tów. John W. Ellis, który był 
referendarjuszem sądowym dla 
sądów obwodowego i wyższego 
przez 26 lat, reprezentował 
kompanję Pullman w 1927 i 
przez następne dwa lata przed 
komisją stanową w sprawach 
podatkowych, a drugi adwokat, 
Henry L. Blim, reprezentował 
przed tą samą komisją chica- 
a-oska komnanie tramwajową.

Zą swoją pracę, adwokaci o- 
trzymali wielkie honorarja. Od­
pis ich zaświadczeń przed 
„Grand Jury”, wniesiony wczo­
raj z petycją o pociągnięcie ich 
do odpowiedzialności za obrazę 
sądu, pokazywał wyraźnie usi­
łowanie rządu dowiedzenia, że 
te honorarja były dzielone z 
Malone’m lub innymi członka­
mi stanowej komisji podatko­
wej.

Obydwaj adwokaci zaprze­
czyli tego rodzaju dzieleniu ho- 
norarjów, jakkolwiek adw. El­
lis przyznał, że wręczył $10,000 
z honorarjum $15,000 posłań­
cowi, który miał przyjść do je­
go biura od Malone’go. Pienią­
dze, w jego mniemaniu, miały 
być użyite na kampanję Lena

Cenzor Świetlik Dziekanem 

Praw a Na Uniw. M arąuette .
Pozycja Bardzo Ważna.

W ydział p ra w a  n a  U n iw e rsy te c ie  M a rą u e tte  będzie pod 
zw ierzchn ictw em  Ś w ie tlika .

M ilw aukee, W is., 26. w rześ­
nia. — Mecenas Franciszek X. 
Świetlik, Cenzor Związku Na­
rodowego Polskiego, szeroko 
znany prawnik, został zamia­
nowany Dziekanem Wydziału 
Prawa na Uniwersytecie Mar­
ąuette, milwauckiej uczelni, 
znanej na całą Amerykę.

Świetlik zajmie stanowisko, 
piastowane od szeregu lat przez 
Cliftoną Williamsa.

Jest to bardzo wysokie sta­
nowisko na które Księża Jezui­
ci, którzy prowadzą Uniwersy­
tet Marąuette powołują najlep­
szych i najzdolniejszych praw­
ników.

Cenzor Świetlik zapytany 
przez Redakcję Nowin, czy 
przyjął owe stanowisko odpo­
wiedział: „Mianowanie przyją­
łem i czuję się wielce zaszczy-

Smalla na gubernatora w roku 
1927-28.

Adwokat Blim zaprzeczył sta­
nowczo jakiemukolwiek dziele­
niu się pieniędzmi z Malone’m 
i opowiedział jakąś historyjkę 
o tem, co zrobił z $7,500 z otrzy 
manego honorarjum $12,500.

T rzeci ad w o k a t w ym ien iony .

Oskarżyciele publiczni Green 
i Salter oznajmili, że jeszcze 
trzeci prawnik będzie cytowa­
ny, jako oskarżony o obrazę 
sądu, przed sędzią Wilkerso- 
nem. Adwokatem tym jest 
Frank L. Tuttle, którego po­
zwano na dzisiaj do sądu wraz 
z Ellisem i Blimem.

Wszyscy trzej adwokaci 
mieli dzisiaj podać w sądzie 
przyczyny dla jakich powodów- 
nie mają być pociągani do 
odpowiedzialności za obrazę są­
du.

eony mianowaniem mnie na tak 
odpowiedzialne stanowisko i 
starał się będę, odpowiedzieć 
żądaniom które, wiem, nie są 
łatwe”.

P ie rw szy  P o lak  n a  tak iem  
stan o w isk u .

Mecenas Świetlik jest pierw­
szym Polakiem w historji Uni­
wersytetu Marąuette, zajmują­
cym kierownicze stanowisko.

Nowy dziekan rozpocznie 
wkrótce swoje obowiązki.

P. Świetlik ukończył prawo na 
wydziale uniwersytetu, które­
go to wydziału stanie się teraz 
szefem.

Około 10 lat temu był on 
specjalnym asystentem proku­
ratora dystryktowego i później 
prowadził firmę adwokacką
„Świetlik and Burns”

TAMPICO, PORT NAFTOWY 
W MEKSYKU, ZBURZONE.

W iele Osób P ogrzebanych Żywcem  Pod Gruzami.

M ek sy k -m iasto , 26. w rześ­
nia. — (Prasa Stów.) — Stoli­
ca Meksyku otrzymała wczo­
raj wieczór wiadomości o wiel­
kich stratach w życiu ludzkiem 
i olbrzymiem spustoszeniu wy- 
rządzonem przez tropikalny 
huragan w Tampico, wielkim 
porcie naftowym Meksyku.

W dept. spraw wewn., sekr. 
Vasconcelos powiedział, że licz­
by zabitych „nie da się dokład­
nie określić”. Z samego Tam­
pico, dowódca wojskowy dys­
tryktu telegrafował, że trzy - 
czwarte miasta leżą w gruzach 
i że liczba zabitych i rannych 
jest „wielka”.

Nieoficjalne obliczenia poda­
wały liczbę zabitych na 5,000. 
Obliczenia te opierały się na 
szczupłych wiadomościach nad­
chodzących z okolic spustoszo­
nych huraganem. Wszystkie 
gazety w stolicy ukazały się z 
wielkiemi nagłówkami podają- 
cemi liczbę ofiar na 5,000.

Prezydent Rodriguez polecił 
sekr. Yasconcelosowi udać się

Przem ysł Czeka Na P rogram  
M onetarny R oosevelta.

O baw y Inflacji P araliżują E kspanzję Produkcji.

W a sh in g to n , 26. w rześn ia .—
prezydent' Roosevelt wysłuchał 
wczoraj mnóstwo nowych rad i 
sugestyj, w jaki sposób pchpąć 
naprzód kulejący p r o g a m  
naprawy.

Grupa zwolenników zdręwe- 
go pieniądza z dept. skarbu na­
gliła Prezydenta o stabilizowa­
nie dolara nawet przy 35-pro- 
centowej dewaluacji i położe­
nie w ten sposób końca oba­
wom inflacji pieniężnej, które 
mają paraliżować przemysł i 
niweczyć wysiłki rządu w kie­
runku ekspanzji kredytu.

Według poglądów tej grupy, 
nie należy się spodziewać żad­
nej większej ekspanzji przemy­
słowej ani ekspanzji kredytu 
przez banki, dopóki Prezydent 
nie wyda oświadczenia, które- 
by usunęło niepewności co do 
jego programu monetarnego.

Z drugiej strony, przedsta­
wiciele grup farmerskich powie 
dzieli p. Rooseveltowi, że akt 
przystosowania rolniczego chy­
bił w podniesieniu poziomu 
cen produktów rolniczych i o-

DRUGA SPECJALNA SESJA LEGISLATURY 
ROZWAŻY BILE PODATKOWE.

P ierw sza  B ędzie P ośw ięcon a  Pom ocy Bezrobotnym .

Komitet Wykonawczy CRA 
(Chicago Recovery Adminis- 
tration) otrzymał wczoraj in­
formację, że gub. Homer przy- 
rzekł zamieścić w programie 
drugiej specjalnej sesji legisla- 
tury ogólny przedmiot podat­
ków stanowych. Druga specjal­
na sesja ma się zająć uchwale­
niem praw o kontroli trunków. 
Pierwsza ma być poświęcona 
wyłącznie ustawodawstwu ra­
tunkowemu.

D. Sutherland, sekr. Federa­
cji Obywatelskiej i przewodni­
czący komitetu, który pojechał 
do Springfield, aby prosić gu­
bernatora o zamieszczenie w a- 
gendzie ustawodawczej przed­
miotów pozwalających na grun­
towną rewizję lokalnego syste­
mu podatkowego, złożył wyko­

bezwlocznie do nawiedzonego 
katastrofa miasta z brygadą 
sanitarną, żywnością i zapasa­
mi medycznemi. Specjalny po­
ciąg ratunkowy odjechał stąd 
w nocy.

Jedyna bezpośrednia i oficjał 
na wiadomość z Tampico pocho­
dziła od gen. Maciasa, militar­
nego szefa dystryktu, który 
powiedział, że burza spowodo­
wała „okropną katastrofę” i że 
w dystrykcie ogłoszono stan 
wojenny.

Wicher osiągnął szybkość 
125 mil na godzinę i szpital 
miejski w Tampico, stacja ko­
lejowa i gmach komory celnej 
legły w gruzach. Inne pogłoski 
mówiły, że niemal każdy budy­
nek w mieście został albo zbu­
rzony albo uszkodzony. Istnie­
ją poważne obawy, że setki 
mieszkańców zostały pogrzeba­
ne żywcem pod gruzami.

Wody rzek Panuco i Tainesi 
runęły na miasto powodując 
dodatkowe wypadki śmierci i 
dokończając dzieła zniszczenia.

świadczyli, że przywrócenie na­
bywczej siły farmerów w 90. 
dniach jest nakazem chwili. — 
Grupy te unikały specyficzne­
go żądania inflacji pieniądza, 
domagały się jednak przedsię­
wzięcia kroków, któreby uzdol­
niły framerów do spłacenia dłu­
gów ciążących na ich farmach 
w dolarach tej samej wartoś­
ci, jaką miały pożyczone przez 
nich w latach dwudziestych.

Pomiędzy temi radami w 
pych kwestjach ekonomicz­
nych, Prezydent znalazł jeszcze 
czas na rozmowę z czołowymi 
ludźmi z przemysłu stalowego, 
od których uzyskał zgodę na 
złożenie „konkurencyjnych o- 
fert” na dostawę około 700,000 
tonn szyn stalowych. Jeżeli po­
dane w ofertach ceny będą niż­
sze niż obecna cena $40 za ton- 
nę, administracja pożyczy kole­
jom pieniądze z funduszów pub 
licznych na zakupno szyn.

Oblicza się, że więcej niż 
$20,000,000 pójdzie na zakupno 
szyn i że tysiące ludzi znajdzie 
praGę przy produkcji.

nawczemu komitetowi CRA 
sprawozdanie ze swojej misji.

Powiedział między innemi, 
że gub. Horner sympatyzuje z 
ogólnemi celami CRA. Zamieś­
ci on sprawy podatkowe na 
programie drugiej specjalnej 
sesji, jednak pod wairuńkiem, 
że bile będą gotowe do przed­
stawienia w legislaturze. Gu­
bernator nie sądzi, że byłoby 
rozsądnem trzymać ustawodaw 
ców w Springfield. podczas gdy 
ktoś dopiero by pracował nad 
proponowanemu bilami.

W. Stelzer, prezes podatko­
wego komitetu CRA, poinfor­
mował komitet wykonawczy, że 
jego grupa zgodziła się prze­
studiować skutki ograniczenia 
podatków od ogólnej własności 
do 1 procent pełnego oszaco­

wania.
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Z n u ż e n i ?Tutaj jest nowe życie! S A L A D A  H E R B A T A  z L O D E M , kosztująca trzy centy za kwartę (włączając wszystkie składniki) oży­wia, ochładza i odświeża.
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Dziś Dekoracja Polaków i Innych 
z 132go Pułku Piechoty.

Sierżant R ych łow sk i za M ęstwo B ędzie O dznaczony.

Dzisiaj, w 15tą rocznicę sła­
wnej ofenzywy pod Meuse-Ar- 
gonne 132gi pułk piechoty 
Gwardji Stanowej urządza wiel 
ką celebrację we własnej zbro­
jowni, gdzie 70ciu oficerów i 
szeregowców odznaczonych bę­
dzie za bohaterstwo okazane na 
polu bitwy.

Każdy z tych otrzyma sre­
brną gwiazdę specjalną deko­
rację zatwierdzoną przez Kon­
gres Stanów Zjednoczonych dla 
bohaterów z wojny światowej. 
Na liście tych, którzy zostaną 
dzisiaj odznaczeni są także i 
Polacy, a na czele ich stanął

Jutro P osied zen ie  Post. 
W ilsona.

Posterunek Woodrow Wilso­
na, nr. 20 P. L. W. A., w South 
Chicago ma ważne posiedzenie 
jutro, dnia 27go września, o go­
dzinie 7:30 wieczorem, w sali 
parku Russell Sąuare.

Na posiedzeniu tern delegaci 
na ostatni sejm zdadzą swoje 
sprawozdania. Członkowie Po­
sterunku Wilsona, którzy w o- 
statniej wojnie zostali ranieni 
pełniąc służbę wojskową nie­
chaj się na to posiedzenie rów- 
nież stawią; raportujcie się do

Sierżant Piotr S. Rychłowski z 
dzielnicy Ayondale, były Czło­
nek kompanji „ F ” pułku wy­
żej wspomnianego. Do bohate­
rów tych należą także: szere­
gowiec L, Egański, z kompanji 
“E” ; sierżant E. P. Kurka, sze­
regowiec J. F. Donarski i sze­
regowiec P. T. Szmeszkal, z 
kompanji „F” ; sierżant B. Slu- 
siński i szeregowiec J. Rogow­
ski, z kompanji „H”.

Bohaterów tych później 
gwardziści przyjmować będą 
iście po żołniersku wydając na 
ich cześć bankiet w zbrojowni, 
po defiladzie.

komendanta Hencińskiego, 8701 
Exchange avenue w sprawie 
dekoracyj „Order of Purple 
Heart”, które im się należą, a 
o które Posterunek się posta­
ra.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
17 i 65 se tn y c h  c e n ta . B ondy 
polskie 7-proc. $76.50.

$5:
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

MOŻNA JĄ USZYĆ W ROZMAITY 
SPOSÓB.

ANNĘ ADAMS MODELKO 1623.
Zamówić można tylko w wielkoś­

ciach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38. 40, 
42.

Na wielkość 16 potrzeba 3% jarda 
39 calowej materji, M jarda kontra­
stowej materji.

BARDZO INDYWIDUALNY MODEL

MODELKO 612.

Nabyć można, w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38, 40 cali w biuście.

Na wielkość 16 potrzeba 3% jarda 
39 calowej materji, także ?ś jarda 
35 calowej materji kontrastowej.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (15c> w raz z kuponem na 
którym  naieży w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i 
Wielkość.

Zamówienia przysyłać na  ad re s : Dziennik Chicagoski, 1456 W. Divl- 
«ion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnow sze fasony popołudniowych, 
Sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem  inodcikiem DW ADZIEŚCIA 
P IĘ Ć  CENTÓW.

P R O S Z Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D E L K A

N r ................... ..

W ie lk o ść .......................................................................................................

i Im ię  i  N a z w isk o ................................................................ ....................■
; Adres............................................................................ ».........  !«
• M ia s to ......................« .. ................................. Stan.... . . . . . . ...........

25 Lat Energicznej Pracy Obchodziło I 
Tow. Sw. J. Bożego Na Town of Lakę.

P o N abożeństw ie i O bchodzie N astąp ił Bankiet 
w  Sali P u łask iego .

Na Janowie, -— w dzielnicy 
Town of Lakę, w ubiegłą nie­
dzielę srebrny jubileusz swojej 
egzystencji święciło Tow. św. 
Jana Bożego, No. 309 Zjedno­
czenia, znane w tej paraf ji ze 
swej energicznej i dzielnej 
pracy.

Jubilaci, o godzinie 7-ej rano, 
udali się do kościoła św. Jana 
Bożego, gdzie proboszcz ks. Lu­
dwik Grudziński, odprawił na 
ich intencję Mszę św. Członko­
wie towarzystwa przystąpili 
także do Stołu Pańskiego.

W sali paraf jąłnej zebrała 
się spora gromadka, skąd o go­
dzinie 2:30 po południu, udano 
się znów do kościoła na niesz­
pory, jakie odprawił ks. Józef 
Karabasz.

Powróciwszy do sali para­
fialnej, jubilaci otoczeni licz- 
nem gronem krewnych i przy­
jaciół, wysłuchali doskonały 
program, jaki zagaił p. Karol 
Kamiński, powołując następnie 
na przewodniczącego p. Niko­
dema Kamińskiego, a sekreta­
rzował p. Czesław Gaziński. Po 
odegraniu hymnu narodowego 
przez kapelę szkolną Janowa— 
deklamował Bolesław Siela- 
chowski, poczem ze śpiewem 
wystąpił Chór św. Cecylji pod 
batutą miejscowego organisty, 
p. Pawła Szawicy. Mowy na po­
chodzie tym wygłosili kolejno: 
ks. Ludwik Grudziński, ks. W. 
Sekulski, który jako członek 
towarzystwa, zdał także raport 
z działalności, oraz przedstawi­
ciele licznych towarzystw, a na 
koniec przemówił prezes, dzię­
kując wszystkim za przybycie 
i wykonanie programu.

Pozatem panny Melanja i E- 
welina Kamińskie Wystąpiły ze 
śpiewem; grała kapela szkolna 
Janowa; deklamowała Genowe­

fa Koncewicz, a óbchód jubileu­
szowy zakończono wspólnem od­
śpiewaniem „Boże coś Polskę,” 
przy akompanjamencię kapeli 
szkolnej.

W sali Pułaskiego przy ulicy 
Throop, odbył się wieczorem 
bankiet jubileuszowy. Po spo­
życiu potraw, przystąpiono do 
wykonania programu i tak Ni­
kodem Kamiński, prezes jubila­
tów, powołał na mistrza toa­
stów Czesława Gazińskiego, a 
ten na pierwszego mówcę za­
prosił p. Jana J. Olejniczaka, 
prezesa zarządu głównego Z. P. 
R. K., który w imieniu tej or- 
gahizaćji, składał jubilatom ży­
czenia. Po nim przemawiała pa­
ni Antonina Włodarska, dyrek­
torka tejże organizacji.

Kolejno przemawiali także: 
ks. Józef Karabasz, Józef Przy- 
dryga, prezes Osady 19, Zjed­
noczenia, Jan Siwek, Antoni 
Graczyk, pani Pelagja Janic­
ka, Weronika Haśkiewicz, pani 
Przybycień, Jan Kaczmarski, 
Jan Reniec, Jan Hankiewicż, a 
na koniec programu przemówił 
p. Kamiński, dziękując wszyst­
kim staropolskiem Bóg zapłać 
za przybycie i  udział w progra­
mie. Na prośbę prezesa jubila­
tów, zebrano na sali $12.58 na 
biedną młodzież szkolną na Ja­
nowie.

Po bankiecie nastąpiła zaba­
wa taneczna przy doborowej 
muzyce. Komitet całej tej ze- 
szłoniedzielnej uroczystości sta 
nowili: Nikodem Kamiński, Ka­
rol Kamiński, Czesław Gaziń­
ski, I. Kurek, D. Ostrowski. W 
skład zarządu Tow. św. Jana 
Bożego wchodzą: N. Kamiński, 
prezes; J. Woźniak, wice-pre- 
zes; J. Gaca, sekretarz proto- 
kółowy; C. Gaziński, sekretarz 
finansowy i  I. Kurek, skarbnik.

O statnie W ieści Ze Świata.
BALON SOWIECKI SIEDEM RAZY WZLATAŁ I SIEDEM 

RAZY OPADŁ NA ZIEMIĘ.
Moskwa, 26 września. (Prasa Stów.) — Balonowcy sowiec­

cy nie mają szczęścia w swych zamiarach dotarcia w olbrzymim 
balonie do, stratosfery. Od kilku tygodni robiono przygotowania 
dlo wzlotu. Napełniono balon gazem i zluźniono sznury. Balon 
wzniósł się na jakie 20 stóp i spadł na ziemię. Znowu poprawio­
no niektóre rzeczy, przymocowano lepiej gondolę z trzema balo- 
nowcami i znowu zluźniono sznury, lecz tym razem balon, pcha­
ny silnym wiatrem, począł się posuwać powoli, ciągnąc za sobą 
po ziemi gondolę. W jednym dniu wczorajszym powtórzono aż 
siedm razy próbę Wypuszczenia balonu w górę, lecz wszelkie 
próby zawiodły. Przyczyną tego, jak twierdzą rzeczoznawcy, 
jest za ciężka gondola i ciężkie chmury, jakie nadciągnęły wczo­
raj nad tą  okolicą. Wreszcie, widząc tak wielkie przeszkody, za­
niechano dalszych prób wypuszczenia balonu do stratosfery, 
przyrzekają, że gdy tylko nadejdzie lepsza pora, balon sowiecki 
poleci.

PREZ. GRAU KAZAŁ WYPŁACIĆ PENSJĘ ARMJI 
KUBAŃSKIEJ.

Hawana, Kuba, 26 września. — Sytuacja na Kubie pozo- 
staje nadal bez większych zmian. Part je rewolucyjne zapowia­
dają, że w następnych 48 godzinach musi dojść do przewrotu i 
nowy rząd obejmie na Kubie władzę. Przepowiednie ich nie 
Sprawdzają się jakoś, bo już trzeci tydzień upływa, a  rząd prez. 
Grau Martin’a dzierży władzę, zdobywając sobie poparcie nie­
których wodzów opozycji. Aby swe stanowisko wzmocnić, prez. 
Grau polecił Wczoraj wypłacić pensję armji kubańskiej, przy­
puszczając, że w ten sposób będzie on mógł pozyskać poparcie 
armji kubańskiej.

EDWARD HERRIDT CHORY.
Lyon, Francja, 26 września. (Prasa Stów.) —- Były pre- 

mjer Francji, Edlward Herriot, który był ostatnio z wizytą w 
Rosji Sowieckiej1, zachorował. Lekarze polecili mu pozostać w 
łóżku. Stan zdrowia pogorszył się w ciągu ub. nocy. Termometr 
wskazuje 192 stopnie gorączki.

JESZCZE JEDEN BALON NIEMIECKI ROZBIŁ SIĘ.
Londyn, 26 września. — Posuwając się tuż nad powierz­

chnią fal morza Północnego, balon niemiecki, unosząc w gondoli 
trzech balonowców, spadł na plażę morską w pobliżu Berwick- 
on-Tweed niedaleko od Wybrzeża Szkocji. Jeden z balonowców 
niemieckich zastał wyrzucony z gondoli w chwili, gdy gondola 
uderzała o ziemię. Odniósł on kilka ran ńa głowie. Inni Wyszli 
cało.

ZNÓW POBICIE DWÓCH OBYWATELI POLSKICH 
W GDAŃSKU.

Gdańsk, 26 września. — Mamy dó zanotowania nowy wy­
padek brutalnego pobicia Żydów prze® hitlerowców.

Na Langgasse, a więc głównej ulicy Gdańska, napadło dwóch 
członków organizacji hitlerowskiej na idących ulicą obywateli 
polskich Żydów Lejbę Lewita i Czarnożyłę. Hitlerowcy pobili 
obu Żydów, przytem Lewitę tak dotkliwie, że uszkodzili mu oko. 
Po dokonaniu brutalnego napad u hitlerowcy zbiegli. Przytrzy­
mali ich członkowie S- S., którzy odebrali im ich papiery.

Pobici zwrócili się przedewszystkiem do lekarza dr. Webde- 
go, który wprawdzie udzielił im pomocy, jednak odmówił wyda­
nia świadectwa. W ciągu niedzieli zgłosili się sprawcy napadu 
widocznie z polecenia paftji do pobitych Żydów, by ich skłonić 
do wycofania skargi z policji. Poszkodowani żądaniu temu od­
mówili.

M o rę  E c c n o m ic  M a c h in e r y  O u t  o f  A d  ju M tm en t

LIGA KLUBU UNIQUES ZABRAŁA SIĘ 
DO KRĘGLARSTWA.

Liga Klubu Towarzyskiego 
Uniąues na Jackowie zabrała 
się już do kręglarstwa, jak nam 
donosi sekretarka, panna Ali­
cja Gajewska, która nadesłała 
także pierwszy raport z lton- 
testów już rozegranych.

Donosi, że kontesty kręglar- 
skie tej ligi odbywają się w po­
niedziałki, od godz. 9ej do lle j 
wieczorem, w kręgielni Hardin- 
ga, przy narożniku Milwaukee 
i Sawyer ave. Zapraszają rute- 
rów i ruterki do udziału.

Rezultaty pierwszych gier w 
kręgle takie:

Dr. J. C« Ulis Boosters:
Al Pyzalski 
Dr. J. C. Ulis 
I. Habrelewicz 
Nat. Kukułka 
C. Kruszyński

148 168 189 
140 140 140 
130 130 130 
125 150 77 
153 173 191

696 761 727 
Szymański Pliaraiacy

Loretta Depke 139 122 143
A. Holdway 168 136 172
W. Kukułka 124 143 152
F. Serowka 143 114 138
J. Klodzińksi 206 159 156

780 674 761
Chas. Luka Boosters:

G. Holdway 152 113 149
J, Jarka 121 111 106
W. Cherry 156 190 126
F. Pollowy 150 150 150
J. Rostkowski 147 176 191

726t 740 722
Doc Ross’ Molars:

Rena Jarka 126 125 139
V. Filipiak 112 91 112
Dr. C. J. Ross 140 136 156
Dr. P. J. Kiirsten 145 133 190
Ed. Urban 186 166 129

709 651 726
Smolka Bros . Boosters

■J. Serowka 147 141 165

T H E  T U T T S

W. Panek 143 136
J. Minor 117 100
Jul. Golftik 114 142
E. Linowiecki 178 180’

699 699
StańkOwiCz Flofals:

C. Gili 149 155
M. Początek 127 142
J. Adams 78 86
A. Gajewski 177 161
H. Szukalła 148 194

83

679 738 705

Klub Paprockiego 
Kończy Sezon.

Na pokonaniu graczy z klu­
bu Red Eagles B. C. A., punk­
tami 5 do 2, dziewiątka apte­
karza Paprockiego kończy se­
zon gier w piłkę miękką. Pił­
karze Paprockiego w sezonie 
zdobyli 25 kontestów, a prze­
grali siedem. Klub ten składa­
jący się wyłącznie z polskich 
sportowców ustanowił dla sie­
bie rekord nie łatwy do poko­
nania tak w piłkarstwie jak i 
grach w piłkę koszykową. Ci 
sami zdobyli szampjonat ligi 
na Kazimierzowie graczy w 
piłkę koszykową na rok 1932- 
1933 tak w dywizji lekkiej jak 
i  mieszanej.

Po sezonie pomyślnym gier 
w piłkę metową zabierają się 
oni znów do gry w piłkę koszy­
kową oraz gier w piłkę wew­
nętrzną.

Przyszły sezon piłkarze Pa­
prockiego spodziewają Się, że 
będzie dla nich pomyślniejsży, 
o czem nas zawiadamia Kazi­
mierz Kulis, nasz korespondent 
z Kazimierzowa.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

B y C ra w to rd  Y o u n g
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(Ciąg dalszy)
— Skoro pan Andrzej był teraz znowu z chłopcami w Po­

znaniu, to zapewne i Wojtek Dębosz jedzie do nas, bo skądże 
trzy osoby, jak podaje telegram?

— Może jedzie Pobóg?
— Wątpię, byli już w Poznaniu a teraz są w Krążu.
— Dla Wojtka nie telegrafowałby w ten sposób.
Ale za chwilę porwali się wszyscy z ławek.
— Podjeżdżają! — krzyknęła Kasia z krwawym ru m ie ń ­

cem na twarzy.
Zahojski bystro spojrzał na nią, potem na Dadę, która 

uśmiechnęła się i ni z tego ni z owego ucałowała Kasię.
Krystyn zrobił wielkie oczy.
— Chodźmy! — zawołała Dada — już są!
Wtem z poza węgła odnowionego skrzydła gmachu wypadi 

Tomek i z rozwianą czupryną jasną biegł jak szalony do Kasi. 
Dopadł do niej i chwycił jej ręce, rozczerwieniony, radosny, ca­
łował je, śmiejąc się z uciechy.

— Tomek, kto z wami przyjechał jeszcze?
— Jakiś zagraniczny pan, nie wiem kto.
— Zagraniczny ?
— Tak jest, panowie poprowadzili go do mieszkania. Oj, 

jaka piękna wystawa, jaka piękna! Aże niewiadomo było na 
co patrzeć.

Tomek unosił się w zachwytach, a Kasia spoglądała na 
dom, gdzie Dada znikła i Krystyn. Lecz za chwilę na bocznej 
werahdżie pośród listowia pnączy zamajaczyła wysoka postać 
męska. Kasi zabrakło tchu w piersiach:

Dębosz zbiegł prędko ze schodów. Tomek skoczył do niego 
i zaraz rzucił się znowu w drugą stronę ujrzawszy dzieci.

Kasia i Andrzej powitali śię w milczeniu. Jego ciemna gło­
wa była długo pochylona nisko przy jej dłoniach, które drżały 
zbyt wyraźnie.

— Kto z... panem przyjechał? — spytała, patrząc mu jasno 
w oczy.

— A,., to cała historja!
Uśmiechnął się, hamując wrażenie jakie wywarło na nim 

przywitanie Kasi.
— O, właśnie idą panowie!
Strzelecki, Krystyn i jakiś jegomość zbliżali się istotnie. 

Dębosz odsunął się parę kroków, by ochłonąć. Kasia zapanowała 
także nad sobą. Patrzyła ze zdumieniem na cudzoziemca. Śred­
niego wzrostu, chudy, prosty i nieco sztywny, głowę miał bar­
dzo typową. Czaska pokryta przerzedzonemi włosami lekko si­
wi ejącemi, które oblepiały gładko ciemię i boki twarzy. Twarz 
wąska koloru kości słoniowej, szczupła i gładka, miała po bokach 
spływające do uszów bokobrody zaledwo szpakowate. Wąsy wy­
golone, nos suchy i pod Wysokiem czołem osadzone oczy głębo­
ko ocienione krzaczastą brwią. Miał okulary w szyldkretowej 
oprawie, założone zwyczajnie za uszy. Ubrany w czarny, długi 
surdut, wyglądał surowo. Rękę lewą miał zasuniętą w zana­
drze zapiętego szczelnie surduta.

Zbliżając się do Kasi patrz ył na nią ciekawie.
Strzelecki przedstawił gościa.
— Profesor Bernard de Rossę.
Uścisnął krótko rękę Kasi.
Zaprosiła go na ławkę kamienną, nie rozumiejąc, skąd on 

i co oznacza ta  wizyta. Ale zapatrzył się na platany z  takiem 
zdziwieniem, że o wszystkiem i o obecnych zapomniał. Wzrok 
podnosił coraz wyżej i wyżej, odstępując co krok dalej i zadzie­
rając głowę w górę, na żylastej szyi. Oczy rozszerzyły mu się 
ze zdumienia, zachwyt odmalował się na twarzy. Stanął odda­
lony o kilka kroków i spojrzał na obecnych.

— To są platany? — rzeki po francusku. —- Cuda, cuda! 
Nic podobnego nie widziałem!

Nagle obejrzał się i zobaczył ruiny w całej okazałości z ty m  
skrzydłem mieszkania Strzeleckich. Ręce rozłożył jak do mo­
dlitwy.

— Dziwy! same dziwy spotykam w tym kraju. Niezwykłe 
okazy starożytności i nowe, młode talenty. To bardzo ciekawe!

Zwrócił się do Kasi.
— Dokończę mojej prezentacji. Jestem Bełgijczykiem. Z 

zamiłowania archeolog, przyczem miłośnik zapalony i profesor 
sztuki.- Poświęciłem dla niej życie.

Usiadł na wskazanem sobie miejscu, złożył Splecione dło­
nie na kolanach i mówił powoli:

— Nie zaniedbam nigdy żadnej okazji gdy mogę przysłu­
żyć się sztuce. Jestem jej fanatykiem i zapewne dlatego, że ją 
ubóstwiam pozwala mi ona składać na swym ołtarzu coraz no­
we hołdy. Odnajdę zawsze, odgadnę a nawet przeczuję jej wy­
brańców. W Poznaniu znowu dokonałem j ednego takiego od­
krycia.

Spojrzał przenikliwie w oczy Kasi.
— Opowiem pani jak to było. Otóż w pałacu sztuki zwró­

cił moją uwagę chłopiec może najwyżej piętnastoletni, który 
z tłumem chłopców ze szkoły Zwiedzał sale...

— Tomek! — zawołała Kasia cała w ogniach.
Profesor lekko drgnął.
Kasia rzuciła spojrzenie szybkie na Dębosza, a on skinął 

głową i uśmiechnął się.
Profesor mówił dalej spokojnie:

----A zwrócił moją uwagę dlatego, że w wyrazie jego twarzy
było to coś, co tylko wybraniec sztuki mieć może a jej fanatyk 
odczuć potrafi. Inni chłopcy przebiegali sale, on szedł jakby we 
śnie, jak w ekstazie. Popychali go, ciągnęli za sobą, widocznie 
żartowano z niego. Ale on uparcie zostawał i chował się przed 
nimi. Gdy patrzył n a  rzeźby, na obrazy, był w nim ktoś inny. 
Człowiek, nie odczuwający go, myślałby może, że to dziecko nie­
zupełnie normalne. Zapytałem, co go tu najbardziej zachwyca? 
Nie zrozumiał mnie, zmieszał się i straciłem go z oczu. Lecz ani 
na chwilę nie przypuszczałem, aby był istotnie nienormalny. 
Śledziłem tę szkołę, ale zawsze mi ginął Nareszcie niespodzie­
wanie znalazłem go znowu. Siedział na ławce nawprost fontan­
ny. Skulony rysował coś na kartonie. Obserwowałem go zdaleka. 
Gdy ktoś podchodził blisko do niego i patrzył zatrzymując się, 
chłopiec wyjmował drugi karton ze spodu rysując na nim, Gdy 
ten ktoś odchodził, karton szedł na spód i znowu zaczynała się 
praca. Zaryzykowałem... Podszedłem i usiadłem obok niego. Ma­
newr poprzedni powtórzył się, ale ja  udałem, że zajmuje mnie 
gazeta, którą umyślnie rozłożyłem. On zaś po chwili powrócił 
do dużego kartonu.

— Moją już było rzeczą dojrzeć, co rysował. Otóż na 
mniejszym owym jawnym kartonie była świetnie odrysowana 
kredką fontanna. Woda spadająca obficie z dołu do góry i vice 
versa, była w ujęciu i wykonaniu niezrównana. To mijanie się 
tryskających pióropuszów wody odtworzone było znakomicie. 
Ale byłem ciekawy drugiego ukrywanego kartonu. Ujrzałem go 
wreszcie.

Profesor umilkł. Pogładził bokobrody, odetchnął głęboko i 
mówił wśród ogólnej ciszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
w SiDzienniku Chicagoskim.” _
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A pteczka  Domowa. N 0 W 0 Z A S L U B IE N I  P O Z U JĄ . B L O N D Y N K A .

Pewien pan dostał nagle w 
nocy silnej kolki w brzuchu.— 
Zna dobrze swoje cierpienie i 
wie, że doskonale zrobiłoby mu 
ciepło, stosowane zewnątrz i 
wewnątrz. Napiłby się chętnie 
gorącego wywaru miętowego, 
albo herbatki bzowej, która 
mu zawsze w takich razach do­
brze robiła; ale cóż, kiedy właś 
nie niema ani jednego listka.z 
ulubionych środków w domu. 
Niema rady, wypada poprze­
stać na gorącym okładzie. Cho­
ry pan bardzo lubi swoją po- 
duszeczkę elektryczną, która 
wytwarza miłe, równe ciepło, 
dające się regulować. Nieste­
ty, okazuje się znów, że popsuł 
się sznur kontaktowy.

Albo trzeba nieszczęścia, że 
ukochany jedynaczek upadł i 
skaleczył sobie kolano. Potrzeb­
na jest koniecznie jodyna. Na 
szczęście, jodyna w domu jest; 
stoi już od niepamiętnych cza­
sów — jakoś szczęśliwie do­
tychczas nie była potrzebna.— 
Domowi lekarze nie żałują by­
najmniej tej jodyny dziecku, 
wychodząc z założenia, że im 
obficiej rana posmarowana, — 
tern lepiej jest zdezynfektowa- 
na. Tymczasem stało się tym 
razem coś dziwnego: jodyna 
„spaliła” skórę. W rezultacie 
stan zapalny skóry, a nawet 
ropienie, które unieruchamia 
dziecko na szereg dni. Okazało 
się, że jodyna była zamknięta 
nieszczelnie, znaczna część al­
koholu wyparowała; nic też 
dziwnego, że skóra, potrakto­
wana skoncentrowanym rozczy 
nem jodu, zereagowała odczy­
nem zapalnym.

Wiele takich przykładów mo- 
żnaby jeszcze przytoczyć. A da­
łoby się przecież uniknąć w wie­
lu wypadkach i bólu i zdener­
wowania: trzeba tylko urządzić 
apteczkę domową. Ale nie dość 
na tern. Trzeba ją utrzymywać 
stale w należytym porządku: 
co pół roku przynajmniej, z 
gorliwością urzędnika skarbo­
wego, trzeba ją poddawać dro­
biazgowej rewizji i usuwać to, 
co stare i zleżałe.

Do urządzenia apteczki na­
daj e się najlepiej szafka ścien­
na; w ostateczności wystarczy 
oddzielna półka w jakiejś sza­
fie, albo szuflada.

Klucz powinien tkwić w 
drzwiczkach, albo wsieć w 
pobliżu, gdyż może się zdarzyć 
podczas nieobecności pani do­
mu wypadek, wymagający do­
raźnej pomocy; apteczka musi 
być dostępna dla każdego o 
każdej porze.

Na zawartość apteczki powin­
ny się składać tylko środki, da­
jące się dłużej przechowywać i 
istotnie niezbędne. Miejsca ma­
my w niej niewiele, przeto le­
piej jest przechowywać oddziel­
nie przedmioty większe, jak a- 
parat inhalacyjny, poduszkę e- 
lektryczną, czy worek gumowy 
do gorącej wody, itp. Przy spo­
sobności podkreślić należy, że 
jakieś urządzenie do stosowa­
nia ciepła zewnętrznego, jest 
niezbędne w każdym domu.

W apteczce układa się się od­
dzielnie środki do stosowania 
zewnętrznego i wewnętrznego. 
Do pierwszej kategorji należą 
przedewszystkiem środki opa­
trunkowe, których ilość powin­
na być dostateczna i pieczoło­
wicie, w miarę zużywana, uzu­
pełniana. A więc, po 3 sztuki 
opasek (bandaży) muślinowych 
szerokości 5, 8 i 10 centyme­
trów pakiecik, żawierający %- 
1 metrowej gazy opatrunko­
wej ; 2 pakieciki po 50 gramów 
■waty opatrunkowej. Przyda się 
również dobry plaster lepki.— 
Jest on bardzo pożyteczny przy 
szybkiem nakładaniu opatrun­
ku na niewielkie obrażenia cia­
ła. Nieodzownie potrzebne są 
środki do natychmiastowego o- 
patiywania oparzeń. Rozumie 
dobrze tę potrzebę ten, kto już 
raz przeżył wypadek oparzenia 
w swoim domu. Nieszczęśliwy 
wije się poprostu z bólu i wtedy 
domownicy, nie posiadając od­
powiednich środków, używają 
różnych *zeczy, które im wpad- 
ną w ręce, a więc: mąkę, karto­
fle, jaja, a nawet sól, albo a- 
trament, Na wypadek oparze­
nia dobrze jest mieć w aptecz­
ce dwa bandaże bizmutowe, 
które mogą leżeć dłuższy czas. 
W warszawskiem pogotowiu ra- 
tunkowem od wielu lat z powo­
dzeniem stosowany jest przy 
oparzeniach opatrunek, w któ­
rego skład wchodzi gaza, zma­

czana na poczekaniu w rozczy- 
nie taniny. W apteczce domo­
wej lepiej jest przechowywać 
taninę w proszku i w razie po­
trzeby, brać łyżeczkę od herba­
ty na szklankę wody przegoto­
wanej. Tanina zostawia na bie- 
liźnie pościelowej żółte plamy, 
które dają się jednak wyprać.

Wszystkie wspomniane środ­
ki opatrunkowe można otrzy­
mać w każdej aptece w szczel- 
nem opakowaniu, wyłączają- 
cem przenikania zarazków. Fla- 
szeczka z jodyną powinna być 
zaopatrzona w szczelny, przy- 
tarty korek szklany. Obfite za­
lewania ran jodyną nie ma sen­
su. Zupełne niszczenie zaraz­
ków rany jest problematyczne. 
— Natomiast jodyna niszczy 
tkankę w otwartej ranie, a o- 
bumarłe jej części właśnie mo­
gą być pożywką dla bakterji. 
Należy przeto napojony jody­
ną kawałek waty wycisnąć o 
brzeg flaszeczki i ograniczyć 
się do posmarowania skóry w 
okolicy rany, aż do jej brzegów.

Co się tyczy stosowania okła­
dów rozgrzewających pod cerat- 
ką, najlepiej mieć w apteczce 
płyn Burowa, z którego bierze- 
my łyżkę stołową na szklankę 
wody i w tak przygotowanym 
odczynie maczamy okład.

Pożyteczny jest puder do 
traktowania odparzeń, itp., — 
składający się z mieszaniny 
cynku i talku. Puder salicylo­
wy używany jest do zasypy­
wania pończoch i palców u nóg 
przed wycieczkami pieszemi i 
t. p.

Do płókania gardłą można u- 
żywać naparu z rumianku. 3 
procent wody utlenionej, lub 
soli kuchennej (tej ostatniej 
pół łyżeczki na szklankę wody). 
Woda utleniona, przechowywa­
na w ciepłem miejscu, łatwo się 
rozkłada. Zupełnie należy zanie­
chać używania do płókania gar­
dła chloranu potasu (kalium 
chloricum), gdyż posiada on 
własności trujące, a może być 
przecież przez pomyłkę wypity, 
lub przypadkowo przełknięty.

Przydaj e się w apteczce sal- 
miak do stosowania przeciwko 
ukłuciom owadów. Do cucenia 
omdlałych, służą środki, działa­
jące na zmysł powonienia: kro­
ple Hoffmanna (mieszanina al­
koholu i eteru), albo amoniak 
(nie podawać do wąchania we 
flaszce, gdyż może wylać się 
na twarz chorego).

Co się tyczy środków do sto­
sowania wewnętrznego, aptece 
ka winna być zaopatrzona prze­
dewszystkiem w krople walerja- 
nowe i w różnego rodzaju „ziół­
ka” do zaparzania: rumianek, 
bez, kwiat lipowy, miętę, i t. p. 
Przeciwko kaszlowi sól emska 
w gorącem mleku. Jako łagod­
nie czyszczący środek, mogą 
być umieszczone w apteczce 
strączki senesowe (pół lub jed­
ną łyżkę zaparzyć na szklankę 
wody. Jeżeli chodzi o zwalcza­
nie biegunek, mogą być stoso­
wane na własną receptę prepa­
raty taninowe i bizmutowe.— 
Natomiast opjum stosowane 
być może tylko za zezwoleniem 
lekarza.

Na zakończenie mała uwaga: 
nieprzytomnemu choremu nie 
wolno wlewać do ust lekarstw 
i płynów, gdyż grozi to nieobli- 
czalnemi konsekwencjami wo­
bec mogącego nastąpić zachłyś­
nięcia.

ZADANIE SZKOLNE.
Nauczyciel zadaj e uczniom 

ćwiczenie na temat:
„Co bym zrobił, gdybym był 

mil jonerem ?”
Cała klasa oddaje zeszyty, w 

których mniej lub więcej kwie­
ciście wyszczególnia rozmaite 
szlachetne i piękne cele, na ja­
kie autor danego ćwiczenia wy­
dawałby swój mil jon.

Jeden tylko Nygusiński od­
daj e zeszyt, w którym oprócz 
nagłówka zadanego ćwiczenia 
nic nie jest napisane.

Nauczyciel woła Nygusiń- 
skiego:

— Co to jest? Przecie nic nie 
napisałeś?

— A bo psze pana psora, to 
miało być ćwiczenie na temat; 
„Co bym robił, gdybym był mi- 
1 jonerem” .. .

— Więc?
— Więc właśnie: nic bym nie 

robił!
Chwalenie genjuszu podobne 

jest do pozłacania złota lub do 
malowania lilji, jest ono conaj- 
mniej zbyteczne.

Na powyższej ilustracji widzimy Jean Harlow, platynową blondynkę 
ekranową i jej trzeciego małżonka Harolda G. Kosson w ich domu w Holly­
wood po powrocie od ślubu.

Praca Społeczna W śród  
W łościanek B elgijskich ,

Belgijski miesięcznik „Fem- 
me Belge,” — podaj e ciekawe 
szczegóły o działalności ligi 
włościanek flamandzkich, na­
leżących do ogólnego związku 
rolników „Boerenbond.”

„La Ligue des Fermieres du 
Boerenbond” jest to zrzeszenie 
gospodyń wiejskich, o celach 
przeważnie społecznych. — Li­
ga dąży do osiągnięcia dobro­
bytu rodziny wieśniaczej, ale z 
uwagi, że tylko rodziny o zasa­
dach moralnych, stworzyć mo­
gą silne społeczeństwo, dla pra 
cy swej szuka podstaw nietylko 
ekonomicznych, ale głównie o- 
przeć ją  pragnie na wartościach 
moralnych.

K o b ie ta -m a tk a .

Ponieważ kobieta jako mat­
ka, największy wpływ wywiera 
na rodzinę i ona niejako wyci­
ska na najbliższem otoczeniu 
swoje duchowe piętno, co zwła­
szcza uwydatnia się w stosun­
kach wiejskich, liga ją właśnie 
wybrała jako swe narzędzie i 
pośredniczkę. Dąży zatem do 
tego, aby swoje członkinie wy­
chować nietylko na doskonałe 
gospodynie „chrześcijańskie,” 
nietylko na troskliwe matki, a- 
le na matki „chrześcijańskie.” 
Stara się zatem przyswoić im 
obok dobrej techniki w ich za­
wodzie — cierpliwość, tak po­
trzebną przy ciężkiej pracy na 
roli, wpoić im pragnienie poczu­
cia sprawiedliwości i miłoser- 
dza w stosunkach społecznych.

Organizacja gospodyń wiej­
skich jest bardzo ruchliwa. Ko­
ła odbywają regularnie zebra­
nia, ogółem pięć razy w roku, 
poprzedzane zebraniami komi­
tetu. Pilniejsze koła przygoto­
wują się do zebrań general­
nych studjowaniem kwestji or­
ganizacji, sytuacji religijnej, 
socjalnej i ekonomicznej.

C zasopism o o rg an izacy jn e .
Organem kół jest miesięczne

pismo „Notre Guide,” które po- 
daje wzorowy program zebrań 
komitetu i generalnych. Głów’- 
nym punktem tych ostatnich 
są konferencję organizowane 
przez centralę, dostosowane do 
wymagań chwili bieżącej, na 
tematy związane ściśle z zada­
niami zjednoczenia; przygoto­
wania matek do ich obowiąz­
ków .jako gospodynie, matki i 
pracowniczki na roli. W 1931 r. 
konferencje te, odbyte w czasie 
zwykłych zebrań kół lokalnych 
osiągnęły liczbę 4,196, a do­
świadczenie wykazało, że dzię­
ki wielkiemu wpływowi kobiet 
na rodziny, przyczyniły się bar­
dzo do podniesienia całej klasy 
rolniczej.

Poza zebraniami koło podej­
muje różne inicjatywy i poma­
ga w zrealizowaniu, np. przy u- 
rządzaniu skróconych kursów, 
pozaszkolnych kursów gospo- 
darczo-rolniczych.

RADA PRAKTYCZNA.

Aby w razie nieobecności, rośliny 
domowe były starannie utrzymane, 
należy je włożyć do wanny lub inne­
go naczynia napełnionego wodą na 
jeden cal głęboko.

K R O N IK A  K O B IE C A .
Anna Belicowa z Andrycho­

wa w Małopolsce, złożyła przed 
komisją, składającą się z przed 
stawicieli organizacyj rzemie­
ślniczych i samorządu gospo­
darczego, egzamin mistrzowski 
w zawodzie piekarskim. Jest to 
pierwsza kobieta w Polsce, któ­
ra została mistrzem piekar­
skim.

(T  poezji nowogreekiej)

Widziałem wczoraj dziewczę 
o włosach jasno-blond; 
na pokład łodzi weszła, 
by precz odjechać s tą d ...

Śnieżystych żagli rąbek 
pod wiatr rozwinął się, 
podobnie jak gołąbek 
do lotu skrzydła rwie. . .

Przyjaciół grono stało 
w smutku na brzegu tym.
A ona chustką białą 
znak jeszcze słała im .. .

Stanąłem. . . długo patrzę 
i śledzę, kędy je s t. . .
Aż sina dal mi zatrze 
ów pożegnalny gest. . .

Po chwili zasię krótkiej 
rzec nie umiałem już, 
czy widzę żagle łódki, 
czy tylko pianę mórz.. .

I  żagiel w chwil niewiele 
wśród morskich zniknął ścież.. 
Płakali przyjaciele — 
i ja płakałem też. . .

DIONIZJUSZ SOLOMES.

Obiad Na Jutro.
K ap u śn iak  z R yżem . 

Z razy  P o lsk ie  Z aw ijan e . 
K a rto f le .

S a ła t z Ć w ikłą. 
E leg an ck i i S m aczn y  K rem . 

K aw a.

Kapuśniak z Ryżem. — Po­
krajać drobno główkę kapusty, 
włożyć do rądelka z łyżką ma­
sła i w cienkie plasterki pokra­
janą cebulą i dusić pod pokry­
wą ze dwadzieścia minut. Osob­
no ugotować smak z rozmaitej 
włoszczyzny, rozprowadzić nim 
kapustę, dodać soli i pieprzu 
do smaku i postawić na ogień, 
poczem dodać oddzielnie ugoto­
wanego ryżu, a także ząbek 
czosnku i nieco tartego sera, 
zagotować i wydać.

Zrazy Polskie Zawijane. — 
Mięso zrazowe, lub krzyżowe 
pokrajać na duże, lecz bardzo 
cienkie plastry, zbić, posolić i 
niech z piętnaście minut pole- 
żą. Wziąć dwie upieczone i u- 
tarte cebule, łyżkę masła, pól 
filiżanki tartego chleba soli i 
pieprzu do smaku i wymieszać 
to na gładką masę, która na­
stępnie posmarować zrazy i 
zwinąć mocno tak, aby się nie 
rozkręcały. Roztopić w rądel- 
ku kawałek masła i na nie wrzu­
cić zwinięte zrazy, a także do­
dać pieczonej cebuli i dusić pod 
pokrywką na wolnym ogniti. 
Gdy się zrumienią, podlać tro­
chę rosołem, wsypać nieco tar­
tego chleba i dusić aż będą 
miękkie, co powinno zabrać o- 
koło czterdziestu pięciu minut.

Sałata z ćwikłą. — Umyć li­
ście sałaty, obsuszyć i włożyć w 
salaterkę. Ugotować parę czer­
wonych buraków, obrać i po­
krajać w plasterki, z których 
następnie wykrawać ładne 
gwiazdki, serca itp. i wsypać w 
salaterkę tak, aby buraki były 
vi środku, a sałata wokoło. Po­
lać wszystko oliwą z octem i 
pieprzem, lub też sosem majo­
nezowym.

Elegancki i smaczny krem.—
Do tego należy mieć płaskie cza 
reczki szklane, bardzo głębokie 
talerzyki kompotowe lub co naj 
ładniej, płaskie kieliszki do 
szampana.

Na dwanaście takich kielisz 
ków ubić na gęsty krem dwie 
kwarty najlepszej śmietanki, 
zaprawić pół szklanki cukru, do 
dać łyżeczkę wanilji. Nakładać 
ten krem w kieliszki, pozosta­
wiając przy brzegu puste

J U Ż N A  R Y N K U !
Nowe

P H I L C O

“Baby 
Grand"

TO małe radjo zwane “Baby Grand” 
jest superheterodyne o wielkiej sile. 
Pełnej wielkości elektro-dynamiczny gło­

śnik ma wspaniały i potężny ton. Zasto­
sowano w niem niektóre z najnowszych 
ulepszeń radjowych automatycznej kon­
troli siły i tonu, oświetloną do odnajdy­
wania stacyj tarczę i inne zalety “wiel­

I. powodu podatku od 
detalicznych sprze­
daży, do wszystkich 
cen ponad 25c poda­
nych w naszych o- 
głoszeniaeh, dodaje 
się przeciętnie 2%.

kich odbiorników”. Zapomocą tego radja 
otrzymywać można wszelkie regularne 
programy a w dodatku do tego obwiesz­
czenia policyjne, aeroplanowe i ze stacyj 
amatorskich. Radjo umieszczone jest w 
pięknej orzechowej szafce. Działa wy­
śmienicie a kosztuje SO

ty lk o  . . . . . . . . . . . . . . .  £  t

Electric c ® )  Shops
W śródmieściu: 72 W. Adams St. — 132 So. Dearbcm St. 

Telefon RANdolph 1200. LOCALS 979, 1026, 538.
4231 W . M a d iso n  St. 
4834 S. A sh la n d  A ve, 
3460 So. S ta te  S t.

85 2  W . 6 3 r d  St.,
2950 K. 92nd  St.

11116 S. M ic h ig a n  A v e .

4562 B r o a d w a y  
2618  M ilw a u k e e  A ve.
4833 I r v in g  P a r k  B lv d .
D o w s z y s t k ic h  z a k u p ó w  n a  s p ła t y  d o lic z a  s ię  k o s z t  z a  p r z e n o s z e n ie  k o n ta ,

W Y D A J E M Y  F E D E R A L  K U P O N Y

miejsce. Położyć po pa­
rę plasterków ananasa lub mę­
tn a  smażonego, parę malin czy 
wisien, pośrodku trochę gala­
retki porzeczkowej, zatknąć w 
to wąski pasek wafelka i na­
tychmiast podawać aby krem 
lie odwodniał.

Panna Retty Petru 
Stanie Na 

Ślubnym Kobierca.

Pan Frank J. Petru, zamie­
szkały p. nr. 2110 So. Austin 
blvd., Cicero, lik, prezes wy­
działu szkolnego w Cicero i by­
ły prezes Illinois Building and 
Loan Asociation League, podaj e 
ze zgodą .swej małżonki pani 
Petru, do ogólnej wiadomości o 
zaręczynach swej córki, panny 
Betty Rosę z p. Michałem Jelin- 
kiem Jr„ synem państwa Jelin- 
ków z Berwyn, 111.

Panna Petru, jest graduan- 
tką niższej szkoły w Cicero, 
wyższy kurs ukończyła w J. 
Sterling Morton High School, a 
uniwersyteckie wykształcenie 
zdobyła w Illinois Uniwersyte­
cie, gdzie była również członki­
nią „Gamma Phi Beta Sorori- 
ty”. Pan Jelinek natomiast, u- 
Szęszczał do Chicago Uniwer­
sytetu ii tam też był członkiem 
„Tau Kappa Epsilon Frater- 
nity”.

Ślub, młodej pary nastąpi 
prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego roku.

N A SZ A  M ŁO D ZIEŻ.

— Kiedy byłem młody, to 
młode dziewczęta rumieniły się 
kiedy im opowiadano coś nie­
stosownego.

■— A co im powiedziałeś, ta­
to? — pyta córeczka.

M iała N a jw ięcej
O rderów -U m arła  

w N ędzy.
Markiza Cecylja Wentworth, 

była bezsprzecznie kobietą po­
siadającą największą ilość or­
derów na świecie. Mimo to, 
zmarła w nędzy i zapomnieniu 
przed paroma dniami w Nicei, 
przeżywszy lat 80.

Kim była ? Od kogo otrzyma­
ła odznaczenia?

Była malarką. Jeszcze jako 
młoda kobieta, dostała się do 
Watykanu i tu, na dworze Pa­
pieża Leona XIII, wykonała 
wiele cennych malowideł. W 
nagrodę za to otrzymała od 
Papieża tytuł markizy. W Rzy­
mie także otrzymała dwa dal- 
sze odznaczenia, między innemi 
order św. Jerzego.

W latach późniejszych zosta­
ła w Paryżu członkiem Akade- 
mji, oraz dostała Legję Hono­
rową. Prócz tego otrzymała 
Błękitną Wstęgę od ministra o- 
światy.

W kolekcji swych odznaczeń 
miała nadto wiele medali za roz­
maite wystawiane przez nir 
dzieła sztuki.

Jeden z jej obrazów „Wiara,’ 
— zakupiło muzeum Luxem 
burskie w Paryżu.

Markiza, będąc u szczytu sła 
wy, była bardzo bogata. Salor 
jej był jednym z najbardziej 
uczęszczanych salonów Paryża 
Przyjęcia jej były sławne nr 
cały świat.

Podczas krachu giełdowego 
w Ameryce, w 1929 roku, mar­
kiza straciła cały swój mają 
tek. Była już wtedy staruszką 
i odtąd zaczęła się jej wegeta­
cja.

Przed paroma miesiącami

odnaleźli ją w Paryżu w kom­
pletnej nędzy jej dawni przy­
jaciele i zaprosili do siebie do 
Nicei. Tam też zmarła.

PIĘKNE MODELE NAJPIĘKNIEJSZYCH KAPELUSZY UFORMOWANYCH PRZEZ DACHA.

Na powyższej ilustracji widzimy piękny wybór najnowszych kapeluszy z pośród których każda z pali chcąca się modtue ubrać nioże sobie łalwo odpowiedni kapelusz wybrać.

Adam Fopijaiski.
Popijałski miał już po dzie­

siątym kieliszku czystej takie 
momenty wielkości, ale nie na 
tle wysokiego społecznego sta­
nowiska, lecz na tle starożyt­
ności swego rodu..

Opowiadał wtedy o swych 
przodkach i przytaczał fakty, 
naj skrupulatniejszym history­
kom nieznane, ale dowodzące 
'ak świetnym jest starodawny 
ód Popijalskich.

Kiedyś siedział sobie Popi­
jałski z kolegami przy wódecz­
ce w barze „Kaktus”. Wszyscy 
uż byli debrze pod gazem, a 

fopijaiski dosiadł swego zwyk­
łego konika:

—- Bo to, uważajcie, ród Po- 
ńjalskich jest jednym z naj- 
tarszych w Polsce.. .

— No, no! — dziwili się 
życzliwi słuchacze.

— Co mówisz ? — przerwał 
Popijalskiemu Pentaczyński. 
— W Polsce? Nietylko w Pol­
ce, ale na całym świecie!

— Przesadzasz, — skromnie 
auważył Popijałski.
— Nie przesadzam! Na do- 

vód przytoczę ci legendę rodu 
^opijalskich, której chyba nie 
nasz?

— Rzeczywiście, nie znam!
— Więc słuchaj! Kiedy Pan 

3óg stworzył Adama, to go za­
pytał: „Adasiu, imię już mam, 
de nie mam nazwiska. A to ja- 
cś nieładnie! Więc powiedz ja­

kie byś ty chciał mieć nazwi- 
ko?” A Adam odpowiada: Pa- 
ie Boże! Jeśli już taka łaska, 
o prosiłbym o nazwisko Popi- 
alski. . . „Co ? — oburzył się 

Pan Bóg. — ..Popijałski? To 
v dopiero godzinę na świecie 
yjesz, a już chcesz mieć takie 
tarę nazwisko? Za karę nie 
'ostaniesz żadnego!”

I tylko dlatego nasz piraoj- 
iec Adam nie nazywał się Po- 
ijalski!

D W Ó CH  R O B O TN IK Ó W  
Z A B IT Y C H  W  K A T A ST R O ­

F IE  B U D O W L A N E J.

Tczew. — Przy ul. Dworco- 
,vej 13 na podwórzu prowadzo- 
io prace ziemne nad wzniesie­
niem fundamentów’ piwniczych. 
W pewnej chwili zawaliła się 
10 mtr. boczna ściana gliniana, 
grzebiąc pracujących w jamie 
wykopowej.

Z ziemi wydobyto ciężko 
annego 26-letniego robotnika 

Brunona Cejrowskiego, po upły 
wie pół godziny odkopano zwło­
ki 23-letniego rootnika Franci­
szka Gruhlkego, oraz ciało 22- 
etniego pomocnika murarskie­
go.

ICzytajcie Dziennik Chicagoski.
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W o ln o ś ć  S ł o w a .
Sprawozdanie dziekana szkoły dziennikarskiej uniwersyte­

tu Columbia a  przedewszystkiem uwaga jego o rozdrażnieniu, 
jakie okazuje oficjalny Washington na skutek domagania się 
prasy zapewnienia jej niczern niekrępowanej swobody krytyko­
wania tego, co krytyce podlega i na krytykę zasługuje — dało 
powód tutejszej gazecie Tribune do moralizowania na temat 
wolności słowa drukowanego i odpowiedzialności redaktorów.

Wzmiankowana gazeta pisze, że pomyliliby się redaktorzy, 
gdyby mówili o sobie, że czynią zadość swemu powołaniu i para­
grafowi konstytucji o wolności słowa, ponieważ trzeba tu jesz­
cze okazać wiele roztropności i zdrowego sądu co do źródeł, z 
których wiadomości nadchodzą dla pomieszczania ich w pismach. 
Okazuje się bowiem, że w ostatnich czasach namnażyło się wie­
le różnych biur informacyjnych i wiadomościowych, powoła­
nych do życia niewątpliwie, przez ludzi, którzy w ten sposób 
chcą wpływać na opinję publiczną — to znaczy zapomocą roz­
syłanego przez siebie materjału propagandowego.

Uwagami Tribune mogą się przejąć także i redaktorzy 
naszych polskich pism w Ameryce. Prasa nasza również nie 
grzeszy dobieraniem materjału, a wolność słowa pojmują nie­
którzy bardzo swoiście, powiedzmy — bardzo prymitywnie. Dla 
celów osobistych wyzyskują szpalty pisma przez się redagowa­
nego a gdy ich kto za to skarci, natychmiast podnoszą gwałt, 
że im się krzywda dzieje a przedewszystkiem — że dokonywa

! pytając jej właściciela, czy mu z tern przyjemnie, czy też czuje 
l się źle. Dobrze się więc stało, że międzyorganizacyjny komitet ■ 
w Milwaukee dostał nauczkę i mamy nadzieję, że w przyszłości I 
nie będzie strzelał -bez prochu. Chcielibyśmy bardzo, żeby inni; 
przyjęli się doświadczeniami braci naszych w Milwaukee i j 
zmienili dotychczasowe postępowanie, według którego nie jest i 
w zwyczaju pytać człowieka, czy chce mieć przyjemność być w | 
towarzystwie tych lub owych ludzi, czy też woli sobie tej przy­
jemności odmówić.

Prosta grzeczność wymaga, żeby się o to ludzi pytać i o- 
trzymać zezwolenie.

Niefortunny występ z kandydaturą pana Świetlika budzi 
jeszcze inne refleksje.

Pan Świetlik jest człowiekiem jeszcze młodym, który jed­
nak zdobył sobie znaczną praktykę prawną w Milwaukee. — 
Gdyby został sędzią na kilka lat, to jego praktyka adwokacka 
.zginęłaby, a gdyby kiedy przegrał w wyborach i musiał wró­
cić do praktyki — trzebaby było prawie nanowo wszystko roz­
poczynać. Zresztą pan Świetlik jako adwokat ma bez porów­
nania większe pole do robienia kar jery, jak sędzia municypal­
ny. Sędzią zgodziłby się zostać ale nie pan Świetlik dzisiejszy, 
lecz pan Świetlik może za lat piętnaście czy dwadzieścia. Wtedy 
sędziostwo przyjąłby dla wypoczynku, w chęci usunięcia się od 
życia czynnego-

Są to, oczywiście nasze własne dómysły. — Jak się pan 
Świetlik na to zapatruje — to jego rzecz. Sądzimy jednak, że 
jego zapatrywania są podobne do naszych, skoro nie chce zo­
stać sędzią. A jeżeliby to było prawdą, to z zachowania p. Świe­
tlika wynika jeszcze jedna nauka:

Większość młodzieży naszej zabiega o  „dżiaby” polityczne 
natychmiast po ukończeniu studjów uniwersyteckich. Nie myśli 
o wybijaniu się na żadnem innem polu tylko w polityce, gdzie 
ogromną większość powodzenia zdobywa się drogą poparcia 
politykierów.

Tymczasem młodzież nasza winna brać się do pracy w 
innych dziedzinach i tam się wyrabiać, tam zasłynąć tak, żeby 
ją  stamtąd powoływano do służby publicznej. Tak jak dzisiaj 
między nami się dzieje, to niejeden z ambitnych Polaków dziwi 
się pewnie p. Świetlikowi, że nie chce zostać sędzią.

P o c ieszn eK aw a ły  Językow e,
Ze wszystkich referatów na dorocznym zjeździe Syndykatu Dziennika­

rzy Polskich w Ameryce najkapitalniejszy byt referat red. Ernesta Liliena

C z e s łu o a  C h ą d zy ń sk a -F isze ro iy a

1683— 1933
KRÓL JAN III.

C ZĘŚĆ II .

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
DZIENNIK DLA WSZYSTKICH W BUFFALO, 9-LX._

Przeciętny rodak, dla którego polityka była nieznaną i mało in ­
teresującą dziedziną i który nie widział żadnego związku między jego 
interesami, a polityką, dziś patrzy na rząd w innem świetle.

Rząd stał się cząstką jego życia codziennego.
Robotnik w szapie, którego zapłata wzrosła z $7.09 na $14.00 i

/

się zamachu na wolność słowa..
Wolność słowa — tak, ale nigdy swawola, nigdy naduży­

wanie dziennika dla osobistych porachunków pana redaktora.
Korzystać z wolności słowa, znaczy przyjąć na siebie bar­

dzo wielką odpowiedzialność, albowiem nikt tyle szkody w spo ­
łeczeństwie dokonać nie potrafi, ile wyrządzić jej może redaktor,
który minął się z powołaniem stróża wolności słowa.

P rzedw czesna K a n d y d a tu ra  
F r. Ś w ietlika  N a  Sędziego.

Polskie pisma, w*Milwaukee „obwieściły światu”, że tam­
tejszy „komitet międzyorganizacyjny, w którym reprezentowa­
ne są wszyskie zrzeszenia i organizacje polskie w Milwaukee, 
uchwalił zwrócić się do gubernatora stanu z propozycją mia­
nowania Fr. X. Świetlika, cenzora Zw. N. P., sędzią municypal­
nym na opróżnione wskutek śmierci miejsce sędziego Shaugnes- 
sy. Komitet wychodził z założenia, że cenzor Świetlik posiada 
kwalifikacje na sędziego i gdyby był zamianowany, niewątpli­
wie odniósłby zwycięstwo w wyborach wiosennych, kiedy to 
nastąpić musi wybór na opróżnione stanowisko.”

Następnego dnia ukazało się w prasie oznajmienie pana 
Świetlika, że nie pragnie być mianowany sędzią municypalnym.

Zestawienie tych dwóch wiadomości rzuca ciekawe światło 
na praktyki wśród! nas.

Jak wnosić należy z oświadczenia p. Świetlika, komitet mię­
dzyorganizacyjny wcale się nie pytał interesowanego, czy chce, 
żeby go wysuwano na sędziego- Gdyby pytał, to albo odrazu o- 
trzymałby odmowę, albo pan Świetlik nie oświadczałby potem 
w prasie, że nie pragnie zostać sędzią.

Zachowanie się komitetu milwauckiego nie jest odosobnio­
ne. To samo robi się prawie zawsze we wszystkich ośrodkach 
polskich. Wszędzie rozporządzają się ludzie cudzą osobą, nie

ze Sterens Point, Wis.
Kapitalność referatu polecała na zebraniu i zgrupowaniu “kwiatków 

języków” w pismach naszych. A że “kwiatki” takie się zdarzają — może 
nawet za często — w to nie należy wątpić. Zresztą czytajcie sami referat 
red. Liliena:

ODNOŚNIE.

Policja kwestionowała go odnośnie wypadku...
„Odnośnie” nie jest przyimkiem i nie może przeto łączyć się z 

rzeczownikiem i nim rządzić. Jest przysłówkiem tak samo jak „zależ­
nie,” „stosownie.” „Zależnie OD wyniku,” „stosownie DO przyrzecze­
nia”, tak samo: „odnośnie DO wypadku”, „odnośnie do sprawy”. 

KOŚCIUSZKO ULICA.

Połączenie dwóch rzeczowników w pierwszym przypadku nie od­
powiada duchowi składni żadnego języka. Angielskie wyrażenie „Ko­
ściuszko Street” taldem połączeniem nie jest, bo pierwszy rzeczownik 
przyjmuje znaczenie i charakter przymiotnika, czego w polskim języku 
uczynić nie może. „Kościuszko Street” oznacza tedy: „ulica Kościusz­
kowska” albo „ulica Kościuszki”. Tylko nieodezuwanie angielskiego 
języka powoduje tę śmiałość, z jaką nasi koledzy gwałcą język polski, 
tłumacząc „Washington Street” na „Washington ulica’. Jeżeli nie 
można ze względów praktycznych przyjąć dobrej polskiej formy, to naj­
lepiej zostawić „Washington Street”.

LIKWIDOWAĆ.

Za pismami krajowemi, które pełne są grzechów przeciw grama­
tyce i przeciw duchowi języka polskiego, przyjęły i tu niektóre pisma 
uniwersalne słowo „likwidować” i nadużywają go na równi z pisma­
mi w Polsce, „likwidując” spory, strajki, „szajki, śledztwa, „fabryki”’ 
„pożary”, postępowanie” i co kto lubi. „Likwidować” znaczy u nich: 
ukończyć, umorzyć, zniweczyć, zniszczyć, zmóc, rozwiązać, ugasić, wy­
kryć, pokonać, załatwić i więcej. Bogacenie języka o takie uniwersal­
ne słowo jest istotnie ubożeniem języka.

KONCERN.
Za pismami krajowemi przyjęły niektóre tutejsze pisma „koncern” 

(nawet nie „konsem” zamiast firma, przedsiębiorstwo, zespół firm, 
spółka, kompanja).

W związku z powyższemi uwagami pozwalam sobie wnieść: 
REZOLUCJA

Zjazd Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Ameryce, zebrany w 
Chicago od 2go do 4go września 1933 wzywa wszystkich wspótpracow-

Hetman Sobieski, za swych poprzedników 
Na polskim tronie: Jana Kazimierza 
I Korybuta—wielu zwolenników 
Zyskał, przez chwałę wielkiego rycerza, 
Wielkiego Wodza. Chocimskiej wiktorji 
Zawdzięczał berło; zmył hańbę Buczacza,
Więc chadzał w sławie i zwycięskiej glorji— 
Do wielkich czynów naród go przeznaczał, 
Gdyż w Alma Mater zdobył on naukę,
Z Zachodu przywiózł wojowania sztukę.
Walczył z Turkami oraz Tatarami,
Znał bitność Szwedów oraz Kozaczyznę,
Nikt go zaskoczyć walki sposobami 
Nie mógł, nikt lepiej obronić Ojczyznę. 
Pragnął rząd wzmocnić, zapobiec skutecznie 
Groźbie tureckiej, skoro do wypadków7,
Co hamowało nader niebezpiecznie 
Stosunek Polski do innych sąsiadów,
Nie pozwalając naszej polityce 
Śmiało, z energją odsłonić przyłbicę.
A owa zgodność, bierność, ustępliwość 
Miała w przyszłości mścić się na nas srodze, 
Gdyż rozbudzała zaborczość i chciwość, 
Podziemnym knuciom popuszczając wodze... 
Rola obrońców Europy i Krzyża—
Chociaż bezsprzecznie była dla nas chlubną, 
Jednak upadku państwa chwilę zbliża... 
Chłonąc krew, siły—stała się nam zgubną. 
Mieliśmy wokół otwarte granice,
A wschód nam stale przykuwał źrenice.
Król pragnął wstąpić w Batorego Ślady 
I kraj podźwignąć, wyczerpany wojną— 
Hohenzollernów przewidywał zdrady,
Chciał mieć od Wschodu granicę spokojną; 
Odzyskać pragnął też Książęce Prusy,
Z Francją i Szwecją zawiera przymierze;— 
Lecz zniweczyły szlacheckie zakusy,
Co król planował rozumnie i szczerze,
Bowiem magnaci, zawistni o wpływy,
Wśród szlachty opór szerzyli szkodliwy.
Traktat z Turkami został odrzucony 
Przez sejm; więc inny program polityczny 
Trza było stworzyć i z przeciwnej strony 
Znaleźć oparcie i spokój graniczny.
Idea króla wzniosła i szeroka
„Ligę Chrześcijańską” uformować życzy:
Do Azji wypchnąć wyznawców proroka, 
Chroniąc Europę przed zalewem dziczy.
Plan, przedstawiony już na sejmie w Grodnie 
Intrygi mocarstw zwalczały niegodnie.
W parę lat później, gdy Węgry powstały 
Przeciwko Austrji—to Mahomet Czwarty, 
Pragnąc wyzyskać moment doskonały, 
Zamierzył z Krzyżem wstąpić w bój otwarty; 
Mając pod berłem moc różnych narodów,
Moc wojowników chciwych na zdobycze,
Całą potęgę pchnął w stronę Zachodu, 
Pragnąc odmienić Europy oblicze.
I jako lawa niszcząca wulkanu,
Popłynął zalew wyznawców Koranu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ników pism polskich w Ameryce do zachowania większej niż dotąd 
pieczołowitości dla języka ojczystego i do zważania, ażeby współpra­
cownicy władali dostatecznie oboma językami: polskim i angielskim, 
by dokonywać przekładów z winnem poszanowaniem ducha języka pol­
skiego.

Zarazem Zjazd wzywa te pisma, które nie stosują się do prawideł 
pisowni, wydanych przez Polską Akademję Umiejętności, by w imię 
karności narodowej zastąpiły swą przestarzałą pisownię pisownią o- 
becnie obowiązującą.

W ra ż e n ia  z  O b ja z d u  
K o lo n ji P o lsk ie j 

w  P o łu d n io w e j A m .
Drogą Pielgrzym ówK S . IG N A C Y  

P O S A D Z Y

(Ciąg dalszy).
Wychodźcy naszemu brak tu przedsiębiorczości. Niektórzy 

z naszych wychodzą z miasta w głąb stanu celem założenia gos­
podarstwa rolnego. Zamiast osiedlić się w pobliżu miasta, aby 
hodować jarzyny i znosić je na targ, idą jak najdalej, gdzie zie­
mia świeża i las dziewiczy. Tam bowiem „ziemia da.” Cóż z te­
go, że da, kiedy produkt tam prawie nic nie kosztuje, gdyż ko­
munikacja jest fatalna-

W pobliżu Sao Paulo znajdują się ogromne tereny, wyja­
łowione przez intensywną gospodarkę kawową. Przed 8 łaty 
wystawiono je na sprzedaż. Pojechali je  oglądać i nasi. Nie ku­
pili, bo „ziemia nie da.” Pojechali Japończycy i — kupili wszy­
stko, płacąc po 100 milrejsów za hektar.

Japończycy wzięli się do pracy. Zaczęli ziemię racjonalnie 
uprawiać, dając jej dużo sztucznych nawozów, Dowiedziawszy 
się, że na całym świecie niema tak wysokich cen. na ziemniaki 
jak właśnie w Brazylji' (50 kg. za 40 milrejsów), zaczęli sadzić 
ziemniaki. Zbiory mieli i mają nadzwyczajne i to  dwa razy do 
roku. Osobne samochody ciężarowe zwożą ten cenny produkt 
do własnej kooperatywy w Sao Paulo. Tu zaś sprzedaje się go 
za miljony. Dziś hektar tej samej ziemi kosztuje już 1,000 mil­
rejsów. Oto. dowód przedsiębiorczości i inicjatywy.

Dalej brak tu  u naszych solidarności. Wszelkie porówna­
nia z innemi narodowościami wypadają dla nas bardzo smutno. 
Polacy żyją rozproszeni i nie dążą do tego, aby stworzyć jakieś 
środowisko, któreby ich skupiało. Istnieje wprawdzie „Towa­
rzystwo Polskie”, które oficjalnie reprezentuje kolonję, lecz 
niestety należy do niego zaledwie 40 członków, z których tylko 
połowa uczęszcza na zebrania. A przytem zaznaczyć należy, że i 
wśród tej garstki zgody niema. Zwłaszcza w czasie wyborów 
zarządu lub przy innych okazjach bywa tu bardzo gorąco. To 
też nieraz zajeżdżała tu  karetka Pogotowia lub interwenjowała 
policja.

Lokal reprezentacyjny Towarzystwa znajduje się przy uli­
cy, która i za parę lat jeszcze bruku mieć nie będzie. Tu również 
mieści się i szkoła polska, do której uczęszcza 28 dzieci Obecnie 
dom ten jest do połowy zalany, ponieważ dzielnicę tę raz po raz 
nawiedzają powodzie.

W ostatnim czasie w prasie tutejszej pojawiają się telegra­
my, nadsyłane z Berlina, szkalujące ogromnie imię polskie. Nie­
dawno temu największy dziennik paulistański „Estado do Sao 
Paulo” zamieścił aiaykuł znanego wroga Polski p- Nittieao.

Autor w haniebny sposób przejechał się po narodzie naszym, 
obrzucając go stekiem kłamstw i oszczerstw. Pan konsul Swir- 
ski, interwenjował natychmiast. Pismo zamieściło jego protest, 
jak również podobny, złożony przez członków kolonji, dając Po­
lakom pełną satysfakcję.

Nawet krótki pobyt duszpasterza polskiego przyczynił się 
nieco do rozbudzenia i zjednoczenia naszych rodaków.

Piękne były owe dni misji św. w kościele XX. Salezjanów 
na Bom Retiro. Kościół wypełniono szczelnie. Takiego zgroma­
dzenia Polaków jeszcze nikt nie widział. A gdy zaczęli śpiewać, 
to aż mury drżały. Po kazaniu rzucili się na kolana, modlili się 
i kajali1 przed Bogiem, że zbudowali się nimi Brazyljanie ducho­
wni i świeccy.

To też p- Pedroso, brazylijski wysoki urzędnik państwowy, 
wzruszony tą  głębogą wiarą, wołał w kościele na glos:

— Polacy, módlcie się o pokój dla Brazylji. Wierzę, że tyl­
ko was może wysłuchać Bóg!

Albo owe święta Bożego Narodzenia! Zdolny nauczyciel 
szkoły polskiej p. Nowak zorganizował naprędce chór kościelny 
i zaczął ćwiczyć polskie kolendy.

Na pasterkę wszystko było gotowe. W gorącą noc grudnio­
wą — termometr wskazywał 86 stopni ciepła — zabrzmiała pol­
ska kolenda. Z potęgą zabrzmiała i majestatem. Brazyljanie 
wydziwić się nie mogli, że mogą istnieć tak piękne śpiewy reli­
gijne. Odirazu poproszono chór nasz na oficjalne nabożeństwo 
brazylijskie do kościoła św. Józefa na Belem.

O strop się odbiła polska pieśń i przez otwarte okna w roz- 
słoneczniony błękit nieba buchnęła.

I Bogu i Polsce przyniosła chwalę.
Niesłychanie ważne jest zagadnienie duszpasterstwa pol­

skiego wśród naszego wychodźtwa. Tam, gdzie ono jest, krzewi 
się Królestwo Boże i polski duch. Tam, gdzie go niema, szeszy 
się często niewiara, apatja i śpiączka społeczna i narodowa. Do­
wodem tego nasi rodacy w stolicy kawowej.

XIX.
N A  N O W Y  R O K .

Pożegnanie w Sao Paulo. W grudniową gorącą noc. W Częstochowie bryzy- 
lijskiej. Czarna pielgrzymka. Sylwester w poselstwie polskiem.

Ulica szaleje. Polskie nabożeństwo noworoczne.

Kończyły, sie dni pobytu mego w Sao Paulo. Miałem jechae

którego tydzień pracy uległ znacznemu zmniejszeniu dzięki dekretowi 
rządowemu, z zainteresowaniem myśli o polityce i o rządzie. Polityka 
zaczyna mieć dla niego większe znaczenie niż dawniej.

Są giosy domagające się, aby w interesie robotników powstała po­
lityczna Partja  Pracy i obierała własnych stanowych i federalnych 
prawodawców. Również są projekty zakładania robotniczych dzien­
ników w całych Stanach Zjednoczonych. Zorganizowana praca robi 
zarzuty, iż potężne pisma amerykańskie kontrolowane przez ulicę Wall 
nie są publikowane w interesie ludności robotniczej. Jest przytem 
cały szereg ważnych spraw, które powinny być przeprowadzane, lecz 
bez politycznej Partji Pracy i codziennej prasy robotniczej — nle» 
możne się spodziewać postępu.

Socjaliści stwierdzają urzędowo, że przemysłowy program Pre­
zydenta Rooserelta, który jest uważany w pewnych sferach jako 
“socjalistyczny”, ma szanse utrzymania się tylko wtedy, “gdy praca 
go wzmocni przez organizowanie silnych przemysłowych unij i za­
pewniają, że jeśli praca nie zorganizuje się przemysłowo i politycznie, 
wtenczas nastąpi faszyzm.

Socjaliści ostrzegają przed przymusową arbitracją w przemys­
łowych dysputach i w ogólności stwierdzają, że NRA przedstawia nie­
zrównaną podnietę do orgnizowania się, do zdobywania koncesyj od 
kapitalistów i rządu. Praca ma szanse zdobycia rządów i zniweczenia 
kapitalizmu.

Jeśli praca nie wykorzystała obecnie sytuacji—faszyzm może być na­
stępnym krokiem. Nowy przemysłowy porządek jest doskonałym pla­
nem dla stworzenia faszystowskiego ładu.

GŁOSY NASZYCH 
CZYTELNIKÓW.

PIWO GRODZISKIE.

Piwo grodziskie, zwane szam panem 
polskim, cieszy się od la t  czterystu 
powszechną sław ą napoju zdrow otne­
go i znane je s t n a  całej ku li ziem­
skiej.

Sławę sw oją piwo grodziskie za ­
wdzięcza znakom itej wodzie źród la­
nej o znacznej zaw artości węgliku n a ­
turalnego.

C iekaw ą h is to rję  o piw ie grodzi­
skiem, k tó re  ze względu na składniki 
wody może być tylko warzone w 
Grodzisku pod Poznaniem , opowiada 
nam  kronika tegoż m iasta.

Było to w  szesnastem  stuleciu. Z 
pobliskiego k lasztoru  w Lublinie wy­
b ra ł się pewnego razu  do Grodziska 
św. B ernard. W  mieście zasta ł w szyst­
kich m ieszkańców bardzo zasmuco­
nych, ponieważ w yschła studnia, z 
k tó re j czerpali wodę piwowarzy. Za 
dopustem  nieba uczynił św. B ernard  
cud 1 b w yschniętej studni trysnęła 
k ryształow a woda. D otąd istn ieje  
Studnia św. B ernarda.

Ze względu n a  medyczne własności, 
picie piw a grodziskiego je s t dozwolo­
ne przez lekarzy chorym n a  cykrzycę, 
na  żołądek i rekonwalescentom .

głód używamy do w arzenia piw a 
grodziskiego je s t dymiony, wobec cze­
go piwo to posiada charakterystyczny 
zapach przyw ędzany i  n ie każdemu 
odrazra sm akuje, w krótce jednak 
sm ak s ta je  się przyjemnym , a naw et 
pociągającym.

D ow iadujem y się, że piwo grodzi­
skie m ożna ju ż  otrzym ać u  Lenarda.

p. Szymański.

Z WYKŁADÓW ROZTARGNIONE- 
GO UCZONEGO.

W Legjonach rzymskich najwięk­
sze pobory miała za Nerona konni­
ca, chociaż i artylerja lotnicza była 
doskonale uposażoną.

Grobu Aleksandra Wielkiego do­
tychczas nie odnaleziono, co każę 
przypuszczać, że historja o jego jako­
by zejściu ze świata jest wierutną 
bajką.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Wtorek, 26go września, 1893 r<

Rząd francuski zamierza 
znów zarządzić manifestację 
swej floty wojennej przeciw 
Syamowi, ażeby zmusić go do 
szybszego wykonania wszyst­
kich warunków traktatu.

------ ——
Wczoraj wieczorem okołd 

godz. 6tej przybył do Chicago 
Lord, Mayer miasta Dublina, 
pan Shanks i doznał świetnego) 
przyjęcia. ------ --------

Majątek Marynin w Pleszew-* 
skirn kupił za 192,000 marek} 
p. Bogusławski z Kujaw od 
Niemca. Wieś była w rękach 
szwabskich przez lat 30. Znów, 
chwała Bogu, kawał polskiej 
ziemi odzyskany.

•------<>----—
Stosunki finansowe w Euro-* 

pie poprawiają się. Banki w Pa-* 
ryżu i Amsterdamie zniżyły)
stopę dyskonta.

-------o------
Gazety angielskie wnoszą o-* 

twarcie przeciwko księciu Con- 
naught, trzeciemu synowi kró-» 
lowej, mianowanemu obecnie 
dowódzcą wojsk w Aldershotj 
oskarżenie — o tchórzostwo.

Poczmistrz Sexton postarał 
się o to, ażeby mu wolno było 
w „dniu chicagoskim” pozamy­
kać urzędy tutejsze pocztowe 
od godziny lOtej rano.

Wczoraj na wystawie byłą 
-194,943 osób.

Poradnik D obrego Z drow ia
Ś

do Rio de Janeiro, aby odprawić tam nabożeństwo noworoczne 
dla kolonji polskiej.

Na dworcu serdeczne pożegnanie z konsulem R. P. p. Swir- 
skim i członkami społeczeństwa polskiego.

Ekspres Sao Paulo—Rio de Janeiro powoli wyjeżdża z hali 
dworcowej. Mija daleko ciągnące się przedmieścia, a potem 
rozbujawszy się na dobre, z łoskotem pędzi w głuchą dal.

Pasażerów mało- Kryzys ekonomiczny dał się we znaki na­
wet kolejom. Każdy nerwowo przegląda wieczorne wydania 
dzienników palistańskich, opowiadń przygodnemu sąsiadowi swą 
dolę, poczem zasypia snem sprawiedliwych, kolebiąc się na 
wszystkie boki.

■Ekspres pędzi coraz dalej. Ostatni wagon ma niedużą gałe- 
rję obserwacyjną. Niejeden szuka tu ochłody w upalną noc 
grudniową. Zapach lasów i kwiatów działa jak odurzający nar­
kotyk. Księżyc wysrebrzą doliny i skalną grań. Lśniącą jak 
gdyby zaczarowaną przędzę srebrzystą zlewa na ciche wioski i 
miasteczka i do snu je kołysze. Na kiściach traw, na liściach 
palm i bambusów perli się rosa. A ekspres pędzi coraz dalej, 
dalej. . .

Apparecidą! Półczamy konduktor, idąc od wagonu do wa­
gonu oznajmia nazwę przyszłej stacji. Za chwilę ekspres staje 
zziajany- Wysiadamy z garstką pasażerów.

Apparecida, to Częstochowa brazylijska. Warto więc wstąpić 
choć na kilka godzin, aby bliżej przypatrzeć się najświętszemu 
miejscu w Brazylji.

Mimo północy na dworcu czuwa cała czereda „karegado- 
rów”, — numerowych i właścicieli dorożek. Potrzeba naprawdę 
wysiłku, aby się odczepić. Boć taksy tu są zbyt wysokie, a i 
krótka przechadzka uliczkami uśpionego miasteczka może być 
prawdziwą przyjemnością.

W drodze do klasztoru nie spotykam żywej duszy. Wielkie 
puhacze nocne przelatują nade mną, kwiląc przeraźliwie. Ogro­
mne żuki całerni chmarami uderzają o latarnie miejskie, dopóki 
rozbite nie paidną na bruk ulicy. Po chodniku przechadzają się 
niesamowite żaby, wielkości małego* gołębia. W ogrodach pachną 
róże i storczyki, kąpiące* się w blaskach księżycowych.

Na straży świątyni i cudownej figury Matki Bożej z Appa- 
recidy stoją niemieccy Redemptoryści. Brat furtjan mimo spóź­
nionej pory otwiera gościnne podwoje klasztorne.

Świątynia jest skromna, tylko wielki ołtarz nieco ozdob- 
niejszy. Panuje w niej cisza jakaś utajona, jako, że Brazyljanie 
rzadko kiedy śpiewają. Widzę ludzi z wszelkich zakątków krainy 
świętego krzyża. Z nad Amazonki, z nad brzegów Toncantins, 
z pod Kordyljerów; idą, lub jadą nieraz całemi tygodniami do 
Apperecidy ukorzyć się u stóp Marji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P IE L Ę G N A C JA  ZR O W IA .

Jak pamięć daleko sięga, pie­
lęgnacja chorych, leżała w rę­
ku kobiet. Litościwe serce ko­
biety, jej lekka, delikatna rę­
ka, jej wytrwałość i cierpli­
wość w znoszeniu wszelkich nie 
przyjemności, nadawały się do 
spełniania tego rodzaju obo­
wiązku. Te jednak zalety same 
nie uzdalniały jej do wszystkie­
go ; ona powinna pracować nie- 
tylko z chęcią ale także z uczu­
ciem i musi uznawać swą od­
powiedzialność. Aby móc to ro­
bić, powinna się uczyć, groma­
dzić potrzebne wiadomości o 
pielęgnowaniu chorych, a prze­
dewszystkiem jasno sobie zda­
wać sprawę ze znaczenia i.celu 
nauki leczenia. Tylko wtedy 
może taka dozorczyni chorych, 
która jest tak potrzebna leka­
rzowi, znajdować się przy łóż­
ku chorego. Ona powinna, z 
jednej strony uzupełniać leka­
rza, z drugiej zaś być zdolną, 
pracować dalej w jego domu.

Przy pielęgnacji chorych bie- 
rze się pod uwagę: pokój dla 
chorych, łóżko, pożywienie oraz 
czuwanie przy chorych. Mamy 
tu na myśli naturalnie tylko 
pielęgnację domową, a jako do- 
zorczynię pojmujemy matkę, 
albo żonę, nie bierzemy pod u- 
wagę dozorczyń zawodowych. 
Ich zadanie jest jednak takie 
same.

Zręczna gospodyni powinna 
pokój mieszkalny lub sypialnię, 
tak urządzić, aby były podobne 
do dobrze urządzonych pokoi 
dla chorych. — Dlatego też po 
pierwsze, pokoje takie nie po­
winny być miejscem zbornym

innych członków rodziny, ani 
też miejscem odwiedzin, lecz 
powinny być możliwie ciche, 
spokojne i wolne od ludzi, po- 
wtóre zaś, powinny być staran­
nie przewietrzane; w zimnej! 
porze wystarczy otworzyć okno, 
a jeżeli w pokoju takich niema 
świeżego powietrza to należy 
pootwierać okna i drzwi w ten 
sposób go przewietrzyć. W l e -  
cie powinny być w dzień i w 
nocy okna otwarte, ponieważ 
dla chorego nigdy nie jest za- 
wiele świeżego powietrza. Jeże­
li trzeba palić w piecu, wówczas 
należy regulować temperaturę 
za pomocą termometru, który 
powinien wisieć w spokoj nem 
miejscu. Ciepłota pokojowa nig­
dy nie powinna przekraczać 65 
do 68 stopni F.

Kwitnące, ale nie pachnąca 
silnie kwiatki, mogą być usta­
wione, aby chory mógł je wi­
dzieć, ponieważ widok ich o- 
trzeźwia go i czyni weselszym. 
Promienie słoneczne mogą być 
dopuszczane aż do łóżka cho­
rego, a tylko przy światłowstrę- 
cie chorego, należy wszelkie 
światło usuwać. Światło sło­
neczne bowiem posiada ogrom­
ną siłę leczniczą i zabija jado­
wite bakterje. Łóżko jednak 
powinno zawsze tak być usta­
wione, aby światło nie padało 
na twarz i oczy chorego, bo to 
go drażni, W pokoju powinny 
leżeć miękkie dywany, aby nie 
było słychać kroków chodzą­
cych osób, a przy uprzątaniu 
pokoju należy unikać wznieca-* 
nia pyłu i kurzu, a dlatego do 
zamiatania nadają się najlepiej 
wilgotne szmaty.

>
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(Ciąg dalszy)
W IT  D E F O N T G A L L A N D .

Umarł r. 1925, m a ją c  11 la t  i 2 m iesiące.

Biograf Wicia pisze: „Wróciwszy (po Komunji św.) do do-1 
rnu, Wicio cały tydzień przeżył w niepohamowanej wesołości.” .

Wicio obawiał się powiedzieć matce, nie dlatego, aby się 
smuciła jego rychłą śmiercią, ale przedewszystkiem, aby się ze 
swego zaszczytu, że Jezus do niego przemówił, nie chwalił. Nie­
raz przychodziła mu chęć wyjawienia tajemnicy, nieraz nawet 
już rozpoczął o tern mowę, ale pokora zdławiła resztę słów, tak 
że matka nawet nie mogła się domyśleć, co chciał jej powie­
dzieć. I zachował Wicio swą tajemnicę, aż był bliskim śmierci.

Jeśli Wicio był pobożnym i cnotliwym przed .przyjęciem 
Pierwszej Komunji św., można sobie wyobrazić jego piękny ży­
wot dalszy. Zwłaszcza, że Pan Jezus do niego przemówił. Odtąd 
modlił się on w dwójnasób. Rzeczy błahe go drażniły. Zabawy 
z kolegami szkolnemi go nudziły. Jego myśli zawsze były skie­
rowane w niebo. Lubił samoloty do namiętności, gdy się w nie­
bo wybijały. Chciałby być jaskółką, by w górę lecieć. Lubił na­
wet windę, bo go w górę unosiła. Lubił on wszystko, co mu 
Boga przypominało, a więc i przyrodę.

Z tem wszystkiem, Wicio miał wielki wstręt do nauki. Za­
dania szkolne lekceważył. „Wcale nie słucham, co mówi nauczy­
ciel,” mawiał. To lenistwo wszystkich dziwiło. Gdyby to był 
kto inny, ale Wicio, ten tak pobożny i cnotliwy chłopiec! Cóż to 
miało znaczyć? A gdy już wkrótce miał umrzeć, nazwał on to 
lenistwem, i powiedział matce, że Pan Jezus mu da zato dłużej 
przed śmiercią cierpieć, ale wyznał także, iż dlatego nie dbał 
o naukę, gdy i tak by mu się nie przydała, bowiem miał rychło 
umrzeć.

Wicio stawał się z dniem na dzień pobożniejszym. Do Stołu 
Pańskiego przygotowywał się nietylko modlitwą, ale poprzed- 
niem wysłuchaniem całej Mszy św. Mapa świata go interesowa­
ła, i przesuwając po niej paluszkiem, zapytywał się, czy tu są 
-chrześcijanie, a czy tam ludzie jeszcze żyją w pogaństwie. Bę­
dąc pewnego razu z ojcem w windzie, trzymał rękę w kieszeni. 
Ojciec mówił, że to nieładnie, że rna zaraz rękę z kieszeni wy­
jąć. Wiciuś był tak posłuszny, że-nie zdążył różańca od palców 
odplątać. Nad każdem piśmiennem ćwiczeniem, wypisywał sta­
rannie litery J. M. J.

„On wcale nie wiedział, co to jest pycha, próżność, miłość 
własna,” pisze biograf. Wicio żył w ciągiem umartwieniu. Bu­
łeczki do szkoły by nie wziął. — Nawet w upał nie poprosił o 
.szklankę wody. Przysmaków i słodyczy unikał. Cukierki z grzecz­
ności przyjmował, ale chował je do kieszeni, aże je służąca znie­
kształcone stamtąd wyciągała. Próżnością się brzydził. Nawet 
matkę karcił za suknię balową i że wytworniej się ubiera na 
zabawy, niż do Komunji św.

Do teatru uczęszczał i rozkoszował się sztukami, ale rów­
nocześnie myślał o duszach aktorów i modlił się za nich. Wicio 
za to po śmierci był wynagrodzony cudownem nawracaniem ak­
torów.

Trzy lata upłynęły, jak Pan Jezus powiedział Wiciowi, że 
go wkrótce zabierze. Dla niego, jako dla dziecka, słowo „wkrót­
ce,” nie oznaczało tak długiego czasu, i dlatego nieraz przemy- 
liwał kiedy to Pan Jezus uczyni go owym obiecanym aniołkiem.

Przemówił do niego Jezus. Teraz i „Mama” niebieska się 
odezwie.

Oto w czasie letnich wakacyj, 1924 roku, państwo de 
Fontgalland postanowili udać się z dziećmi do Lourdes. Dla Wi­
cia było to radością niewymowną odbyć pielgrzymkę do miej­
sca, gdzie jego „Mama z nieba” ukazała się i rozmawiała z Błog. 
Bernadettą Soubirous. Ledwie też do Lourdes zajechali i stanęli 
w hotelu, Wicio chciał natychmiast iść do groty Matki Boskiej. 
O, z jak nabożnem uczuciem on nareszcie stanął na tem świętem 
miejscu. Jak prawdziwy Cherub ukląkł przed figurą Jej, w skale 
stojącej, skrzyżował ręce na piersiach i rozpoczął się modlić. 
Uczucie szczęścia chaotycznie pomieszało jego myśli tak, że 
nie mógł się wyrazić, jak tego pragnął. Odmawiał tedy Zdro- 
waśki jedne za drugiemi, ale wolniutko, aby hołd prawdziwy 
Marji Niepokalanej oddać. Serce jego byłoby go tam, aż do od­
dania ducha trzymało, ale z posłuszeństwa, wrócił z rodzicami 
do hotelu. Nazajutrz przystąpił przy grocie do Stołu Pańskie­
go i znowu się rozmodlił. A gdy matka go wołała, gorącą ją 
prosił: „Mamusiu, jeszcze trochę.”

Państwo de Fontgalland pozostali w Lourdes przez kilka 
dni. Przez ten czas Wicio przyjął dwa razy Komunję św., zwie­
dził szczegółowo bazylikę i klęcząco odbył drogę krzyżową po 
górze tak stromej i posianej ostremi kamieniami, że wielu zdro­
wych i silnych wzbrania się tę drogę odbyć. Piszący ten żywot 
sam odbył drogę krzyżową na t^j górze i widział, jak niektórzy 
cofali się z powrotem, bo zaledwie dwie stacje odprawili. Wicio 
pobożnie pił także kilka razy cudowną wodę.

Ale czas pobytu w Lourdes już się kończył.
Klęczy oto Wicio już po raz ostatni przed Marją Niepoka­

laną w grocie. Wylewał on.całą swą dziecięcą duszę rozmiłowaną 
w swej „Mamie Niebieskiej.” Cóż on Jej wówczas nie mówił! 
Jak on się serdecznie do Niej modlił!

Wtem słyszy głos dziwnie piękny i dźwięczny. Czyżby to 
„Mama Niebieska” do niego mówiła?...

Tak, Wicio się nie myli. Marja przemawia. Wicio słyszy Jej 
słowa-: ,*Mój kochany Wiciu, już niedługo po ciebie przyjdę. 
Przyjdę po ciebie w sobotę, zabiorę cię z objęć twojej mamy, 
i  wprost do nieba powiodę.”

Jak już powiedziano, Wicio śmierci się nie obawiał. Wzru­
szył się na słowa Marji. Ale nie zestrachu, nie, lecz ze szczęś­
cia, że Marja Niepokalana nazwała go „kochanym Wiciem” i, że 
z ramion mamy ziemskiej przejdzie odrazu w ramoina „Mamy 
Niebieskiej.” On się od trzech lat na śmierć przygotowywał, ple 
nie spodziewał się tak chwalebnego przejścia do wieczności.

Wicio i tę łaskę Marji zachował jako tajemnicę.
Nazajutrz Wicio z rodzicami opuszczał Lourdes. Póciąg 

przejeżdżał niedaleko groty, i przez jakiś czas można się przy­
patrywać wspaniałej bazylice Matki Najświętszej. Wicio prze­
to stanął w drzwiach wagonu i z żalem patrzał na grotę i bazy­
likę powoli znikające, a rączką co chwila posyłał Matce Naj­
świętszej gorące pocałunki.

Po powrocie do domu Wicio stał się o wiele pobożniejszym. 
Komunję św. przyjmował co drugi dzień. Widzieć można także 
było, że w cnotach nadzwyczaj postępował.

W niedzielę, 7 grudnia, Wicio położył się do'snu wesoły, jak 
zwykle. Wtem w nocy boleśnie krzyknął. Dławił się strasznie. 
Matka przybiegła czemprędzej do niego. Po chwili chłopiec się 
uspokoił. Wtedy Wicio wyznał matce, że niedługo umrze, gdyż 
go Matka Najświętsza do Siebie zabierze. Stan zdrowia jego to 
się polepszał, to znowu pogarszał, ale żadni lekarze, ani żadne 
starania już nie miały go od śmierci uratować. Modlili się o jego 
wyzdrowienie także kapłani i zakonnice, ale czyż Marja nie chcia- 
ła szczęścia Wicia? Prawie bezustannie odmawiał on Zdrowaśki, 
zwłaszcza wieczorami przed każdą sobotą, gdyż, jak sam wy­
znał, nie wiedział kiedy go „Mama Niebieska” zabierze. ’

Choroba przeciągła sprawiała Wiciowi dużo cierpień i bo­
leści, ale znosił on je ż niezwykłą cierpliwością. Pan Jezus prze­
cież chciał duszę jego tak uświęcić, aby go zabrać ze świata bez 
potrzeby oczyszczenia w ogniu czyścowym. „Wołałbym,” mówił 
on pewnego dnia, „doprawdy chorować na straszny ból zębów, 
niż cierpieć tak, jak chwilami cierpię.” Wnet jednak poddał się 
woli Jezuska.

Wicio cieszył się bardzo, gdy mu Matka Najświętsza obja­
wiła, że umrze w objęciach ukochanej matki swojej. „Wiem na- 
pewno,” mówił on, „bo to mi Matka Boska powiedziała, wiem, 
że umrę w twoich objęciach, a z twoich prosto, prościuteńko, 
przejdę w objęcia mojej Mamy Niebieskiej, która po mnie przyj­
dzie, i wprost do nieba zabierze.”

Wicio cierpiał nadal, ale chętnie, dla Jezuska. Gdy matka 
go się zapytała, czy go bardzo boli, odpowiedział: „Bardzo, ma­
musiu, strasznie boli... Nigdy mnie tak nie bolało. Jezusku ko­
chany, ofiaruję Ci się cierpieć tak długo, jak zechcesz. Ja Cię 
bardzo, Jezusku, kocham, bardzo, bardzo... Módl się za mnie, 
mamusiu, módl sję za Wicia, którego tak strasznie boli... Bied­
ny Wicio... Biedna mama Wicia...”

■ O, cierpiała i jego matka, cierpiała. Dużo ona się też przez 
te tygodnie choroby drogiego synka napłakała. Poświęciła go 
nawet Jezusowi i Marji. Dawały ofiary na świece, aby się bez­
ustannie paliły u groty lourdskiej i w kościele Matki Boskiej 
Zwycięskiej w Paryżu, byleby tylko wyzdrowiał.

Wicio nigdy w chorobie nie wypuszczał z rąk krzyżyka i 
różańca. Pić i jeść nie mógł. Komunję św. tylko małą cząstką 
przyjmował. Ani żadnej wody mineralnej przełknął nie mógł. 
Pił jeszcze tylko wodę cudowną z Lourdes.

Wicio przyjął Wiatyk w pierwszy piątek, który przypadał 
2 stycznia. I znowu mu się polepszyło, lecz nie na długo.

Rychło rano, 24 stycznia, zapytał się matki: „Mamusiu, ja­
ki to dzień dzisiaj ?” Matka odpowiedziała: „Sobota, 24 stycznia, 
kochanie.” Na co Wicio zawołał: „0, sobota! To ja  dzisiaj umrę. 
Dziś dzień Matki Boskiej. Ona dziś po mnie przyjdzie, i z rąk 
twoich zabierze.

0 godzinie 12 w południe Wicio już ani wody z Lourdes nie 
mógł przełknąć.

Przyjął jeszcze Ostatnie Namaszczenie, ale już konał. Ale 
Wicio jeszcze otworzył oczy i uśmiechnięty wpatrywał się w 
jeden punkt.

W śmiertelnej ciszy usłyszeli jeszcze obecni słowa: „Jezu, 
kocham Cię...” — a zaraz -potem: „Mamo...” I dusza jego nie­
winna wzięta była przez jego „Mamę Niebieską,” do krainy 
wiecznej, w sobotę, 24 stycznia, 1925 r.

Dziatki kochane! Kochajcie Marję. Niech Ona dla was bę­
dzie „Mamą.” jak była dla Wicia, a prowadzić was Ona będzie 
przez życie bezpiecznie, aż zaprowadzi do nieba.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Udział Duszpasterza Pol. w  Życiu 
Organizacyjnem W ychodztw a.
Powszechnie wiadomą jest 

rzeczą, że z chwilą, kiedy Po­
lak opus_zcza strony ojczyste, 
by na obcep ziemi szukać Chle­
ba i zarobku, gorącem życze­
niem jego jest, by w najbliż- 
szem jego otoczeniu nie zabrak­
ło kapłana-rodaka. Skotro emi- 
granci-Polacy znajdą się gdzie- 
kolwiekbądź w większej liczbie 
nie ustaje wołanie o polskiego 
księdza.

Tem się tłumaczy, że za ty­
siącami naszych braci, którzy 
przybyli z rodzinami na ziemię 
amerykańską, podążyli też i 
liczni duszpasterze nasi polscy. 
Podążyli za swymi braćmi, aby 
nieść im pociechę duchowną, 
i zapewnić im pacierz w ojczys­
tym języku, i głosić im słowo 
Boże.

Działalność jednakże dusz­
pasterza polskiego nie ograni­
cza się do „opieki nad duszami” 
w ścisłem tego słowa znacze­
niu ; wychodzi ona często dale­
ko poza ramy właściwych jego 
zadań.

Jeżeli wszędzie nawołuje się 
kapłanów do tego, by w życiu 
społecznem narodu brali czyn­
ny udział, to na emigracji nie 
można sobie wyobrazić księdza, 
który w większej czy mniej­
szej mierze nie byłby społecz­
nikiem. Jest to prawie że nie- 
odzownem w akcji duszpaster­
skiej. Życie zresztą wykazuje 
samo na to, że ksiądz musi być 
wszędzie, wszystkiem musi się 
zainteresować, we wszystkiem

musi umieć dopomóc i doradzić.
Przyznać trzeba, że jest to 

zadanie często bardzo trudne, 
wymagające wielu zalet i nie­
jednej umiejętności. Pracując 
bowiem na polu tylko religij- 
nem, przyzwyczaja się czasem 
duszpasterz do tego, że wolę 
swoją dyktuje. Gdy chodzi o 
sprawy nauki prawd Bożych 
jest on przecież autorytetem, 
niemającym sprzeciwu.

W pracy jednak społecznej 
jest inaczej; tu trzeba się liczyć 
ze zdaniem drugiego, nawet 
zwyczajnego robotnika, tu nie 
można nikomu narzucać swojej 
woli.

Stąd ta praca społeczna, 
chociaż ze względu na szerokość 
pola, jakie ona obejmuje, jest 
pracą wdzięczną, może się stać 
bardzo łatwo niewdzięczną.i za­
truwać niejeden dzień duszpa­
sterzowi, jeżeli jego wola nie 
da się uzgodnić z wolą otocze­
nia.

Trudność tej pracy na emi­
gracji powiększa jeszcze to, że 
parafjanie pochodzą nieraz z 
rozmaitych stron Polski, i jed­
ni chętniej, drudzy mniej chęt­
nie widzą swego księdza pod 
kościołem, jedni pragną go 
mieć wszędzie, inni zamykaliby 
go tylko w kościele.

Dodać trzeba jeszcze różnoli- 
tość organizacyj, z których nie 
wszystkie zawsze i wszędzie, 
mimo, że księdza wołają i po­
trzebują, w myśl wskazań tego 
księdza postępują.

Ambasador Francji Przyjechał na Wystawę.
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M. Andre de I-aboulaye, ambasador Francji w Stanach Zjednoczonych, 
z żoną i córką Marją Teresą, przyjechał na wystawę światową do Chicago, 
którą obecnie zwiedza. Państwo do Laboulaye zamieszkali w hotelu Draka

Widzimy więc, że nieladal niżu ją dla celów często występ-
trudności nastręczają się w 
pracy kapłana poza kościołem.

A jednak każdy kapłan na 
Wychodźtwie pracujący nie 
możę się usunąć od współudzia­
łu w organizacjach i towarzy­
stwach polskich.

Byłoby to nietylko stratą, 
ale klęską i dla Kościoła i dla 
Polski, i dla wiary i dla naro­
dowości.

Juścić w stowarzyszeniach i 
organizacjach antyreligijnych 
duszpasterz oczywiście udziału 
brać nie może. Musi je ignoro­
wać, a nawet zwalczać.

Co do organizacyj, które 
choć cechy wyznaniowej nie 
mają, ale nie są jednak wyraź­
nie niereligijne, niekatolickie, 
te trzeba zawsze traktować je 
ostrożnie, lecz z życzliwością. 
Od czasu do czasu przy sposob­
ności trzeba bywać na ich ze­
braniach i okazywać im swoją 
sympatję, i nie odgradzać się 
od nich murem chińskim.

Nawet gdyby jakiś pojedyn­
czy ich członek, albo urzędnik 
pod względem religijnym i nie 
zachował się czasem odpowied­
nio, nawet gdyby i padło w 
tych towarzystwach jakie 
gdzieś zdanie niezupełnie z za­
sadami katolickiemu zgodne, to 
nie warto się tem zrażać, ale 
raczej uważać to za wybryki 
jednostek. Jeżeliby kapłan od­
razu z tych stowarzyszeń się u- 
sunął, to zostawiłby tylko wol­
ne pole w nich do pracy i agi­
tacji przeciwreligijnych wro­
gom Kościoła.

Trzeba dużo cierpliwości i 
więcej miodu, aniżeli octu.

Jeżeli jednak w organiza­
cjach o typie niewyznaniowym 
każdy duszpasterz pracuje za w 
sze życzliwie, ale tylko pomoc­
niczo, zato jest on duszą i po­
winien on być zawsze główną 
sprężyną w organizacjach ka­
tolickich.

Praca kapłana w organiza­
cjach katolickich wypływa z 
ducha obowiązków jego dusz­
pasterskich, a spotęgowana 
być powinna zwłaszcza dzisiaj 
wskutek potrzeb obecnego u- 
stroju demokratycznego w ca­
łym świecie.

Społeczeństwo dzisiaj wszę­
dzie po całym świecie chee kie­
rować sobą samo, i kapłan mu­
si do tego je przygotować i 
teoretycznie i praktycznie.

Teorja oddziaływa na rozum, 
praktyka na wolę.

Jedno i drugie zaszczepia się 
i rozpowszechnia przez organi­
zacje katolickie.

Prawo zrzeszenia się jest o- 
parte wprost na naturze na­
szej ludzkiej.

Z przyrodzonej swojej.skłon­
ności ludzie radzi się zrzeszają, 
aby wspólnie sobie pomagać i 
pracować.

Człowiek samotny dzisiaj w 
świecie niema żadnego prawie 
znaczenia.

To też jeżeli wrogowie wiary 
i Kościoła zrzeszają się i orga-

nycb, to o ile bardziej kapłan 
powinien dzisiaj propagować 
organizacje katolickie.

Silne w liczbę i w wewnętrz­
ną swoją zwartość towarzy­
stwa katolickie są najpewniej­
szą podporą w każdym przed­
sięwzięciu duszpasterza. Cokol­
wiek będzie duszpasterz chciał 
uczynić, zawsze będzie mógł li­
czyć na te właśnie organizacje.

Dotąd zbyt często bywało 
tak, że nie dało się przeprowa­
dzić nieraz nawet w parafji 
ważnych spraw z braku zaufa­
nych ludzi w towarzystwach 
katolickich.

Jest to stan rzeczy niezdro­
wy, który należy uleczyć dla 
dobra parafji i Kościoła.

W unieszkodliwieniu np. jed­
nostek złych w parafji wystę­
powanie bezpośrednie kapłana 
jest prawie środkiem już osta­
tecznym. Raczej winien się 
duszpasterz w takim wypadku 
oprzeć na oddanych sobie towa­
rzystwach, których opinja win­
na wystarczyć na usunięcie od 
wpływu na kolonję czy też pa- 
rafję takich osób szkodliwych.

Zdrowe towarzystwa katolic­
kie s ą rozsadnikiem t y c h

MĘŻULKU, CZEMUŚ 
TAKI OZIĘMBtY?

CZY MOGĘ BYC INNY 
GDY CIEBIE WIDZĘ BEZ 

ŻYCIA, ZMĘCZONA I OTYŁĄ1 
JAKBYŚ SIĘ SZYKOWAŁA 

NA SŁONINĘ

JAKŻEM  U R A D O W A N A / 

Posłuchałam rady i czuję 
SIĘ O  WIELE LEPIEJ, BO STRACIŁAM 
NA WADZE.CO ZA CUDOWNA HERBATA 
Z GÓR HARC A. Nie PRAWDA 
Feluś  1

1?

- c -

TA DWA TYGODNIE

YOU 
SAID IT.

Widziałem Tę Piękność,
która wygrała pierwszą nagrodę pewnej ga­
zety w Chicago. Ładna, przystojna, o pięk­
nej figurze, istne cacko, nie jak Ty, tłusta, 
ciężka, powolna!

No powiedz mi, Heniu, co ja mam robić, 
aby choć w przybliżeniu taką byłam, jak 
ta piękność, o której Ty wspominasz?

Weil, ja Ci powiem: Idź do apteki i żą­

i

/

RZECZY CIEKAWE I UCiESZNL
Ks. T. S. Ligman, C.

P O L S K IE  T Ł Ó M A C Z E N IE  

P IS M A  ŚW .

Sztukę drukarstwa wynale­
ziono w Europie dopiero roku 
1456; w Polsce zaś pierwszą 
drukarnię otworzył Kasper Ba­
war, w Krakowie, 1476 roku.

Przed wynalazkiem druku 
trzeba; było dzieła rozmaite rę­
cznie pisać a później dodatko­
we kopje odpisywać. Odpisy­
wanie to było bardzo żmudną 
pracą i dlatego często zakrada­
ły się rozmaite błędy i zmiany 
oryginałnego tekstu podczas 
tej roboty.

Odpisy takie były kosztowne 
i rzadkie, to też mało osób czu­
ło się zniewolonymi do naucze­
nia się czytania i pisania.

Pismo św., jako najważniej­
sze dzieło w Chrystjanizmie, 
często odpisywano i tłumaczo­
no na języki ojczyste. W Pol­
sce, przed XIV wiekiem, prze- 
tłómaczono Psalmy Dawida, 
lecz całkowitego przekładu Pis­
ma św. nie było; kaznodzieja 
sam' dowolnie tłómaczył ustępy 
Pisma św.

Dopiero królowa Jadwiga,"w 
XIV wieku, poleciła całkowity 
przekład Pisma św.; z owego 
przekładu ocalał tylko Psałterz.

W wieku XV powstało kilka 
przekładów Pisma św., odzna­
czających się większą popraw­
nością i gładkością języka, cho­
ciaż znalazły się i mniej for­
tunne przekłady, zbytecznie 
niewolniczo trzyipające się 
ówczas znanych tekstów.

Podczas odpisywania tych 
tłómaczeń częściowych i całko­
witych pozwalano sobie na po­
prawki, na odmiany, na moder­
nizowanie tekstu przestarza­
łego, niedokładnego lub błędne­
go.

Zamiast podjąć się pracy no­
wego zupełnego tłómaczenia, 
posługiwano się tekstem śred­
niowiecznym i wprowadzano u- 
zupełnienia oraz poprawki, 
mniej lub więcej zgadzające

wszystkich myśli zbożnych, ja ­
kie padają z kazalnicy i tych 
wszystkich zamierzeń duszpas­
terza, które dążą do umoralnie- 
nia jednostek i do rozwoju ca­
łej parafji.

Członkowie towarzystw kato­
lickich, męskich czy żeńskich, 
to najpewniejsi i najwierniejsi 
pomocnicy każdego duszpaste­
rza i filary tak poszczególnych 
parafij, jak i całego zgoła Koś­
cioła.

K s. P e re g r in u s .

się z oryginalnem Pismem św.
Nawet po zaprowadzeniu dru­

ku trzeba było dołożyć dużo sta­
rań, by sprawdzić zgodność tłu­
maczenia polskiego z tekstami 
używanymi w Kościele.

Szczególnie wiele pracy wło­
żono, by Psalmy Dawida prze- 
tlómaczyć we wierszach. Próby 
te początkowo nie bardzo się u- 
dawały. Najbardziej udał się 
przekład Jana Kochanowskie­
go, który to przekład „dla py­
sznego wysłowienia i kunszto­
wnej formy, powszechnie i słu­
sznie został ulubionym”. Oprócz 
wydań Psałterza wierszem były 
też wydania prozą.

Z chwilą powstania i rozwi­
nięcia się protestantyzmu, ,od- 
szczepieńcy czuli się zniewole­
ni wydać zupełnie nowe tłóma- 
czenie Pisma św. w języku pol­
skim, gdyż stare tłómaczenia 
nie nadawały się im w argu­
mentacji z katolikami.

Szczególnie wówczas mnoży­
ły się wydania nowych tłóma­
czeń Nowego Testamentu.

W tym czasie katolicy posłu- 
giwali się jeszcze przekładem 
średniowiecznym, obfitującym 
w grubą polszczyznę, której ja ­
koś odświeżyć się nie dało; dla­
tego to, wobec trudności zrozu­
mienia tekstu starego, uczony • 
jezuita, ks. Jakób Wujek, pod 
koniec XVI wieku, podjął się 
gruntownego całkiego tłóma­
czenia, które otrzymało następ­
nie aprobatę Stolicy św. jako 
zgodnego z tekstem łacińskim.

Ks. Wujek, przy tłómacze- 
niu, uwzględniał nietylko przy­
jęty tekst łaciński ale i grecki: 
nadto, objaśniał w przypiskach 
i dodatkach trudności. Poważ­
na polszczyzna tego tłómacze- 
nila pozostała odtąd żywym 
zdrojem językowym do dni na­
szych.

Dziś jednak język polski 
znowu tyle się zmienił, że for­
ma stylowa i wyrażenia ponie­
kąd stały się trudnemi do zro­
zumienia i dlatego w ostatnich 
latach podjęto wydanie nowe 
Pisma św . w języku polskim.' ’

Do opracowania i do komen­
towania Pisma św. użyto cały 
szereg wybitnych egzegietów7, 
objaśniaczy i tłómaczy Pisma 
św.

UCZCIWOŚĆ.
— Panie kelner, wczoraj wie 

czoirem wystawiłem obuwie 
przed drzwi a one stają tam do­
tąd, w tym samym stanie.

— Tak, proszę pana, w na­
szym hotelu są sami uczciwi 
pracownicy.

MAMO CO MAM ROBIĆ,
FEUKS MNIE JUŻ NIE KOCHA. 
M ów i żem Ciągle zmęczona 
3 ZA BARDZO OTYŁA. MAMA A 
CIĄGLE TAKDOBRZE WYGLĄDA)

UŻYWAJ HERBATĘ 
i Z GÓR HARCU A

OTYŁOŚĆ j "[q
| UtYWAMYPWH

DŁUGIE LATA

V

w
NA DRUGI DZ1EI<

Herbata ziołowa z  GOR HARCU 
„HARTZ MOUNTAIN HERB TŁA* J E S T  
NAJLEPSZYM ŚRODKIEM MA DOLEGLI­
WOŚCI ŻOŁĄDKA 1ZADOWOLNI STARSZYCH

1 MŁODSZYCH. SĄ DWA GATUNKI JEDNA
-  NA OTŁUSZCZENIE A DRUGA NA 

ŻOŁĄDEK. ŻĄDAJCIEWE WSZYSTKICH 
APTEKACH ALBO PISZCIE PROSTO

/  D O
'A 'A

Herb t e A

W W LABORATORIES

w .w .  Laboratories 
1174 M ilwaukee Ays.Ch ic a g o  111.

d a j Z iołow ej H e rb a ty  z G ór H a rc u  i używ aj 
p o d ług  p rzep isu , a  zobaczysz, że Ci pom oże. 
B ędziesz sm u k ła  i p u lch n a , j a k  ta m ta .

Jeżeli sąsiedni aptekarz tej herbaty nie ma 
idź lub pisz do W. W. Laboratories, pn. 1174 
Milwaukee ave„ a herbatę na odtłuszczenie 
otrzymasz niezwłocznie. Cena ?>1.00.

Przed paru dniami narzekał mój przyja­
ciel na żołądek. Poradziłem mu, aby się po­
starał w aptece o herbatę na dolegliwości żo­
łądkowe, a bezwątpienia wyzdrowieje. .
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Podniosła Uroczystość w Parafji 
Polskiej w Buffalo.

Parafja św. S tan isław a O bchodzi 60 -lec ie  Z ałożenie.

Buffalo, N . Y., 26. w rześn ia .
(Telegram własny.) W ubiegłą 
niedzielę pierwsza parafja pol­
ska założona przez nestora du­
chowieństwa polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych, ś. p. Ks. 
Dziekana Jana Pitassa, obcho­
dziła 60-lecie swego istnienia 
bardzo uroczyście.

Rano w ślicznie udekorowa­
nym kościele odbyło się jubileu 
szowe nabożeństwo. Sumę od­
prawił w asyście wychowań- 
ców ostatniego dziesięciolecia 
parafji, ks. Piotra Mellerskie- 
go, kapelana więzienia stano­
wego w Albion, M. Y. i ks. Pio­
tra Borkowicza z D e t r o i t .  
Mich., ks. Prałat Dr. Aleksan­
der Pitass. Podniosłe kazanie 
wygłosił Ks. Prałat Franciszek 
Kasprzak. Ogromny kościół nie 
mógł pomieścić tłumów poboż­
nych, którzy przybyli na tą u- 
roczystość z całego miasta.

Po południu odbyła się para­
da po ulicach na Polsce, w któ­

Gub. Seligman z New 
Mexico Zmarł na 

Udar Serca.
AIbuquerque, N. M., 26.

września. — Gub. Artur Selig- 
man z New Mexico zmarł na­
gle na udar serca wczoraj po 
południu w jednym z tu tej­
szych hoteli, po powrocie ze 
stanowej konferencji ban­
kierów, na której wygłosił prze 
mówienie. W e z w a n y  lekarz 
skonstatował śmierć.

Gub. Seligman, który był 
również prezesem banku First 
National w Santa Fe, liczył 60 
lat życia. Wkrótce miał skoń­
czyć swoją drugą kadencję na 
urzędzie gubernatora.

Wice-gubernator A. W. Ho- 
ckenbull objął bezwłocznie u- 
rzędowanie jako gubernator 
stanu.

O K R Ę T  B Y R D A  W  D R O D ZE 
DO B IE G U N A .

Boston, Mass., 26. września.
„The Bear”, stary kuter straży 
przybrzeżnej, odpłynął wczoraj 
z tutejszej przystani do Nor­
folk, Va„ pierwszego etapu 
długiej podróży z zapasami dla 
drugiej wyprawy kontr-admi- 
rała Ryszarda E. Byrda do bie­
guna południowego. Komendę 
statku objął por. English z San 
Diego, Cal., na urlopie z floty 
amerykańskiej, wychowanek 
Akademji Morskiej w Annapo- 
lis.

BA CZNOŚĆ!
ZA  TEN

K U P O N
2 9 c
można nabyć do dnia 

3-go października w ofisie

Dziennika Chicagoskiego 
1455 W. Division Ulica

CHICAGO, ILL.

•KOSYNIERZY
Prześliczna powieść zdarzeń z roku 1863 przez A. de Lamothe. 
Tłćm aczył P. K. — Dwa tomy opraw ne w jedną książkę.

P O C Z T Ą , K U P O N  I 3 5  C E N T Ó W

i G e n e r a ł  P u ł a s k i
p o d  S a v a n n a h

I
W s p a n ia łe  k o lo ro w e  odb icie  m o n u m e n ta ln e g o  

i o b raz u  p o lsk ie g o  m is trz a , b a ta lis ty , p ro f. S ta n i-  
:= s ław a  K a to w sk ieg o , ze L w o w a , m o żn a  n ab y ć  u n as

za 50 centów; —  pocztą 5 5 c  cenfóty

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I 
? 1455 W. DIYISION S I. CHICAGO, ILL.
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rej wzięło udział około 8 tysię­
cy parafjan i parafjanek. Było 
kilka ślicznych rydwanów. Tłu­
my rodaków przyglądały się 
wymarszowi. Ogólne wrażenie 
zrobił udział profesjonalistów- 
wychowańców parafji w togach 
oraz duży zastęp skautów z 
Morskiem Oddziałem na czele. 
W bardzo poważnej liczbie wy­
stąpiły też towarzystwa, szcze­
gólniej żeńskie. Pochód prze­
szedł głównymi ulicami na Pol­
sce do parafji św. Wojciecha, 
tej pierwszej „Córy” Stanisła­
wowa i z powrotem. Wieczorem 
odbyło się z ogromnem powo­
dzeniem przedstawienie p. t. 
„Śmierć św. Stanisława, czyli 
Bolesław Śmiały”, odegrane 
przez Kółko Dramatyczne „Per­
ła”. Uroczystości jubileuszowe 
trwać będą cały tydzień- W 
środę odbędzie się Koncert Ju­
bileuszowy, a w przyszłą nie- 
dzie bankiet. Wydany został 
bardzo cenny co do treści Pa­
miętnik z okazji jubileuszu.

Walne Zwycięstwo Po­
lityczne Polonji w 

Pittsburghu.
F . A. P ie k a rsk i n om inow any  

n a  sędziego  pow iatow ego.

P ittsfo u rg h , P a ., 26. w rz e ś ­
nia. — Obywatelstwo polskie­
go pochodzenia w pow. Alleghe- 
ny odniosło pierwsze i walne 
zwycięstwo, kiedy zdołało prze 
forsować nominację sędziego 
powiatowego Fi’. A. Piekarskie 
go na ten urząd, który piastuje 
od kilku miesięcy będąc pierw­
szym Polakiem w stanie Penn- 
sylwanji na tak wysokiem sta­
nowisku publicznem. Sędzia 
Piekarski zdobył nominację na 
liście republikańskiej, co wo­
bec przewagi republikanów w 
tym powiecie zapewnia mu wy­
bór w listopadzie. Stąd też 
większy jeszcze powód do rado­
ści wśród tutejszej Polonji.
OBROŃCA I OSKARŻYCIEL

P O B IL I S IĘ  W  S Ą D Z IE .

S an  Jo se , Cal., 26. w rześn ia .
Pomiędzy obrońcą i oskarży­
cielem publicznym w procesie 
D. A. Lamsona, uznanego win­
nym zamordowania swojej żo­
ny, przyszło wczoraj do bójki 
na pięści podczas przesłuchów 
nad wnioskiem o nową rozpra­
wę. Walczących prawników roz 
dzielili widzowie.
C zy ta jc ie  D zienn ik  C hicagoski

C entów
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Jesień w Podaniach i Legendach 
Ludu Polskiego.

„Od św . A nki —  ch łodne w ieczory  i p o ra n k i” . —  N aro d z iła  się  
je s io n k a  zżółknie n a  d rzew ach  k o ro n k a . —  Od św . U r­
szu li d rzew a s to ją  bez koszuli.

O jesieni, która w tym roku 
tak hojnie darzyła nas swemi 
względami, w postaci przepięk­
nych i słonecznych dni, krąży 
między ludem naszym wiele 
podań i legend.

Jedno z najstarszych podań 
mówi, że przed wielu laty na 
ziemi polańskiej lato znacznie 
dłużej trwało, niż dzisiaj. Po­
noć aż do św Michała ludek 
nasz oblewał się potem, a chło­
dy zaczynały się dopiero po 
„Różańcowej”. Zmierzła ludzi­
skom ta  gorącość i skwar, po­
częli okrutecznie skamlać, że to 
już kilka tygodni po „Siewnej”, 
a tu wary biją z nieba i nikaj 
chłodu choćby kapkę znaleźć. 
Rozeźliły te przygany Pana 
Boga, prasnął swoim trzewicz­
kiem nad ziemią z taką siłą, że 
odrazu powstał przeokropeczny 
wicher, który strącił z drzew 
wszystek listek — powiał po 
roli takim ziąbem, aż ludziska 
kłapali zębiskami. A na drugi 
rok, skoro cztery niedziele mi­
nęły po „Sobótce”, już od „św. 
Hanki, zaczęły się chłodne wie­
czory i poranki”. Dawne, skwar 
ne lato gdzieś przepadło za gó­
rami, za lasami, a stało się tak 
prędko, że już na Ludwika sło­
wik z kraju zmykał”. Posie­
dział se milczka w leszczynie 
do św. Jacka, bo „od Bartło­
mieja już nie dla słowika knie­
ja”.

Ot i znów ludek zaczął się 
markocić i wydziwiać, że to ze 
słowikami lato uciekało, że to 
jeszcze końca sierpnia nie wid­
no, a już ziąb dokucza. W te 
dyrdy gospodarze zaczęli się 
modlić do Pana Jezusa, aby 
krzynę przedłużył lata, choćby 
o dwie niedziele, choćby do 
„Siewnej”. Uwzględnił rekurs 
Pan Jezusek i przedłużył lato 
aż do Narodzenia N. M. P. Od 
tego czasu ludek sobie mówił: 
„Narodziła się jesionka zżółk­
nie na drzewach koronka”.

Tak to nasz ludek polski 
przez narzekania, wytargował 
przedłużenie lata do Narodze­
nia N. M. P.’i od tego dnia li­
czy jesień, którą dzieli na „ba­
bie lato” — a następnie na 
„Michałkowe i Marcinkowe la­
to”.

Właściwe „babie lato” zwa­
ne także „Marusikoyrem” przy­
pada około Matki Boskiej Ró­
żańcowej, którą lud zwie cza­
sem Prządką. — Charakterys­
tyczną cechą tego okresu jesie­
ni, to niezliczone ilości przędzy 
pajęczej, unoszące się nad pus- 
temi polami. Przędza ta, poja­
wia się już około „Bolesnej”, a 
przelotowi jej towarzyszą pięk­
ne słoneczne dnie. O tych 
dniach „babiego lata” legenda 
Opowiada:

Pewnego dnia jesiennego 
przechodziła Matka Boża przez 
sioło, wśród chłodu i deszczu. 
W tern zauważyła w ubogiej 
chacie młódkę, która nie wie­
działa jak uciszyć kilkodniowe 
swe dziecko, wrzeszczące co sił 
w małem gardziołku. Matka 
Bolesna uśmiechnęła się na 
ten widok, 'skinęła ręką na słoń 
ko pokryte chmurami. W tej 
chwili rozstąpiły się chmurzy­
ska i zapanowała przepiękna 
pogoda. Młoda matka wyniosła 
płaczące dziecię przed chatę, 
które uspokojone, zaczęło ma­
chać rączętami jakby chciało

chwytać nadlatujące srebrne 
nitki pajęczyny. Te nici paję­
cze, to była przędza, rzucona w 
stronę dziecka przez „Bolesną” 
z Jej wrzeciona.

Jeśli lotne pajęczyny z po­
godnymi dniami pojawią się o- 
koło św. Michała, to lud mówi, 
że przyszło Michałkowe lato, a 
podanie opowiada, że przycho­
dzi na pamiątkę następującego 
zdarzenia: W pewnej wiosce 
pod „Łysą”, mieszkała uboga 
niewiasta z jedynym i chorym 
synem, któremu przeokropecz- 
nie dokuczały słotne dni jesie­
ni. Zgnębiona babulka zwróciła 
się z gorącą prośbą do św. Mi­
chała o kusek słoneczka. Proś­
ba została wysłuchana, nastą­
piły piękne dni, które uzdrowi­
ły chorego.

Czasem znów, choć bardlzo 
rzadko, pojawiają się lotne pa­
jęczyny około św. Marcina, a 
towarzyszy im kilka dni sło­
necznych, wówczas lud mówi, 
że przyszło „Marcinkowe” la­
to.

Na temat powstania jesieni 
snu je legenda jeszcze jedną o- 
powieść. Gdy ludziska udręcze­
ni przydługą gorącością lata, 
zaczęli przeogromnie wydziwiać 
rozgniewał się Pan Bóg, a wez­
wawszy św. Michała, rozkazał 
mu postrącać wszystkie liście 
z drzew. Poszedł archanioł w 
świat, toczy walkę z latem, ma­
cha i macha swoim mieczem, 
od czego wielgachne wichury 
powstają, ale nie wiele listków 
strącają. Walczy bez wytchnie­
nia św. Michał, ale zmóc lata 
nie może. Widzi to Jezusiczek, 
posyła w te pędy św. Rafała 
Archanioła na pomoc św Mi­
chałowi. Leci św. Rafał nad 
borami, lasami, ogrodami — 
bije okrutecznie wielgachnemi 
gkrzydłami w powietrzu, — le­
cą liście z drzew, ale jeszcze nie 
wszystkie; wietrzysko od o- 
nych skrzydeł Rafałowych ta­
kim ziąbem wie je, ale cóż z te­
go, kiedy św. Rafał słabnie, — 
zdoli rychtyk oporządzić drze­
wa. I  znów widzi to Pan Bóg, 
św. Marcina na wichrowym ko­
niu w pomoc poprzednim. Jak 
zaczął św. Marcin z towarzy­
szami tarmosić drzewa — jak 
zaczął niemi przez kilka dni te­
lepać, tak skończył na św. Ur­
szulę. Od tego czasu idzie gad­
ka, że już „od św. Urszuli — 
drzewa stoją bez koszuli”.

Jedna z legend łączy nasze 
polskie „babie lato” i jego 
srebrną przędzę z Wandą i jej 
tragiczną śmiercią w nurtach 
Wisły.

Kiedy Wanda królowała na 
grodzisku wawełskiem, donie­
siono jej, że od zachodu, z  kra­
ju germańskiego ciągną hufce 
zbrojne, aby ziemię polską za­
garnąć. Wanda za radą starego 
kapłana z chramu na Lassocie, 
rozkazała wszystkiem kobietom 
młodym i starym wyjść z ką- 
dzielą przed chaty po wsiach i 
prząść białe nici. Ponieważ by­
ła to już jesień, więc wiatr wy­
rywał z wrzecion białej nitki i 
niósł w. dal. Gdy rycerstwo nie­
mieckie zobaczyło tyło bab 
przy kądzieli i te chmary nitek 
które pędziły w ich stronę, 
mniemało, że to kraj czarow­
nic, które nitkami przędzy chcą 
spętać zastępy zbrojne. Prze­
straszeni okrutnie najeźdźcy,

W 10-ciu Godzinach 
Przez Kontynent.

N ow y re k o rd  szybkości p rze lo tu  
z Los A ngels do N. Y.

N ew  Y ork. 26. w rześn ia . — 
Pułk. Roscoe Turner, znany lot­
nik, ustanowił wczoraj nowy 
rekord szybkości przelotu trans 
kontynentalnego z zachodu na 
wschód odbywszy tę drogę w 
10 godzinach i 5(4 minutach. 
Jego złoto-czarny jednopłasz- 
czyznowiec robił przeciętnie 
275 mil na godzinę, osiągając 
czasem szybkość 315 mil na 
godzinę.

Turner przewyższył poprzed­
ni rekord, ustanowiony w 1932 
przez Jimmy Haizlipa, o 13 mi­
nut i 30 sekund. Odleciał on z 
Burbank, przedmieścia Los An­
geles, Cal., o godz. 12:38 w no­
cy (czas chicagoski) i wylądo­
wał na lotnisku Floyd Bennett 
o godz. 11:43:30 przed połud­
niem. Przebyty dystans wyno­
sił 2,720 mil.

D Y S T Y L A R N IA  B Ę D Z IE  
P Ł A C IŁ A  RZĄ D O W I 
$121,000 D Z IE N N IE .

P eo ria . 111., 26. w rześn ia . — 
Z początkiem przyszłego roku, 
nowa dystylarnia firmy Hiram 
Walker and Sons zacznie pro­
dukować wódkę w proporcji 
110,000 galonów dziennie.

Dystylarnia będzie najwięk­
sza w świecie. Przy pełnej pro­
dukcji, będzie spotrzebowywa- 
ła dziennie 20,000 buszli ziarna 
i będzie wpłacała do skarbu fe­
deralnego około $121,000 dzien­
nie, jeżeli podatek pozostanie 
na dawnej wysokości, $1.10 od 
galona.

W opinji kongr. W. E. Hulla, 
byłego kongresmana, który 
jest manażerem nowej dysty- 
lami, Peoria odzyska swój daw 
ny prestyż jako jedno z głów­
nych centrów gorzelnianych w 
świecie.

D Y S K R E T N Y  L O K A J.
Hrabia S. ma przyjaciółkę, 

uroczego girlaska. Na imieniny 
posyła jej przez swego lokaja 
piękny kosz kwiatów z serdecz­
nym bilecikiem.

— Tylko mój Franciszku — 
uprzedza służącego — ani sło­
wa mojej żonie.

— Jaśnie pan hrabia raczy 
być spokojny — odpowiada 
Franciszek ■— o mojej dyskre­
cji może powiedzieć jaśnie pani 
hrabina.

nawrócili co prędzej konie i po 
pędzili do swego kraju, zosta­
wiając ziemie polskie w spoko­
ju, nad któremi zaświeciło jas­
ne słonko, grzejąc je przez dłuż 
szy czas, aż znikły wszystkie 
nici za górami, za lasami. Na 
tę pamiątkę co roku w jesieni 
po ziemiach polskich przelatu­
ją przez kilka dni srebrzyste 
pajęcze nici. Na drugą jesień 
znów się zjawili najeźdźcy, ale 
tak skrycie, że nie było czasu 
na puszczanie przędzy — wów­
czas Wanda wołała śmierć w 
nurtach Wisły — niż niewolę.

Krąży jeszcze bardzo wiele 
legend o jesieni między ludem 
polskim. Jedne opowiadają o 
„wisielcach” — inne o psotach 
„djabła”, jeszcze inne o „salo- 
mejkach”, lecz nie sposób przy­
toczyć je w ramach jednego 
feljetonu.

S E Z Y O U
True False Score

1. Rubescent means becoming black.......................
2. In musie, roulade is a flourish or rapid

movem ent ...............................
3. Q uotidian means recu rring  weekly........................
4. The ąuadrangle  is a piane figurę with

eight angles and eight sides.......................... i5. The pia m ater is a delicate vascular mem­
branę which invests the brain and 
spinał eord ........................6. The prefix photo means d a rk ..............................

7. The pheasant is not a gamę b ird .......................
8. uC hef-d’oeuvre” is Frcnch fo r “a  master-

piece” ........................9. Complemental is ciassed as an adjective
in the English language..................................

10. Byssus was a  fine cloth worn in ancient
times ..........................................

(p TOTAL
H ere 's how to get your inteHigence score: I t  you th in k  a  s ta tem en t is 

true, place a  check beside it Sn th e  colum n beaded "T rue.” I f  you th in k  
It. false, place a  check beside it in the colum n headed “False.” A fter you 
have com pleted th e  ąuestions iook up th e  correct answ ers and  p u t 1J 
down in th e  "Score" colum n every  tim e you are  c o rre c t  A perfect score 
la 100.
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Po K onferencji P rokuratorów  
i Sędziów.

Courtney R adzi ze Zbrodniarzam i Szybko Się Z aław iać.

Prokurator stanowy Tomasz 
Courtney i szef sądu kryminal­
nego, sędzia Filip L. Sullivan, 
wczoraj odbyli specjalne konfe­
rencje w sprawie szybszego za­
łatwiania się z kryminalistami 
w sądzie kryminalnym. Kampa- 
nja rozpoczęta przez byłego sę­
dziego sądu kryminalnego, sę­
dziego Jana Prystalskiego, — 
sprawiła, że do dnia wczorajsze­
go na różne kary Więzienne 
skazano 321 kryminalistów, a- 
le nie na tern koniec.

Tak prokuratorzy jak i sę­
dziowie kryminalni, wczoraj o- 
biecali zabrać się do bardziej 
wydajnej pracy, w celu oczysz­
czenia kalendarza sądu krymi­
nalnego i w tym celu odbyli 
naradę z sędzią Tomaszem A. 
Greenem, urzędującym w są­
dzie „Felony.” Sędzia Green 
zgodził się na pozbycie się jak- 
największej l i c z b y  s p r a w  
mniej ważnych, aby sprawy 
kryminalistów nie zostały od­
kładane, ale odsyłane do ławy 
wielkoprzysięgłych, a potem 
szybko załatwiane w sądzie kry 
minalnym.

Prokurator stanowy Court­
ney, na zebraniu swoich asys­
tentów, wczoraj wydał rozkaz, 
aby asystenci nie okazywali 
względem kryminalistów żadnej 
pobłażliwości, ale stosowali w 
każdym wypadku cztery im 
przedstawione punkty:

1) Kryminaliści powinni być 
karani za zbrodnie przez nich 
popełnione a nie zbrodnie, z któ­
rymi nie mieli oni nic do czynie­
nia; zmiany te następują zwy­
kle za zgodą sądu i prokurato­
rów, którzy winnych bandytyz­
mu procesują zwykle tylko za 
kradzież.

2) Asystenci prokuratora po­
winni być przeciwni stawianiu 
kryminalistów na probację w 
każdym wypadku, gdzie prawo 
się z tern zgadza. Nie powinni 
nigdy przyjmować na siebie od­
powiedzialności za probację zło­
czyńcy co pozostawić należy są­
downictwu.

3) W takich wypadkach, 
gdzie świadectwo współzbrod- 
niarza potrzebne jest do pro­
cesowania kryminalisty, nie

powinno być żadnej zwłoki. — 
Gdy sprawy takie za często są 
odkładane zwykle powoduje to, 
że kolega zbrodniarza zwykle 
po porozumieniu się z przyja­
ciółmi, namyśla się i przeciw 
swemu koledze nie chce zezna­
wać w sądzie.

Wszelkie sprawy oskarżo­
nych o malwersację i oszustwa 
powinny być szybko załatwia­
ne. W wielu wypadkach grozi 
się zwykle sądem w tej myśli, 
że pomoże to do skolektowania 
sum należnych od oskarżonych.

Wczoraj w sądzie kryminal­
nym czterech kryminalistów po 
rozprawach, zostało ukaranych.

Leroy Comell, Murzyn, li­
czący lat 28, skazany był na 
dożywotnie więzienie przez sę­
dziego Michała Feinberga, za to 
że jest nałogowym przestępcą. 
Obrabował on dom Irvinga O. 
Luxa, w Chicago Heights, 5-go 
listopada, 1932 r. Stawiono go 
na probację w czerwcu, 1932 r.

Augustus Pate, lat 17, Mu­
rzyn, skazany był wczoraj na 
więzienie od roku do dożywo­
cia przez sędziego Sullivana, za 
rabunek. Był on jednym z mło­
dych rabusiów, którzy dnia 22 
lipca, obrabowali biuro realnoś- 
ciowe Jana F. Gramsa, 2351 W. 
Lakę ul.

Aleksander Young, lat 35, 
Murzyn, skazany był na więzie­
nie od roku do dożywocia, przez 
sędziego Tomasza J. Lynchą, 
za obrabowanie budynku pn. 
2728 Wabash avenue, dnia 19 
sierpnia.

William J. Scott, lat 38, Mu­
rzyn, skazany był za morder­
stwo przez sędziego Karola P. 
Molthropa, na 14 lat więzienia 
stanowego, — według wyroku 
przysięgłych. Scott zastrzelił 
Lee Smitha, lat 21, podczas 
kłótni o dług wynoszący zaled­
wie 50 centów.
K O ZŁO W SK I SK A Z A N Y  N A  
10 DO 25 L A T  W IĘ Z IE N IA ,

Cleveland, O„ 26. w rześn ia . 
Sędzia Silbert z sądu karnego 
skazał Benjamina Kozłowskie­
go, lat 25, na 10 do 25 lat wię­
zienia za napad rabunkowy na 
jedną z tutejszych aptek. Koz- 
’owski prosił sąd o łaskę, sę­
dzia jednak okazał się niewzru­
szonym. Kozłowski będzie mu- 
siał odsiedzieć najmniej 10 lat, 
zanim będzie mógł starać się o 
ułaskawienie.

O napad na aptekę oskarżo­
ny był poprzednio B. Dukowski 
lat 22 i sąd skazał go był na 
taką samą karę. Dzięki stara­
niom jego narzeczonej, Józefi­
ny Nowakównej, niewinność 
Dukowski ego wyszła na jaw i 
istotny sprawca napadu, Koz­
łowski, został ujęty.

POLAK ZGINĄŁ POD ROGA­
MI BUHAJA.

Toledo, O., 26. września. — 
Jan Jurjewicz, pracujący w 
rzeźni tutejszej, zginął pod ro­
gami rozjuszonego buhaja pro­
wadzonego do rzeźni.

REKOMENDACJA.
—- Czy może mi pan przy­

nieść polecenie od swego do­
tychczasowego pracodawcy ? — 
pyta szef szofera, starającego 
się o posadę.

—• Owszem, ale dopiero za 
kilka tygodni.

— Dlaczego, czy wyjechał?
— Nie, ale leży jeszcze w kli­

nice.

Senator Copeland 
Okradziony w Hotelu.

Złodziej świsnął mu pieniądze 
razem ze spodniami.

E rie , P a ., 26. września. —
Dr. Royal S. Copeland, senator 
Stanów Zjedn. z New Yorku, 
padł ofiarą złodzieja, który 
wślizgnął się do jego pokojów 
w hotelu Lawrence i ukradl 
spodnie senatora i jego sekre­
tarza.

Senatorskie ineksprymable 
znaleziono porzucone w koryta­
rzu o piętro niżej. Nie znale­
ziono jednak portfelu senatora 
z $400 w gotowca,, podobnie jak 
i portfelu sekretarza, zawiera­
jącego $65.

NOTATKI OSOBISTE.
W przeszłą niedzielę, dnia 24 

września, w domu pp. Janos- 
twa A. Jaklów, zam. pnr. 912 
N. Ashland ave„ odbyły się 
huczne chrzciny trzeciego syn­
ka, któremu na Chrzcie św. w 
kościele śś. Młodzianków nada­
no imiona, Jan Antoni Jr. Ro­
dzicami chrzestnymi byli: . p. 
Kazimierz Damsz i pani Anie­
la Hoffman, a Chrztu św. udzie 
lił ks. Franciszek Dampts, a- 
systent przy parafji śś. Mło­
dzianków. Udział w zabawie 
między innymi brali: pp. W. 
H. Fisherowie z synem Henry­
kiem, pp. Ant. Ciepluchowie, 
pani Marja Wiewióra, pp. I. U- 
zumeccy z córkami Leokadją i 
Cecylją i synami, p. Stanisława 
Uzumecka, pp. J. Kłosowie z 
dziećmi, Dr. Felicja Cienclara 
z córeczką, pp. W. Sandeccy z 
córką Stanisławą, p. Adam Sza­
rek z Kalifomji, p. Józef Sta- 
naszek, pp. J. A. Hoffmano­
wie, pp. K. Damszowie z dzieć­
mi. Bawiono się do późnej pory, 
prawdziwie po staropolsku.

W R O L I ALICJI.

Panna Carlotte Henry jest szczęśli­
wą 19-to letnią dziewczyną z Brook­
lynu, która została wybraną z pośród 
8,000 apiikantek do odegrania roli Ali­
cji w utworze ekranowym pod tytu­
łem “Alice in Wonderland”.

i

RADA PRAKTYCZNĄ.

Smak śmietankowy mieszaniny 
(custard) można poprawić przez do­
danie do niej szczypty soli.

BRAK SZACUNKU.
Dwaj marynarze siedzą w 

knajpie portowej.
— Wiesz, Antek, kobiet to ja 

wcale nie szanuję. Ostatnio w 
Pernambuco z b i łe m  nawet 
księżniczkę!

— Zbiłeś księżniczkę? A to 
dlaczego ?

—  Bo m n ie  o k łam a ła  — 
w cale k siężn iczką  nie by ła  •

S E Z  Y O U  A n s w e r s

1. F a l s e ,  B e ę o n n n g  l e t l .  _ 

T r u e .  3 . F a l s e .  f i e c u m i i t t
4 F a l s e .  F o u r  a n g l e s  a n d  i o u r  
s i d e s .  5  T r u e .  G. F a h s e .  L i g h t .
7 . F a l s e .  l i  i s  a  q a i n e  b u d .  8 . 
T r u e .  9 .  T r u e .  1 0 . T r u e .
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TAM, GDZIE SZALAŁ STRASZNY HURAGAN. Głęboki wąwóz górski, wy­
żłobiony przez rzekę w Amery­
ce Północnej, zwie się kanjo­
nem.

t

Wtflok urządzeń portowych w Tampieo, w Meksyku, spustoszonem przez tropikalny huragan w niedzielę wieczór. Pierwsze nieoficjalne oblicze- 
nia pódl,ją liczbę zabitych osób na 5,000. Szkód materialnych nie da się dotądobliczyć nawet w przybliżeni^ Mapa pokazuje Tamp.co i terytorium spu-

nrinz łnira.trfl 11

EXTRA
“Machinę Gun” Kelly Wpadł w Ręce 

Agentów Federalnych.
A resztow ano Go z Żoną i K olegam i w  M em phis, Tenn.

Z Memphis, Tenn., nadeszła 
wiadomość o aresztowaniu Je­
rzego „Machinę Gun” Kełiy, 
notorycznego zbrodniarza z 0- 
klahoma. Aresztowali go agen­
c i  federalni przy pomocy miej­
scowych policjantów, gdy spał 
mając pod poduszką rewolwer 
.45 kalibrowy. Aresztowano 
także żonę poszukiwanego zbro­
dniarza, Katarzynę Kelly i 
dwóch członków szajki zabija­
ków, J ; R. Tichnora i S. E . T ra -  
visa.

W. A. Rorer, szef biura in- 
westygacyjnego wydziału spra­

5Ł

Jehowa, Jahwe, jest to he­
brajska uroczysta nazwa Bo­
ga.-

Drobi?® O g ło szen ia KUPNO 1 SPRZEDAŻ

wiedliwości w Birmingham (A- 
ła.) z trzema agentami federal­
nymi i policją w Memphis u- 
rządził najazd na dom w któ­
rym czwórkę tą  odnaleziono.

Kelly ma być szefem szajki, 
która ubiegłego piątku przy na­
rożniku Jackson bulwaru i La 
Salle ulicy, w Chicago napadła 
na wóz pocztowy i zamordowa­
ła policjanta Miles Cunningha- 
ma. Kelly z żoną poszukiwani 
są także przez władze w Okla­
homa City za uprowadzenie 
Karola Urschela, magnata ole­
jowego. •

W szystkim  krew nym  i znajo­
my donosimy tę  sm utną iwiftdo- 
itnoiśó, iż tiajiikochańsza żoaia 
moja, m atka nasza i  siostra 
moja

S. p.
KORNELJA KOZŁOWSKA

Członkini Tow. św. if lch ń ła  Ar- 
chauiote, No. 267, Z. P. R- K.. 
z South Chicago, po k ró tk ie j i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym  św iatem , opatraoaia św. 
Sakra m enta lni, dnia 24 w rześ­
ni®, 1933 rokit, o  godzinie 4-ej 
rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, dnia 27-glo w rześnia, o  godzi­
nie 9 :30 rano , z zak ładu  po­
grzebowego J . L. WiśniewBkie- 
go, 1151 Noble Uł-i blisko Divi- 
s-ioin iii., do kościoła ŚW. T ró j­
cy, a  stamtąd. , na cm en tarz  św. 
Wojciecha.

Na tętn sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Franciszek, m ą ż ; Bronisława, 
Marjanna. ‘Franciszka i Marta, 
córki; Jan, Józef, Stanisław i 
Leon, synowie; Aniela Kulik, 
d o s trą ; Jan Stróż, Franciszek 
Vailadingham, Jan Majewski, 
Nicholas Mickey, zięciowie; 
Wojciech Kulik, szwagier, — 
wnuczki i  wmuksi, w raz z oałą 
rodzimą.

Telefon H um boldt 0060. 26

W szystkim krew nym  i  zna jo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka m oja i s iostra  nasza 

Ś. P.
II)A BUNT

(z domu Władysława Retzki)
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  Swialbetm, 
opatrzona Sw. Sakram entam i, 
dnia 23-go w rześnia, 1933 roku, 
o godzinie 7-ej -wieczorem, prze­
żywszy la t 33.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, d n ia  27-go wirześnia, o go­
dzinie 9:60 rano  z dom u żało­

by pn. 3944 N. New England 
Ave., do kościoła Śwl Paśchała, 
a stam tąd  ńa  cm entarz  św. Jó . 
zefa.

Na ten  sm utny obrządeii ziat- 
prasznm y w szystkich krew nych 
i znajom y cli, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Augusta, m atka; Jadwiga i 
Anna, siostry ; Franciszek i Fe­
liks, bracia; Jan B. Latuszew 
skŁ Józef Kwaśniewski, szwa­
growie; Katarzyna i Łucja, 
szw ag ierk i; siostrzeńcy, sio­
strzenice, bratainki i b ra tan ice  
wiraż z całą rodziną.

P R A C A

LINDBERGHOWIE WITANI W MOSKWIE.

Mecenas Erah. X  Świetlik, 
cenzor Z. N. P., zamianowany 
został dziekanem Wydziału 
Prawa u  uniwersytecie Mar- 
quette.

Sobotwór Mussoliniego.

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka, córka i s iostra  
nasza

■ S. r .
MARJANNA ALIANT)

(z domu Stypa)
po k ró tk ie j chorobie, pożegna­
ła się  - a  itytni św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dn ia  23 
w rześnia, 1083 roku, o godzinie 
4tej rano, przeżyw szy la t  31.

Pogrzeb odbędzie si£ w  śro­
dę, d n ia  27go w rześnia, o go­
dzinie Sfcej rafió, »  domu żało­
by, p. nr. .3529 S. W inchester 
ave., dó kościoła Our Lady of 
Good Coimeił, - a - s t a m tą d  na 
cm entarz św. W ojciecha, na  lo- 
tę  fam ilijną.

N a ten  sm utny  obrządek Za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim  żalu., 
pogrążen i:

Ernest, mąż; Walenty i Ed­
ward, dzieci; Jan Stypa, ojciec;. 
Henryk i Władysław, b rac ia ; 
Józefa, siostra; Józef i Zof ja  
Górka, Franciszek i Tekla 
Jamróz, w ójow ie i Ciocie.

Z d rad a , i odwaga zwykle nie 
chodzą w parze.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym, donosimy tę  sm utną wia- 
domoSŁ, iż najukochańsza żona 
moja, M atka i  babcia. nasza

6. p.
ANNA STECZYNSKA

po długiej i.. ciężkiej chorob ie  
pożegnała sie z. tym. światem, o- 
paifcrżana św. Sakram entam i 
dn ia  tM-gn w rześnia. 1833 roku, 
o godzinie 10 ;3o rano, przeżyw- 
s s y d a t ń h

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 27-go wrze-hila, o godzinie 
9-ej rano. Z doiliu żałoby pn. 
2936 W. 40-t.i -'vi iCft,~ db kośćio-- 
ła  św. Pankraćego, a stam tąd 
na  cm entarz ś>v- W ojciecha.

Na tt n sm utny obrządek za- 
.pruszr.uiy. w szystkich ki eWnych 
i znajom ych, ,v ciężkim żalu 
pogrążeiT..

Jam, mąż; Jan Wilk, syn, 
w raz  z  ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm ują  się Jan  
P a tk a  1 Syn. 4936 S, Richm ond 
ul.. Telefon L afaye tte  9881. 26

R O Z M A IT E
DLACZEGO mleć karaluchy, plusk­
wy, wodne robaki, szwzni-y. peliły. i 
t . '  p. w swym domu? Zatelefonujcie 
Ąlibainy 4184 a wytępimy je. Wszel- 
tel p raca  gw arantow ana.

PIEK A R Z szuba pracy, chłeh, rolls, 
i ćwuifcsi R obi-sam . Spaniding - 5.
PA PIBRO W AN IE $2 pokój, najlep­
sza robota. P isać 1230 N. LeftYitt ul.
Tapeciarz.

L E C Z N I C E
REUMATYZM powoduje choroby ser­
ca, — leczcie się kąpielam i Sosnozon ; 
1500 N. Damen Ave., Chicago,

POSZUKIWANIA
POSZUKUJĘ Zofji Wąsik w 
ważnej sprawie. Niech zatele­
fonuje Berkshire 7579.

P O Ż Y C Z K I
POŻYCZKI na Polskie Bondy i pierw ­
sze morgecze w  zastaw . G- Koppel, 
2434 D irision  ul.

DO WYNAJĘCIA
1923 W- CHICAGO Ave. 6 pokoi do 
twyfflajęcia, piecem ogrzewane, $25.— 
1-sze i 2-gie piętro. Klucz w  składzie 
żelastw a pn. 1931 W. Chicago Ave.

30

A IlT O iw n o u  F
Prywatna Osoba Musi Sprzedać 

Pack&rd Mały De Luxe
Nr-ijpóźniejszy setla-n, Je  t  prarwie ja k  
nowy j dbskoinały jak  w dniu, kiedy 
go ku-oife-iin. Jes t to  najlepszy i naj- 
bnrd-j:;1 j  ck-omtajifezhy autó-mwM jak i 
kiedykolwiek posiadałem. Najlepsze 
w/ykończe-nie i oporny, porównywa-, się 
do nowej ni-a,szyny w każdym  szcze­
góle. Zm-uiszomy jestsan oddać liea- 
r-oii. W ezinę tylko- $2.30. 1994 N. R e­
dzie Ave., blisko Augusta B'lvd., 2-gie 
mieszkalnie, po- 5-ej wkcao-rem. 27

HUDSON, 1928. 4 drzwic-ziko.wy se­
dnu, kufc-r. spotlight, m-ólnr i opony 
w dobrym  stailie : Wart $159. SprZó- 
!>;-"m ra zem z jiiiastow ą i sta-niową li- 
censia za  $7.3. 2453 Bia.lńe Place —- 
Dongbeach 9651. ____________ 28

R M 7 Y  D O M O W I
ELEKTRYCZNE LODOWNIE
W ysprzedajem y wszystkie 1933 okazy 
ze sklepu, po najniższych ceiuich.— 
2665 M ilwaukee Ave. O tw arte wie­
czorami. xxx

NAJW IĘKSZY W Swtećie fab rykan t 
kompletnych ra d jó w  potrzebuje dużo 
doświadczonych ..soldererS,” Tylko 
doświadczone diźieiwęzęta z niedaw- 
nem doświadczeniem przy rad jach , 
niech się zgłaszają, 40c na  godzinę; 
‘Stała p raca. B iuro pracy o tw arte  w 
soboty rano.- Grigstoy-GrunoW Compa­
ny, 5801. Dickens. Ave.. 26

RODZICE, dajcie wyuczyć swe cór­
k i fachu. Szycie sukign, k ró j i szycie 
na ręcznej parow ej maszynie o fia ru ­
ją  je j najlepsza spo-Sobnóść żarobku. 
Chicago School, 323 S- F rank lin  ul., 
telefon W ebster 3553. bxx

POTRZEBA dziennikarza, doW iad- 
ezonegó, Polaka, do- p racy  przy a n ­
gielskim tygOdnikfii prży M ilwaukee 
i Ashland. P an  Cepak, 5527 Cerm ak 
Rd., Cicero, o 9-ej rano tylko,

4 POKOJOW E miioszkam-e do wyna- 
"jęeła; $12. 7 po& jów e, $14; 7 pcko- 
lohe mieszkanie, $18. Zgłosić się; — 
1637 AV. Divisio-n ul., w  składzie, 27

4 i 5 POKOJOW E m ieszkanie, do w y­
n a ję c ia ; $12 i Wyżej. 1144 N. Wood 
tt-1.. 5Viadomość u 8. Januszew skiej.

NA HELENOWIE
5 pokojowe mieszkanie, bardzo ład ­
ne ż  garaiż-eni’ lub bez; d la  dobrych 
ludzi oddam  tanio , 2218 W, .Iow a

'ulica. 28
ÓORZEWA-NY pokój do W ynajęcia u 
p ryw atne j roda-iny, przy-stephie. .2112 
.Cortez ul., 2gie piętro.

POKÓJ i kfl-elnnia umeblowane, p a ­
nią . Ogrzewane. tak że  * po j edy ńeze po­
koje. 1562 N. D am en ave. 27

NA SPRZEDAŻ Singer m aszyna do 
szjiei-a, ja k  nńfra. 1365 Ń. Robey ul.
DOMOWE rzeczy, umtblowa-nie 5 po­
koi do sprzedania za bezcen, z po­
wodu w yjazdu. Zgłosić się na 3sie 
p iętro  z fron tu  piat'. 2607 Erergre.-u 
Aye. 27

NA -SPRZEDAŻ meble dolnoWe, pty- 
wabnie. 1224 N. CSnreinont Aro. 
M-rs. S-chwartz, 1-sze piętro. 28

SPRZEDAM meble domjmie i show 
-ases rozm aite. — 1051 N. Ma-rsliflełd 
Ave._____________  _

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ piekarnia  lub farm a 
z inw entarzem . 563 E. 15511 u-lica. 
tla rrey , 111. . 28

GROSERNIA na sprzedaż, 29 la t 
istniejąca, z powodu starości. Dobre 
miejsce na  bueżeniię. Tanio. 2220 W. 
1 Sth Place. 29

ŃA SPR ZED jAŻ skład g rosorji i dv- 
ilgateećw pn. 1074 Milwaukee Ave.. 
. pnwc-dtt jM-cporozumienia w spółce : 
-m-d/.o tanio. 26

POTRZEBA -dziewczyny prżesało  25 
letniej, do ogólnej' doimowej roboty. 
Mała iródżina. T elefon K eyśtone 6471.

WYNA.TMĘ 6 i 4 pokoje ha  dirnigiein 
z  kąpiclnią. blisko dwóch szkół. 2136 
Fow ler u-lica.

POTRZEBA kobiety do domowej ró- 
lWty. 853 N. W esteim Av«. w zak ła­
dzie krawieckim .
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej robo-ty. 2256 W. D ivision 
ulića, 3cle piętro.

Moskwa, 26 września. — Po krótkiej podróży napowietrz­
nej z Leningradu-, pułk. Lindbergh w towarzystwie swej mał­
żonki i w towarzystwie dwóch aeroplanów sowieckich, przybył 
wczoraj po południu do Moskwy, osiadając na rzece. Po obu 
stronach rzeki 20,000 tłum Rosjan zgotował przybyszom ży­
wiołową owację. Na powitanie Lindbergha udał się George An- 
dre.jeczyn, dyrektor departamentu zagranicznego w sowieckiej 
agencji turystycznej, b. mieszkaniec w Leavenworth, Kan. An- 
drejczyn przedstawił Lindberghowi „asów” lotnictwa sowiec- 
wiego. Wera Rozdowa, głośna lotniczka sowiecka, powitała pa­
nią Lindbergh,'wręczając, jej olbrzymi kosz czerwonych róż. 
Po powitaniach, Lindberghowie wsiedli do wielkiego samocho­
du, w którym w towarzystwie policji motocyklowej, udali się 
do hotelu Narodowego, gdzie zaprowadzono ich do apartamen­
tu 101, umeblowanego w wspaniałe meble zabrane z zamku ca­
ra Rosji. W Moskwie Lindberghowie zamierzają pozostać 5 dni. 

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  R Z Y M IE .

R zym , 26 września. (Prasa Stów.) — Lekkie wstrząsy zie­
mi odczuto tu dzisiaj o godzinie 4:35 rano. W niektórych bu­
dynkach pogasły światła. Przeleknięci mieszkańcy opuszczali 
domy i wybiegali na ulice, przypuszczając, że po pierwszych 
lekkich wstrząsach nastąpią silniejsze.

Według ostatniego cenzusu 
sporządzonego w Buenos Aires, 
w mieście tern, mającem 2,153, 
200 mieszkańców, jest 103,500 
złodziei i rabusiów, 12,000 ban­
dytów, 6,000 handlarzy żywym 
towarem i 5,000 zawodowych

szulerów. Cyfry te śą wymie­
nione w orędziu prezydenta 
Ju.sto do kongresu, naglącem o 
przeprowadzenie bilu pozbawia 
jącego Wszystkie osoby z kry­
minalną przeszłością prawa 
głosowania.

POTRZEBA -niedoświadczonej dziew­
czyny (17-letniejj do domowej robo­
ty, pokój, w ik t i -zapłata. Dobry dom. 
P a n i. Ginisiberg, 1935 S. H am an Ave.
POTRZEBA „menrow m achinę” o-pe- 

.raforeb , muszą być doświadczone 
przy pralnych, sukniach. Zgłosić się 
na tychm iast. 3621 -N.. O raw ford Ave.

' ' ’ ' -  28

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej -roboty, dobry dom , mittsi 
P-łz-ować. 3935 W. Adams ul. -Sidney 
Aideri. . . .  . . . .  . .
POTRZEBA kobiety  W- Średnim wie­
k u ' do domóWej 'rebo ły  I  d-WÓjga' dżie- 
ei, 1S31 Eyefgreem Ave. .. 27

Mussolini ma sobotwóra w San 
Francisco. Jest nim dr. G. A. Lufie, 
(na rycinie), podpułkownik w rezer­
wie służby medycznej armji amery­
kańskiej i chirurg w służbie immu- 
nizacyjnej. (Klisza In t. News.)

KOLEDZY PONIEŚLI POLICJANTA DO ZIMNEJ MOGIŁY.

iSSSŚŚfc&SSSSSKSSSB

Rycina przedstawia moment z pogrzebu policjanta Miles Cunninghama, którego zamordowali bandyci poczto­
wi. Widać orszak pogrzebowy wychodzący z kościoła śif.Edwarda, po nabożeństwie rekwjabiem, odprawionem 
orzez X. Józefą LeMarbe.

DO WT- N AJĘCIA  3, 5 i 6 p o ta i ;  no- 
We wanny. 1331 N.. A shland Ave. 39

3. POKOJE-d,o wynaj-ęciai, ogrzewane. 
1078 N. Mars-hfield.
DO W Y N A JĘCIA .grósefnin. 1  Cztery 
pokój-e. Telefon Republie 3065-

K U P N o i s S z i D A Ż

RESTAURACJA na sprzedaż, dobry 
interes, w ażna przyczyna - zeda-ży, 
mało w płaty. 608 N. C lark ul.
GROiSEIRNIA na sprzedaż, istn ieje  
24 la-ta, dobra lokacja, przy-stęU.iy 
rent, parow e ogrzewanie. Te-lefon 
H um boldt 6503. 2

R O Z M A IT E
KUPUJEMY 

Złote Bondy,- polskie bundy, akcje i 
hiórgecae. Zgłosić s i ę : 268 S. La Salle 
ul. Pokój 1083. Mi-nnich B radley and 
Co., I-ne.
NA SPRZEDAŻ nowa „hemstitchiing" 
maszyna; z‘i połowę ceny, 2034 Caro- 
lirua Ml,, Misko- Damen. '  26

NA -SPRZEDAŻ skład  cukierków. —
1923 W. i-ierfey utiea.

SKŁAD cukierków  do aprzeda-nia, 3 
pukoji! do mieszka nia k  pod-e-ib fn- 
11:-go- inste-wyi. P ierw sza oferta bę­
dzie p rzy ję  a. 992 N. W estern are . 27u »■ nr.ffiui*A*-.v.. w.swr-.c”wsttiJdrsesriSts*

LOTY IFARMY
2C0 AKROWA f+i-rma, dobra ziemia, 
debra b u d y n k i; po d ek te rze ; cena 
$3.009. 1237 N. Damen: A re. — B. 
KriijTóflh'.

40 AKROM’A fam w , obsiana, bydło, 
inw en tarz , w Sobieski, Wis., zamie­
nię za m a łr  do-m w Cicero-, aiibó oko­
licy. Zgłosić s i ę : 2353 S. SacR.mento 
Are., 2-gi-e p iętno ; pomiędzy 0 a S 
wieesorein.

INSTRUMENTY
W śayśtkim. krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­

domość, iż najukochańszy m ąż m ój i ojciec nasz  8. P.

F R A N C IS Z E K  O L E K S IA K
po długiej i ciężlkiej chorobie, (pożegnał się z tym  św iatem , opa­
trzony św. iSakranientam i, dn ia  20go w rześnia, 1933 roku, o go­
dzinie 8:30 wieczorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się  we czw artek, dn ia  2Sgo w rześnia, o 
godzinie 9 te j ramo, z dom u żałoby, p. nr. 2330 Powoli avenue, 
db kościoła św. Jadw igi, a stam tąd  na  cm entarz św. W ojciecha;

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu  pogrążeni:

Michalina, żona; Stanisław, Jan i Antoiii, synowie; Józef 
Przybyszewski, pół b ra t, w raz  ż ca łą  rodżiiią.

Pogrzebem  zajm uje  się Józef "Wojciechowski. Telefon Ar-
mitage 4630.

W szystkim  krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż mój, ojciec i dziadek nasz-ś, p.

ALEKSANDER OSUCHOW SKI
członek Tow. Gwiazda, G rupa 127 Z. N. P„ po k ró tk iej ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakram en­
tami, dnia 24-go Września. 1933 rókń, o godzinie 1:35 rano.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27-go Września, o godzinie 
9 :30 rano, ź domu żałoby pnr. 1354 N. Damen Ave. do kościoła 
ŚW. Śżczepaha a  s tam tąd  na cm entarz św. 'Wojciecha.

Na ten  sm uthy Obrządek zapraszam y w szystkich krew nych i 
znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Marja Osuchowska (ż domu Hodur), żona ; Mieczysław, Alek­
sander i Woodrow, synowie; Irena, Loreta i Eleonora, córki; 
Helena, synowa, oraz Carol, wnuczka, Wraź z całą rodżihą.

Pogrzebowi M akarski i  Syn.

P O D Z I Ę K O W A N I E
Za oddanie najukochańszej matce hftszej, ś. p.

PAULINIE FRAJ
ostatn iej usługi W pogrzebie zasyłam y nasze najserdeczniejsze 
ipodżiękowanie najp ierw  księżom w parafj i ŚW. W ilbełm a ża 
uczestniczenie w cerem onjaoh żałobnych, zarów no W domu, w 
kościele i na cm entarzu ; tym  panom, którzy ideśll tru m n ę ; tym 
wszystkim, którzy  nadesłali kw iaty i ofiary na in tencje Mszalne, 
czyli bukiety duchow ne; członkiniom Tow. Sw. Teresy, nr, 32 
W olnych Polek na Ziemi W ashingtona ; pogrzebowemu Emilowi 
M otzńemu za um iejętne zajęcie się pogrzebem, a w końcu Wszy­
stk im , którzy  w jakikolw iek Sposób przyczynili się do upiększe­
n ia  pogrzebu, dziękujem y staropolskiem  “Bóg Zapłać”.

W  sm utku pogrążeni;
SYNOWIE I  CÓRKI.

' POTRZEBA .dz-iewCŻyńy do'dońwW ej ■ 
roboty. 19'39 Crysbal ulica, C. Pearl- 
ni:,.n. .............
POTRKEIBA dbśwładięzonej opera­
torki do czapek. Z głosić-śię hatych- 
miast. 1737 W. Chicago- Ave.

POTRZEBA dzieyćczyny do ogólnej
.domowej, roboty, niem a gotow ania. 
TOlefon Snnnyside 9011.
POTRZEBA ipiarwsżórź-ędriego, tylko 
dóświ-aidczoiiego piekarza na płerw- 
szą rękę. N. K. A. z-aipłafa,-5948 Law- 
riemce Avenue.
Po t r z e b a  m łodej dzieWcży-ny do 
lekkiej domowej roboty. D r. Nabba, 
2058 W. D irision  ulica. ,
POTRZEBA dziewczyny do ępilnowa .

.n ia  dziecka, .-pozostać na noc. 1257,
N. Sła-plewobd A re. ______ 27
POTRZEBA 59 DOŚWIADCZO­
NYCH OPERATOREK NA PARO­
WYCH MASZYNACH, PRZY PRAL­
NYCH SUKNIACH I FARTU­
CHACH. $13-$H>- O'SHEA KMPLOYr-
MENT SYSTEM. 64 EAST JACK­
SON BLYD., POKOJ 505.
POTRZEBA” schludnej, d«iśw:- id-czo- 
n-ej dKiewozyny dio- -tekikiej pracy do­
mowej, 20-25 le tn ie j ; dz-iiaek®, -LitiwJti, 
902 Lafayiebte.' Sunnjsł-de~0289: 23
POTRZEBA dźfciwiczyńy db lękkl-ej 
domowej pracy, m a’u, -ziaip’« f a  i-pekój 
i wlkt. B. B erm am yl040 N. W ashte 
naw Ave. , .
POTRZEBA doświadczonej dziewczy 
-ny albo -kotldeity. -do sajęciaW dę dsi-efi, 
kieim i .domęimęj .r-obo-ty. 1319 S. Tur- 
ratr Ave- Roc-liWell 5676.

POTRZEBA balwierza. 1313 IV. Chi 
cagio Are.

PIANINO na sprzedaż, w  dobrym  po- 
rzziiiku. tylko 819. TęlefonipiwHć Ne- 
yada 9556. . 

AUTOMOBILE
SPRZEDAM B ułek sedaal. tanio- lub 
zam ienię'"aa mihiitjszy. TS24 Tho-m-as 
ul.

DOMY I ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ properta na połud­
niowej stronie, is tn iejąca piekarnia i 
skład konfektów ; muszę oddać za bez­
cen z powodu śm ierci w rodzinie.;— 
Zgłosić s i ę : Y ictor Falłoói. 252l W. 
47-ma- ul. Tel- Lftfayettfe 4790. 26
NA SPRZEDAŻ 2 składy, m urow a­
ny budynek, na ładnej 3 rogowej lo­
cie, na północnej stronie, przystęp­
nie. Telefon Loilgheach 2860. 2G

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  PU Z Z LE
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POTRZEBA dziewczyny do pomory 
w składzie przybóirówi szkolnych. 2345 
Pffltomac Ave.
TOTRZEBA. d-zlewczj-ny do dSwnowej 
robo ty ; dobry d o m : pozostać ma noc. 
Telefon La-wnidhl-e1 4397. Itrffczanain- 
1259 S. Keeic.t- Are.
POTRZEBA 'kbaiWića, który jóżumle 
wszystkie fóboty przy m ęskich sur­
dutach. 1436 N. Ashland Are.

P o t r z e b a  „aii-around” 'etoświadczio- 
n-tgo imężczyzny, do pracy prży dnieie 
1 sprężynach. JIn si ocenić robotę- 
2089 S. Ogden Are.
POTRZEBA milodej dżfeweaythy do 
Ogólnej il-onnwej i-oboty. 1928 S. Ho- 
mhni A re. P an i B-arsky.

POTRZEBA miężczyżnę do rcbCif-nin 
,,(op <<o!lar" przy mięski-oh. śutdmtach, 
tiakże do -rebie-nin kieszeni i  rękawów. 
5T3 S. F rank lin  ul.. 5-te piętro. 27

POTRZEBA daśiwii.tdcz-oneigo cpirzeda- 
waczft t#łWJB?ń h-ajUdło-Wych. do p is­
ma nngi-eiskiego, w  okolicy Ml-lwaukee 
i A-slila-ii-d Ares. Dotnh spciąpibncść din 
Poiflfca. Pan  Olbfeiig. 1501 Diris-icn ul.

PO TRZEBU JE fenehatki, praystajnej 
kobiety, k tóra  um ie gotować w  euro­
pejsku. Zgłosić się rano. 2812 Mil­
waukee Ave.

POTRZEBA ,poc-ket rank'?!1’’ przy 
męskich p a lta c h ; ko-biśty m ają  pierr.ri- 
saseńetwo. ęhicaigo U niform  end  Cap 
Co., 208 W. Mwnirce ul., 2 piętro. — 
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25- 
29
32
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35
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39
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41
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ACROSS
U ngainly '
M alayan anim al 
Sim pleton 
•Espiate 
-Fools
-Stilf mass, esp. of bread
-Most slngu lar
-Fruit of Cola acum inata
-Look rUdely
-Hero of sedes of books
-Abounding in fe rns
-H um s
-R eadjusted
-L earn ing
-Affection
-A nćleht weapons
-Labórer
-P re re n t
-Yenonious se rp ea t
-B oundary
-Thiti
-Yields

DOWN
Footless 
£3ird's arm
B.asket or tran  fo r ftsh 
Glowing
U nit of sauare  m easure 

—Trifle-

7— Fi-itk deSignS on skifl
8— Coral island

10— C url the lip
11— G erm an town
14—W rites unskillfully
16—K eeper of an  ehgagem ent
22— Openin^ss.
23— Pert, to Ireland
24— One wlro ren ts
26— CtltS out
27— Bepaifed shoes
28— Ali possible
30— Poplar
31— Gazę earnestiy
J l—Blood
36—Germ ail river

A nsw er to previous puzzle
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WE DO OUR PART

U ciek ł z zak ład u  i u siło w ał 
popełn ić  sam o b ó js tw o .

.Józef Wiśniewski, lat 37, z p. 
nr. 1634 Dickson ulica, który 
ubiegłego piątku uciekł z zakła­
du dla obłąkanych w Elgin — 
wczoraj usiłował odebrać sobie 
życie przez poderżnięcie sobie 
gardła nożem kuchennym.

w
Z a k rad z ież  d o s ta li s ię  do kozy.

Jan Hoffman, z p. nr. 1502 
Holt ulica i Edward Kastro, z 
p. nr. 1309 Holt ulica, wczoraj 
zostali aresztowani w próżnem 
mieszkaniu w budynku, w któ­
rym Hoffman zamieszkuje. A- 
resztowali ich policjanci Wła­
dysław Gregory i Oskar Simon- 
son, gdy znaleźli części skra­
dzionego automobila w posia­
daniu wyżej wymienionych. 
Przybory skradzione należały 
do automobila skradzionego nie 
tak dawno temu z przed domu 
Jakóba Czepańskiego, p . nr. 
1244 Dickson ulica.

S k rad li h a rm o n ję  w arto śc i 
około  $200.

Jan Dubiński, z p. nr. 1111 
North Hermitage avenue, zgło­
sił się wczoraj na stację poli­
cyjną, aby donieść że trzej nie­
znajomi zatrzymali goi przed 
domem p. nr. 1021 North Ash­
land avenue i skradli harmonję 
którą on nabył za $200.

P o sąd zo n y  je s t  o ra b u n e k .
Stanisław Fimiak, lat 28, 

przekazany był wczoraj ławie 
wielkoprzysięgłych przez sę­
dziego municypalnego Józefa 
H. McGarry’ego, przed którym 
stawał oskarżony o kradzież 
automobila. Policjanci zeznali 
wczoraj w sądzie, że przyłapa­
li Fimiaka na kradzieży auto­
mobila, którego właścicielem 
jest M. B. Jacobs, z p. nr. 2556 
Rosemont avenue.Jt. Ai1? -W

O liw a eksp lodow ała  podczas 
pożaru .

Dwudziestu strażaków wczo­
raj cudem uszło okaleczenia 
podczas eksplozji beczki z oli­
wą podczas pożaru jaki nawie­
dził zakład i skład spółki Gene­
rał Paint and Varnish Compa­
ny p. nr. 2013 Elston avenue. 
Szkody wyrządzone przez pożar 
wynoszą $2,000., -50 JC.

W  niedzielę sp ieszm y  n a  
w y staw ę .

Każdy, któremu imię Polski 
leży na sercu powinien w przy­
szłą niedzielę, dnia Igo paź­
dziernika spieszyć na wystawę 
światową, aby tam przed bu­
dynkiem federalnym na półno­
cnej wyspie z tysiącami roda­
ków i rodaczek przyjmować na­
szych orłów z Polski, kapitana 
Franciszka Hynka i porucznika 
Zbigniewa Burzyńskiego, któ­
rym Krajowe Stowarzyszenie 
Aeuronatyczne wręczy puhar 
Gordona-Bennetta oraz nagro­
dę pierwszą w gotówce. Każdy 
kasjer polskiej organizacji ma 
bilety na ten dzień do sprzeda­
nia. Postarajcie się o bilety 
jeszcze dzisiaj. Program w nie­
dzielę rozpoczniei się o godzinie 
1:30 po południu.

D laczego w in n iśm y  p ie lęgnow ać 
ta ń c e  naro d o w e?

Jednym z. czynników wpły­
wających na zdrowie, a zara­
zem na uprzyjemnienie chwil 
swobodnych od zajęć, jest ta­
niec, umiarkowanie i umiejęt­
nie użyty, pobudzany dźwięka­
mi muzyki, rozweselający du­
cha, wlewający zapał-i życie. 
Naród polski ma więcej może 
niż inne własnych swoich tań­
ców, a każdy z nich ma zupeł­
nie odrębną charakterystykę, 
czy to Polonez, Mazur, Oberek 
lub Krakowiak. Aby uprzystęp­
nić łatwe i szybkie wyuczanie 
się tańców, zostały założone 
przy klubie „Ad Astra” spe­
cjalne kursy taneczne, obejmu­
jące zarówno tańce narodowe, 
jak i tańce balowe, sceniczne i 
klasyczne, a nawet specjalny 
komplet popularnego teraz tan­
ga. Lekcje odbywają się w każ­
dy czwartek w godzinach od 7 
do lOtej wieczorem, i są prowa­
dzone pod kierunkiem doświad­
czonych i wykwalifikowanych 
instruktorów. Adres Klubu „Ad 
Astra”, 1110 Milwaukee ave.

N O T A T K I

REPORTERA
Z H an so n  P a rk u .

Regularne miesięczne posie­
dzenie Klubu im. Kazimierza 
Pułaskiego, z Hanson Parku od­
będzie się we środę wieczorem, 
dnia 27go września, o godzinie 
8mej, w sali parafjalnej św. 
Jakóba, przy Menard avenue, 
niedaleko Fullerton avenue. Na 
programie znajdują się różne 
ważne sprawy tyczące właści­
cieli domów oraz okolicy Han­
son Parku, jakoteż będzie oma­
wiana sprawa podatku od oso­
bistej ruchomości (Persona! 
Property Tax). Wszyscy człon­
kowie, którzy chcą swe blan­
kiety od osobistej ruchomości 
mieć wypisane, są proszeni o 
przybycie na to posiedzenie.

=& -'i-
K lub w łaścicie li dom ów  n a  

Jo za fa to w ie .
Wstępne organizacyjne ze­

branie właścicieli domów z Jó- 
zafatowa odbyło się ubiegłego 
piątku wieczorem, w sali pa­
rafjalnej św. Jozafata przy 
Belden i Southport avenues. 
Przemówienia na temat orga­
nizowania się właścicieli domów 
w obecnej dobie wygłosił: Józef 
Niemiec, prezes Centrali Zje­
dnoczonych Właścicieli Domów 
na stan Illinois; znany mówca 
radjowy i działacz społeczny 
Szczepan Kolanowski; Marcin 
Powroźnik, generalny organi­
zator Centrali Właścicieli Do­
mów, oraz Jan Klasa, były pre­
zes Centrali. Po przemówie­
niach jednogłośnie zebrani u- 
chwalili założyć klub właścicie­
li domów na Jozafatowie i przy­
łączyć, się do Centrali. Przewo­
dniczącym zebrania był oby w. 
Ign. Wróblewski a sekretarzem 
obyw. Roman Kubaszko. U- 
rządzeniem zebrania zajęli się 
obywatele F. Struzik, K. Wrze- 
ściuk, S. Turek, M. Wiśniewski 
i A. Mazurek.

-s # #
K o n cert C hóru  Z w iązku  P o lek .

Zbliżający się koncert Chóru 
Związku Polek No. 108 Z. S. P., 
budzi wielkie zainteresowanie 
wśród Polonj i. Poza artysty­
cznym programem koncerto­
wym, będzie odegrana śliczna 
operetka, na tle ludowym, p. 
t. „Przeddzień Ślubu”, więc bę­
dą właściwie dwie imprezy w 
jeden wieczór. Interesujący ten 
Program odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 22go października, 
w  Audytorjum św. Trójcy, 1443 
W. Division ulica. Po koncercie 
bal!

Człowiek dopiero wówczas 
zaczyna coś osobiście poznawać, 
gdy spostrzeże, że nie zna rze­
czy ; dlatego' to uczonemu łatwo 
przychodzi powiedzieć: Nie 
wiem, a tak trudno ignorantowi 
wyrzec te same słowa. Jeżeli 
kto życzy sobie ubawić się w 
duchu, to niech zapyta osobę 
o rzeczy, o której ona niema naj 
mniejszego pojęcia, a zobaczy 
jak długo osoba ta  będzie o da­
nej sprawie rozprawiać lub jak 
sprytnie skieruje temat mowy 
na co innego, byle tylko nie 
przyznać się do nieznajomości 
sprawy.

Wybitni uczestnicy Pierwszego Kongresu Radiologicznego w Palmer House. Od lewej ku prawej: Dr. Ma­
nuel F. Madrago, Meksyk; dr. O. Schmidt, Chicago; dr. J. O. McReynolds, Dallas, Tex.; dr. J. A. Saraqui, Ar­
gentyna, ŁKHssa. Heralfl-iEsam.)

GOLDBLATT BROS. FIRMA NABYŁA L. F. BEACH SKŁAD W JOLIET
TO Z A K U P N O  C Z Y N I S IE D M  S K ŁA D Ó W  T E J  F IR M Y  W  O K O L IC Y  C HICAG O

M aurice Goldblatt, prezes Gold- 
b la tt B rothers departam entow ych 
składów  ogłosił nabycie poprzed­
niego L. F. Beach składu przy Chi­
cago i Cass ul., w Joliet, 111.

Skład ten , k tó ry  je s t siódmym z 
rzędu, będzie tak  sam o zaopatrzo­
ny, jak  i inne  Chicagoskie składy, 
z tą  sarnę, usługę, tem i sam em! w ar­
tościam i i tem i sam em i udogodnie­
niam i w zakupach.

T ransakcji dokonano w ponie­
działek i czynione sę staran ia , aże­
by skład ten otworzyć w następ ­
nych kilku tygodniach. Skład bę­
dzie się znajdow ał w L. F. Beach 
budynku, w ydzierżawionym  przez 
G oldblatt Bros., Inc., na długi okres 
czasu z czynszem ogólnym — 
$2,500,000.

Ten nowoczesny budynek, skła- 
dajęcy się z 4 .p ię tr i bezm entu, je s t 
zabezpieczony od ognia, n a  konkre- 
towym fundam encie i obejm uje 55,- 
760 kw adratow ych stóp pomieszcze­
nia. Z ostał on pobudowany w roku 
1920 z system em  w entylacji i je s t 
nowoczesny pod każdym  względem.

F irm a  G o ld b la tt B ros, s ta le  się  og łasza  w  D z ie n n ik u  C h icagosk im  od sam eg o  p o czą tk u  i w ielk i 
rozw ój tak o w e j do b itn ie  św iadczy , że o g łoszen ia  w  n aszem  p iśm ie  św ie tn ie  s ię  o p łaca ją .

Przyjęcie Balonistów P olśkich Odbędzie 
Się Igo Października.

Potem Odbędzie Się Obchód Związku Polek ku Czci 
Marji Curie-Skłodowskiej.

Puhar Gordon-Bennetta wrę­
czony będzie uroczyście pol­
skim balonistom, kapitanowi 
Franciszkowi Hynkowi i poru­
cznikowi Zbigniewowi Burzyń­
skiemu, na gruntach wystawy 
światowej, przed gmachem fe­
deralnym (na wyspie półno­
cnej) w przyszłą niedzielę, dnia 
Igo października.

Program tej wielkiej dla nas 
i Polski uroczystości rozpocznie 
się o godzinie 1 :30 po południu. 
Składać się będzie z mów wy­
bitnych osób tak Polaków jak 
i obconarodowców, śpiewu, mu­
zyki i tańców narodowych.

Powiadają, że program ten 
potrwa dwie godziny. Polon ja 
w tym czasie uczci swoich z 
Ojczyzny jak sobie oni na to w 
zupełności zasłużyli. Puhar ten 
drogi poraź pierwszy przejdzie 
w ręce polskie; a bodajby w 
następnych dwóch latach znów 
wygrany na stałe pozostał w 
Polsce na pamiątkę tego wiel­
kiego triumfu Polski na ziemi 
Washingtona.

Wiemy już z programu, że 
następne wyścigi balonowe od­
będą się w Polsce, w roku 1934. 
Na własnym gruncie baloniści 
nasi powinni znów wygrać.

ZJAZD PIONIERÓW RADJA.

Był on zajm ow any ubiegłego roku 
przez L. F. Beach DepŁ Storę Co., 
firm ę, k tó ra  została założona w Jo­
lie t w roku 1888.

Do O bsługi Zach. Illin o is .
‘‘P rzez długi czas," mówi Mau­

rice G oldblatt, “odczuwaliśmy po­
trzebę posiadania składu, któryby 
obsłużył tysięce odbiorców w m ia­
stach  położonych na zachód od Chi­
cago, a  k tórzy  to  odbiorcy zmuszeni 
byli jechać aż do Chicago do robie­
nia zakupów w G oldblatt składzie.

“W ybraliśm y Jo lie t na m iejsce 
naszego nowego składu, ponieważ 
to  m iasto  sta je  się centrum  ban- 
dlowem zachodniej części stanu  Il­
linois i je s t w  idealnem  położeniu 
obsłużenia A urora, E lgin i okolicz­
nych m iast.”

Powody Zw iększone j Sprzedaży.
Gdy się go zapytano, co je s t przy­

czynę zw iększenia in te resu  firmy, 
p. G oldblatt odpowiedział, “N atu­
raln ie, że zadaw ano m i liczne py ta­
nia w cięgu tego m iesięca. J a  sam, 
chciałbym, ażeby powodem tego by­
ło li ty lko to, że ludzie w Chicago

Po programie, wręczeniu pu- 
haru i nagród pieniężnych, na 
tem samem miejscu Związek 
Polek urządza wspaniały ob­
chód ku czci naszej sławnej wy 
nalazczyni radu, pani Marji 
Curie-Skłodowskiej.

Aby być świadkami niedziel­
nych celebracyj trzeba konie­
cznie nabyć bilety na wystawę 
światową, a te mają dla was 
obecnie kasjerowie wszystkich 
polskich .organizacyj.

Po wejściu na płac wystawy 
przy bramie na 12tej ulicy mo­
żna albo pieszo udać się na 
wyspę północną na plac wy­
stawy stanów lub też zajechać 
tam autobusem wystawowym. 
Cała celebracja odbędzie się 
na placu przed gmachem fede­
ralnym, w którym pomieścić 
można nie mniej jak 20,000 lu­
dzi. Mamy nadzieję, że plac ten 
naszymi będzie szczelnie wy­
pełniony.

Idźmy i złóżmy cześć tym, 
którzy z Polski na gruncie im 
obcym potrafili dla Polski zdo­
być tak cenną nagrodę, jaką 
stanowi puhar Gordon-Bennet-
ta.

i H am m ond, Ind., doszli do przeko­
nania, że G oldblatt Bros, oferuje 
rzeczyw iste w artości.

"W iem  Jednak, że kw estja  ta  I- 
dzie głębiej. P rzekonany  jestem , że 
zw iększenie sprzedaży je s t bezpo­
średnio  spowodowane zw iększeniem  
siły zakupna, k tó ra  umożliwia nam  
nabycie coraz w iększych w artości, 
ze zw iększeniem  in teresu  z powodu 
w ystaw y św iatow ej i niedaw nej i- 
nauguracji NRA.

"N ie mogę dostatecznie zachw a­
lić NRA, co zdziałał d la  tego k ra ju  
i co jeszcze może zdziałać. P lan  re­
konstrukcyjny P rezydenta  Roose- 
ve lta  dodał życia, now ej nadziej! 
każdem u przem ysłowcowi i  robot­
nikowi. Spowodował lepszy stosu­
nek pomiędzy pracodaw cę, a  robot­
nikiem  i uznanie konsum entów , że 
w szystko się czyni dla ich w łasnego 
dobra.

"Dzięki lepszem u porozum ieniu 
w szystkich ludzi G oldblatt Bros, sę 
w stan ie  otw orzyć siódmy duży 
skład z rzędu i dać zajęcie setkom  
ludzi w Joliet.

Z JA DWIGOWA.
W przyszły czwartek, dnia 

28go września, o godz. 7ej ra­
no, w 25tą rocznicę pożycia 
małżeńskiego na intencję pp. 
Wawrzyńca i Walerji Żaków w 
kościele św. Jadwigi odprawio­
na będzie Msza św.

Komitety paraf jalne zabrały 
się rączo do pracy wokoło urzą­
dzenia dorocznego bazaru para- 
fjalnego, jaki rozpocznie się w 
pierwszą niedzielę miesiąca lis­
topada, a odbywać się będzie w 
trzy następne niedziele tegoż 
miesiąca.

*W
W przyszłą sobotę, dnia 30go 

września pp. Michał i Stanisła­
wa Dobrowolscy obchodzą 25tą 
rocznicę pożycia mażeńskiego. 
Na ich intencję w kościele św. 
Jadwigi dnia tego, o godzinie 6 
rano, odprawiona będzie Msza 
św. dziękczynna.

*
W sobotę, dnia 30go wrześ­

nia, o godz. 4ej po południu, w 
kościele św. Jadwigi ślub pana 
Stefana Wierciocha z panną 
Weroniką Kuźniar. Na intencję 
ślubujących tego samego dnia 
o godz. 5:30 rano odprawiona 
będzie Msza św.

W salach paraf jalnych odbę­
dą się następujące posiedze­
nia: — W przyszły czwartek 
Klubu Pań Królowej Jadwigi i 
Kółka Dramatycznego. W pią­
tek posiedzenie Osady Zjedno­
czenia.

Po trzech miesiącach waka­
cji Klub Polsko - Amerykański 
Demokratyczny z 33ej wardy 
zaprasza członków i członkinie 
oraz kandydatów na ważne po­
siedzenie które odbędzie się 26 
września, o godzinie 8mej wie­
czorem, w sali Faikla, przy Lea- 
vitt i Custer ulicach.

Administracja Klubu obie­
cuje bardzo interesujący wie­
czorek dla wszystkich. Klub 
Polsko - Amerykański Demo­
kratyczny chętnie daje wszel­
kie informacje, rekomendacje 
i pomoc członkom bezpłatnie.

ZE STANISŁAWOWA.

Dzisiaj, o godz. 8ej wieczo­
rem, w sali nr. 1 na Stanisła­
wowie odbędzie się posiedzenie 
Tow. Małego Kwiateczka.

Jed n a  Pensja
Dla Pilotów.
W niedzielę, dnia Igo paź­

dziernika w życie wprowadzo­
na będzie jedna pensja dla 
wszystkich pilotów zatrudnio­
nych przez cztery linje napo­
wietrzne — American Airways, 
Eastern Air Transport, Trans- 
continental a,nd Western Air 
Lines i Western Air Express. 
Skala płacy pilotów ma być ta 
sama jaką otrzymują od spół­
ki United Air Lines inni pilo­
ci.

Piloci otrzymywać będą od 
1-go października po .$1,600 ro­
cznie z podwyżką w sumie 
$200 co rok do pensji, która nie 
ma przekraczać sumy $3,000 
rocznie. Podwyżki te mają na­
stąpić bez różnicy ile godzin 
dany pilot bywa w podróży.

Dalej jest inna jeszcze skala, 
a mianowicie piloci jadący z 
szybkością 125 mil na godzinę 
otrzymywać będą po $4 za go­
dzinę ; 126 do 140 mil, po $4.20; 
141 do 155 mil, $4.40; 156 do 
175 mil, $4.60; 176 do 200 mil, 
$4.80 i 201 mil lub wyżej po $5 
na godzinę. Każdy pilot za 
przejazdy odbyte w nocy otrzy­
mać ma po $2 dodatkowo za 
każdą godzinę.

Asystenci pilotów zaś pobie­
rać mają po $190 miesięcznie w 
pierwszej połowie roku, $210 
na miesiąc w następnych sze­
ściu miesiącach, a $225 miesię­
cznie po roku służby. Tak pilo­
tom jak i ich asystentom opła­
cać będą wszelkie wydatki, gdy 
cię znajdować się będą poza gra 
nicami swoich lotnisk a w do­
datku opłacana będzie asekura­
cja grupowa, z której ich kre­
wni korzystać mają.

Ł aw a  S ędziów  R o zp a trz y  
S p raw ę  P o s trz e le n ia  N itti.

W  spraw ę tę W m ieszane Są W ładze M iejskie, 
E x-policjant i Bandyta.

W sądzie sędziego Thomas’a 
J. Lynch skończono wczoraj 
wybór ławy sędziów wielko­
przysięgłych, którzy rozpatrzą 
sprawę strzelaniny między ex- 
sierżantem policji chicagoskiej 
Harry Langiem a Frankiem 
Nitti, jednym z liderów bandy 
Capone’a, w której to walce 
Nitti i Land otrzymali rany.

I

Cała sprawa polega na tem, 
że prokuratorja podejrzewa, 
iż Lang, otrzymawszy polecenie 
„bossa” na wyższem stanowi­
sku politycznem, napadł na 
Nitti’ego w zamiarze zabicia 
go. Lang twierdzi natomiast, że 
nie miał żadnego rozkazu, ani 
też nie miał zamiaru strzelania 
do bandyty, lecz gdy wszedł do

Ślub Córki Słynnego Śpiewaka.

John McOonnik, słynny śpiewak irlandzki, wydał kilka tygodni temu 
swą, córkę. Gwendolinę za Edwarda Pyke. McCormick śpiewał na chórze 
w czasie uroczystości ślubnej w kościele swej córki. Widzimy na rycinie 
ojca z córka, wychodzących z kościoła.

7  D N I D O  P O L S K I
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B R E M E N  • E U R O P A
S p ec ja ln y  pociąg  o czek u je  n a  o k rę t w B rem erh av en  co 
zapew nia  W am  bardzo  w y g o d n ą  oodróż do P O L SK I
NAJSZYBSZA DROGA DO STAREGO KRAJU

Po bliższe szczegóły zgłaszać się do lokalnego agenta lub

NORTH GERMAN LLOYD
— 130 w. RANDOLPH ST., CHICAGO ==■

Gordon Electric Construction Go.
5 2 5 7  W indsor Ave. Te l. Palisadę 1 0 4 7 4

W ykonuje w szelk ie  roboty wchodzące w zakres  
elektrycznośc i po przystępnych cenach.

Posiedzenie Centrali
Związku Klubów

Małopolskich.
We środę, dnia 27go wrze­

śnia, odbędzie się miesięczne 
zgromadzenie poszczgeólnych 
komitetów oraz delegatów ze 
wszystkich klubów.

Głównym celem zgromadze­
nia będzie nakreślenie i przy­
stąpienie do wykonania progra­
mu w sezonie jesiennym i zi­
mowym.

Zgromadzenie odbędzie się w 
sali J. Stefanika, p. nr. 1401 
West Superior ulica, początek 
o godzinie 8mej wieczorem.

S. Babiarz, prezes.
M. Sambor, sekretarz.

kwatery bandy w jednym z bu­
dynków śródmieścia, zmuszony 
był bronić się i w czasie strze­
laniny, jaka się wywiązała, zo­
stał sam ranny i postrzelił Nit- 
ti’ego. Prokuratorja stwierdza, 
że Lang po zranieniu Nitti’ego 
sam się postrzelił w rękę, aby 
mieć dowód, że stoczył walkę 
na rewolwery.

W ciągu wczorajszych zez­
nań początkowych adwokaci 
Langa oświadczyli, iż Harry 
Lang był kierownikiem oddzia­
łu, przeznaczonego do walki z 
bandytyzmem. Lang wiedział 
również, że zmarłemu burmi­
strzowi Cermakowi groziła 
śmierć z  rąk najętych przez 
butlegierów chidŁgoskich mor-

LEKARZ POWIADA JAK .

Z E S Z C Z U P L E Ć
M ó j le<k.arz p r z e p i s a ł  m i  s ó l  K r u s c h e n  
i z a p e w n i ł  m n i e ,  ż e  o n a  n a p e w n o  m i 
n i e  z a s z k o d z i .  S t r a c i ł a m  17 f u n t ó w  w  
6 c iu  t y g - o d n i a c h .  T o  d l a  m n i e  b y ł o  t y ­
le  w a r t e ,  c o  17 f u n t ó w  ? ł o t a .  P a n i  
R o b e r t  H i c k e y ,  R o s e v i l l e ,  K a l i f o r n j a .

A ż e b y  u z y s k a ć  s z c z u p ł ą  m ł o d z i e ń ­
c z ą  f i g u r ę ,  z a ż y w a j c i e  c o d z i e n n i e  r a ­
n o  p ó ł  ł y ż e c z k i  s o l i  K r u s c h e n  w  
s z k l a n c e  g o r ą c e j  l u b  z i m n e j  w o d y .  
G d y  t ł u s z c z  w a m  u b y w a ,  z y s k u j e c i e  
n a  s i l e ,  z d r o w i u  i f i z y c z n y m  w y g l ą ­
dał©  —  i w y g l ą d a c i e  m ł o d z i e j .  W i e ­
l u  l e k a r z y  p r z e p i s u j e  s ó l  K r u s c h e n  
i t y s i ą c e  o s ó b  \v  c a ł y m  ś w i e c i e  z e ­
s z c z u p l a ł o .  S ł o i k  w y s t a r c z y  n a  4 t y ­
g o d n i e  i k o s z t u j e  t y l k o  d r o b n o s t k ę  w  
k a ż d e j  a p t e c e .  D l a  z a b e z p i e c z e n i a  
w a s z e g o  z d r o w i a  z a p e w n i j c i e  s ię ,  ż e  
d o s t a j e c i e  K r u s c h e n ,  g d y ż  j e s t  ,to 
B E Z P I E C Z N Y  ś r o d e k  n a  z e s z c z u p l e ­
n i e  i p i e n i ą d z e  b ę d ą  w a m  z w r ó c o n e ,  
g d y  n i e  b ę d z i e c i e  z a d o w o l e n i .  ( O g ł . )

GLANZ MORTGAGE CO.
1112 MILWAUKEE AYENUE

W ynajm ijcie Skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w a r­
tościowe, b iżu terje  i tp . ; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju  na 

duże i m ałe sumy.

m
Jed n a  paczka zabarw ia albo 

&  farbuje w szelkie m aterje . Łatwa i 
_ użyciu. Wielki wybór ładnych kolorów
Farbka domowa, w powszechnem  użyciu od 
40 lał.

We W szystkich Aptekach

derców. Otrzymali oni polece­
nie śledzenia Nitti i członków 
jego bandy, która stanowiła 
resztki rozpadającej się bandy 
Capone’a.

Krąży również pogłoska, że 
Lang otrzymał od Ted. New- 
berry, przeciwnika bandy 
Nitti, $15,000 za zabicie Nitti. 
Jednak w trzy tygodnie po po­
strzeleniu Nitti przez Langa, 
ciało zamordowanego Newberry 
znaleziono przy drodze w po­
bliżu Gary. Nitti zgłosił się 
wczoraj w biurze prokuratora 
stanowego z oświadczeniem, iż 
jest gotów zeznawać w tej 
sprawie, lecz obawia się iść do 
sądu, przypuszczając, iż może 
być aresztowany na podstawie 
warantu.

Odezwa
Do Organizacyj 
i Towarzystw.
Niniejszem uprasza się pp. 

prezesów, komendantów i na­
czelników weteranów armji poi 
skiej i amerykańskiej, Sokol­
stwa, Harcerstwa, Korpusów 
Pomocniczych, Ligi Morskiej, 
Podhalan oraz wszystkich in­
nych organizacji i towarzystw 
umundurowanych o przybycie 
na ważne posiedzenie Komite­
tu Przyjęcia Balonistów Pol­
skich, które odbędzie się we 
środę, 27go b. m„ w Domu 
Związkowym, pnr. 1406 W. Di- 
vision ul„ o godz. 8-ej wieczo­
rem. Na posiedzeniu tem omó­
wione zostaną wszelkie szcze­
góły w związku z wymarszem 
na gruntach wystawowych, o- 
raz programem powitania balo­
nistów polskich, kapitana Fr. 
Hynka i porucznika Zbigniewa 
Burzyńskiego, jak również -wrę 
czenia im nagród zdobytych w 
Międzynarodowych Wyścigach 
Balonów. Uroczystość ta odbę­
dzie się w niedzielę, Igo paź­
dziernika, o godz. 1-ej po połu­
dniu w dziedzińcu stanów przy 
Budynku Federalnym, na Wy­
stawie Światowej.
Z a K o m ite t P rz y ję c ia  B alon is­
tów  P o lsk ich :

J. Rómaszkiewicz, prezes; 
W. Bogucki, sekretarz.


